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Pisząc na temat środków bezpieczeń­
stwa podejmowanych przez ochronę 
fiihrera w rożnych miejscach jego poby­
tu nic sposób pom inąć kwater Polowych, 
a zwłaszcza kwatery głównej w Kętrzy­
nie — siedzib, w których Hitler w czasie 
wojny .spędzał najwięcej czasu. Kwater

gdzie z niewielkimi przerwami pozosta­
wał blisko do końca października. Od 
inwazji na Związek Radziecki tj. w o- 
kresie od czerwca 1941 r. do paździer­
nika 1911 r. stałym miejscem pobytu 
fiihrera stała się „Wolfsehanze" oraz 
przejściowo „Winnica". Jakiś czas spę-

ANDRZEJ BLAJER
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tych było kilka, w niektórych z nich 
fUhrer przebywał tylko krótkie okresy 
czasu jak np. w „Tannenburgu'* (okolice 
Frcudensladt w Schwarzwaldzie), czy w 
„Wolfschlucht U”, (pod Marriyal w po­
bliżu Soissons we Francji, gilzie byl tyl­
ko raz, mianowicie 17 czerwca 1111 r.)
— w innych, czas jego pobytu hyl dłuż­
szy jak w „Adlerhorst", czy w Winnicy 
na Ukrainie.

W okresie kampanii francuskiej w ma- 
ju i czerwcu 1910 r., Hitler przebywa! 
kolejno w kwaterach „Felsenfest" w 
Wintereilcl w pobliżu Rodem, w Wolf­
schlucht I” w Belgii pod Bruly-dc-Fe- 
sehe, w „Tannenburgu" pod Frcudcnstadt, 
oraz w „Adlerhorst" koło Bad Nauheim
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GNIAZDO
dził on także w „Berghofie", a ostatnią 
kwaterą główną był „Adlerhorst" skąd 
Hitler kierował na przełomie grudnia 
1944 r. i stycznia 1945 r. ofensywą w 
Ardenach. Później już do końca przeby­
wał w swoim bunkrze w Kancelarii 
Rzeszy w Berlinie.

Chociaż niebezp ieczeństw o  do k o nan ia  
zamachu w kwaterze polowej wydawało 
się być daleko mniejsze niż np. podczas 
pub lic znych  w ys tąp ie ń  fiihrera, to jed­
nak kroki po de jm o w ane  przez Jego o- 
soblstą ochronę woale nic były mniej ry­
gorystyczne. Najlepszy tego przykład 
stanowi wizyta Hitlera w jego kwate­
rze głównej na froncie zach o dn im  
„W o lfs ch uch t 11“ - 17 czerwca 1944 r.,

w dwa tygodnie po rozpoczęciu Inwazji 
aliantów. Zanim liihrer przybył na miej­
sce, jednostki SS tak hcrmelyc/nic „za­
ryglowały" dostęp do kwatery, że spo­
wodowało to pewne dysonanse między 
SS, a stacjonującymi tam jednostkami 
Wehrmachtu, które podjęte środki bez­
pieczeństwa, poczytały sobie za znie­
wagę.

W czasie obiadu z udziałem feldmar­
szałków von Kundstedta i Rommla, Hit­
ler nie przystąpił do jedzenia zanim po­
dane potrawy nie zostały na jego oczach 
sprawdzone, czy nie zawierają trucizny. 
Jak wspomina bezpośredni uczestnik o- 
biadu gen. Hans Spcidel w swojej książ­
ce: „Invasion 1944: Kin Beitrag zu Rom- 
mcls und des Reiches Schicksal" — w 
trakcie jego trwania, za krzesłem fiihre- 
ra stało przez cały czas dwóch SS-ma- 
nów z „Leibstandarte" — oto jak dalece 
Hitler czul się „bezpieczny" wśród swo­
ich generałów.

Przy tych środkach ostrożności ze 
strony jego ochrony, wydawało się 
wprost nie do pomyślenia, aby zamachu 
można bylo dokonać w którejś z kwater 
głównych. Wszystkie one były poza tym 
starannie zabezpieczone na w'ypadek 
bombardowań, które zwłaszcza w latach 
1943-1914 szczególnie dotkliwie dawały 
się Niemcom we znaki. Znaczna część 
tych kwater składała się z systemu bun­
krów mniej lub bardziej odpornych na 
używane wówczas bomby lotnicze. Nie­
mniej w miarę postępów w technice wo­
jennej schrony te były wciąż wzmacnia-

Dalszy ciqg na str. 4
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ŁOKCIEM NIE ZMIERZYSZ
Budynek jest niepozorny, nie rzuca się w oczy. Można przejść i nawet 

nie zauważyć, że to Instytut Włókiennictwa. Jest to pałacyk poprzera­

biany na biura, z braku innych pomieszczeń. W Łodzi się mieszkało 

i pracowało. Mało kto jednak w Łodzi urzędował. Toteż biurowych bu­

dynków budowało się tu mało.

W Łodzi się harowało. Od myślenia był kto inny. Wyższe uczelnie? 

Placówki badawcze? Skqd? Tego nie było. Powstały później. Dawne 

kamienice, pofabrykanckie pałacyki, wystrojone w napisy, szyldy, por­

tiernie.

— Do czasu... — powiedział docent 
ZBIGNIEW  WAW RZASZEK, dyrek­
tor Instytutu Włókienniczego.

I zaczął się rozwodzić o planach i 
perspektywach. Jak to szef. W izję 
mieć musi, inaczej by utknął na mie­
liźnie, ugrzązł w stojącej wodzie.

— Proszę, niech pan to przejrzy — 
podsunął mi wielostronicowy doku­
ment 1 wyszedł.

Zostałem sam w dużej sali konfe­
rencyjnej, która kiedyś powykładana 
perskim zapewne dywanem, służyła

Dalszy ciqg na str. 3
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K IE R U N E K  H A W A N A
Popularność żeglarstwa w regionie łódzkim wypływa z tego, że ludzie w 

dużych ośrodkach przemysłowych silniej odczuwają potrzebę tzw. „wyrwa­

nia się Liczba zarejestrowanych żeglarzy w Łódzkim Okręgowym Związku 

Żeglarskim stawia nasz okręg w czołówce krajowej, mimo braku miejsca do 

uprawiania żeglarstwa „niedzielnego". Szczególnie ważne jest, aby młodym 

ludziom umożliwić pierwsze kontakty x żeglarstwem 1 nadać temu zetknięciu 

właściwy kierunek. I w tej materii łódzkie żeglarstwo ma znaczne osiągnięcia. 

Jest to, w głównej mierze, zasługa klubów harcerskich skupiających drużyny 

młodzieży starszej z Chorągwi Łódzkiej i Ziemi Łódzkiej.

Początki były skromne. Kiedy w 1956 
roku rozpoczynaliśmy działalność w har­
cerskich drużynach wodnych, brak bylo 
sprzętu, brak bylo doświadczenia. Pły­
waliśmy po jeziorach na pożyczonych 
jachtach. Od czasu do czasu - rejs po 
Bałtyku na jachtafch powstającej floty 
harcerskiej. Zawsze bylo to pływanie 
szkoleniowe. Uczyliśmy się od bardziej 
doświadczonych i przekazywaliśmy wła­
sne doświadczenia młpdszym. organizo­
waliśmy drużyny wodne. Zdobywaliśmy 
coraz wyższe stopnie harcerskie l że­
glarskie. Przyszły również pierwsze suk­
cesy na spartakiadach i w regatach. W 
tej chwili harcerstwo posiada około 40 
jachtów pełnomorskich i zatokowych. 
Posiadamy także doświadczenie w że­
glarstwie morskim t niezbędne sto­
pnie żeglarskie. Pozwoliło to realnie 
pomyśleć o rejsie oceanicznym. Wybór 
Hawany jako portu docelowego był wy­
nikiem coraz lepszej i pogłębiającej się 
współpracy między ZHP i Federacją 
SZMP a organizacjami młodzieżowymi 
Kuby - Związkiem Pionierów Kubań­
skich (UPC) i Związkiem Młodych Ko­
munistów Kubańskich (UJC). Główna 
Kwatera ZHP uznała za celową wizy­
tę na Klubie grupy Instruktorów specja­
lizujących się \fi działalności na polu 
wychowania morskiego i wodnego.

WYJŚCIE

Siódmego sierpnia, po uroczystym 
pożegnaniu w Gdyni, jacht opuszcza 
basen jachtowy i kryje się w przed­
wieczornej mgiełce. Tuż za główkami 
portu przy pławie świetlnej GD-S, sto­
jąc w bezwietrznej pogodzie odetchnę­
liśmy. Była to pierwsza chwila relaksu 
od wielu dni i nocy wypełnionych cią­
głą pracą i bieganiną. Siedząc w kok- 
picie „Odkrywcy" i popijając mocną 
herbatę uświadomiliśmy sobie czekający 
nas jeszcze ogrom pracy. Nagle z mgły

Dalszy ciqg na str. 3 Foto. K. Pankiewica
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Ogłaszany przez nas od sześciu lait plebiscyt czytel­

niczy na najpopularniejszego łodzianina roku od po­

czątku swego istnienia cieszy} się wielkim zaintereso­

waniem, czego najlepszym potwierdzeniem jego trwa­

łość i pewna już, m imo wszystko, tradycja. Stanowi 

on bowiem nieformalną, a tym samym w dużym stop­

niu autentyczną próbę bilansu dorobku miasta w dzie­

dzinie tak delikatnej i złożonej jak ludzkie postawy i 

charaktery, społeczna aktywność 1 zaangażowanie w 

pracy. Zdawaliśmy sobie jednocześnie sprawę z tego, 

że zaproponowane przez nas sylwetki kandydatów sta­

nowią tylko cząstkę pocztu ludzi, którzy z niemałym 

poświęceniem przyczyniają się do codziennego rozkwi­

tu Lodzi, podnoszenia jej roli i znaczenia w kraju. Ale 

mimo swej ograniczoności i niedoskonałości plebiscyt 

nasz odgrywa przecież niemałą rolę w popularyzowa­

niu postaw społecznie najwartościowszych, godnych 

upowszechnienia.

Szósty z kolei plebiscyt, hie różniąc się charakterem 
od poprzednich, wprowadził mimo wszystko pewną in­
nowację. Po raz pierwszy „Odgłosy" zyskały cennego 
sojusznika w zaprzyjaźnionej z nami prasie i ogłosiły 
plebiscyt wspólnie z „Expressem Ilustrowanym". Życz­
liwego poparcia wspólnej akcji łódzkich gazet udzielił 
Dom Handlowy „Uniwersał" fundując nagrody dla 
czytelników biorących udział w konkursie.

Pierwszymi sygnałami powodzenia plebiscytu w tym 

nowym kształcie były dla nas nadchodzące listy: po­

ważne i żartobliwe, prozą i wierszem, a już na pewno 

pisane sercem.

„Nie znęciła Ich stolica,
Ani innych miast uroda.
W szarej Lodzi pozostali,
Aby jej splendoru dodać’1

popierała swoich kandydatów na łodzian, roku 1973 
p. Krystyna Kendrzyńska. Pan Zygmunt Kustrzyńskl
wypowiedział się fraszką:

„Jedna jedyna 
wybrana dziewczyna:
Jadzia.
Łodzianki
lubią niespodzianki'1

Niespodzianki nie było. Listy stanowiły zaledwie 
cząstkę poczty konkursowej, w której znalazło się 
blisko 2000 kuponów plebiscytowych od naszych czytelni­
ków, co poważnie przedłużyło obliczanie głosów odda­
nych na pretendentów do tytułu Łodzianina Roku. 
Ostatecznie laureatami tegorocznego plebiscytu zostali:

ZDZISŁAW CIECH AN O W SKI, cybernetyk 

JADW IGA ANDRZEJEWSKA, aktorka 

ANDRZEJ O LCZAK, robotnik

Wszystkim im serdecznie gratulujemy. Społecznego
uznania gratulujemy także pozostałym kandydatom 
naszego plebiscytu, na których padła także niemała 
ilość głosów czytelniczych. »

A oto Czytelnicy, którym w wyniku losowania kupo­

nów plebiscytowych przypadły nagrody ufundowane 

przez WP PDT „UNIW ERSAŁ11.

Nagroda I — telewizor Beryl HELENA PIE­
TRZAK, Łódź 

Nagroda II -  odbiornik tranzystorowy -  
REGINA BARANOWSKA,
Łódź

Nagroda III -  ad ap ter „M ister H it" -  MA­
RIA CIECH ULSKA , P a b ia ­
nice.

Szczęśliwym zdobywcom nagród także serdecznie 

gratulujemy, O terminie i miejscu odbioru tych nagród 

poinformujemy oddzielnie.

RED A KCJE „ O D G Ł O S Ó W ” 

i ,,EXPRESSU  ILU S T R O W A N E G O ”

★ #  *

Wśród czytelników, którzy nadesłali rozwiązania na­

szej świątecznej krzyżówki, bony książikowe w wyso­

kości 150 zł wylosowali:

Irena Borowska-Ciska, Łódź, Brzechwy 9/149, Jadw i­
ga Szymańska, Lódź, franciszkańska 17Ó, Andrzej Cie-
chańskl, Zgierz, pl. Kilińskiego 8 — TGW, Hanna Masi- 
ca, Wrocław, Kolbuszewska 9/2 i Stanisław Tosiek, 
Lódź, Daniłowskiego 7/16.

PO PLENUM KŁ PZPR

DLAKRAJU. ŁODZI i REGIONU
„Zadania łódzkiego środowiska naukowego na 

rzecz rozwoju kraju i Łodzi" byty tematem ostat­
niego posiedzenia plenarnego Komitetu Łódzkie­
go PZPR, które odbyło się w dn. 18 b.m. W obra­
dach, którym przewodniczył I sekretarz KŁ tow. 
BOLESŁAW KOPERSKI, który także wygłosił refe­
rat wprowadzajqcy — wzięli udział: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC tow. FRANCISZEK 
SZLACHCIC i członek Prezydium Rządu, minister 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki prof. dr JAN 
KACZMAREK oraz licznie zaproszeni przedstawi­
ciele świata naukowego Łodzi.

*  *  *

Trudno mówić o dniu dzi­
siejszym łódzkiej nauki, jej 
znaczeniu pośrednim i bezpo­
średnim na kształt i oblicze 
wielkomiejskiej algomeracji, 
bez pobieżnego chociażby spoj­
rzenia wstecz, bez przypom­
nienia, że przedwojenna Lódź 
była naukową pustynią, a o- 
becnie stała się ośrodkiem 
naukowym o znaczeniu ogólno­
polskim. Mimo odbudowy zni­
szczeń wojennych i okresu in ­
tensywnej industrializacji, 
wkrótce po wojnie powołano 
szereg wyższych uczelni, które 
stały się podstawą obecnego 
dorobku naukowego.

Obecnie w naszym mieście 
działają: Uniwersytet, Politech­
nika, dwie Akademie Medycz­
ne (cywilna i wojskowa) oraz 
wyższe szkoły artystyczne: 
Państwowa Wyższa Szkoła f i l ­
mowa, Teatralna i Telewizyjna^ 
Państwowa Wyższa Szkoła Mu­
zyczna i Wyższa Szkota Sztuk 
Plastycznych. Uczelnie te w 
chwili obecnej kształcą około 
30 tys. studentów, a w okresie 
powojennym mury łódzkich 
uczelni opuściło ok. 60 tys. ab­
solwentów.

Znaczna część tej ogromnej 
armii specjalistów pozostała w 
naszym mieście i regionie za­
silając kadrowo gospodarkę i 
administrację, przemysł, służbę 
zdrowia i placówki kultury. 
Bez ich udziału tak dynamicz­
ny rocwój aglomeracji łódzkiej 
nie byłby praktycznie możliwy.

Lódź jest nie tylko dużym 
ośrodkiem akademickim. W 
okresie powojennym poważnie 
rozwinęło się tu także nauko­
we zaplecze przemysłu i obec­
nie działa 18 resortowych in­
stytutów naukowo badawczych 
ł centralnych laboratoriów; 
istnieje także prężny ośrodek 
badawczy Polskiej Akademii 
Nauk.

W naturalny niejako sposób,

zgodnie ze specyfiką przemy­
słu i dominacji określonych 
branż Łódź stała się centrum 
w zakresie badań i kształce­
nia kadr dla przemysłu lekkie­
go i przemysłu maszyn włó­
kienniczych. Nasze miasto jest 
także ważnym ośrodkiem nau- 
kowo-badawczym dla przemy­
słu spożywczego (szczególnie 
cukrownictwa), motoryzacyj­
nego, elektro-energetycznego 
(zwłaszcza budowy transforma­
torów dużej mocy), chemiczne- 
go (polimery, fosfor), farma­
ceutycznego, papierniczego oraz 
chłodnictwa.

Poważne miejsce na mapie 
naukowej kraju zajmują pla­
cówki działające na polu nauk 
ekonomicznych i socjologicz­
nych, w dziedzinie biologii i 
teorii filmu, w zakresie nauk 
medycznych: endokrynologii, 
chorób wieńcowych serca, me­
dycyny pracy i medycyny spo­
łecznej. Tutaj także znajdują 
się unikalne w skali kraju wy­
działy jak np. Projektowania 
Ubioru i Tkaniny w PWSSP 
oraz centrum kształcenia kadr 
reżyserskich dla filmu i tele­
wizji. Stanowi to poważne za­
plecze naukowe i rozwojowe 
dla szeregu przemysłów w kra­
ju, dla całej gospodarki Polski, 
Łodzi i regionu łódzkiego, 
spełniające poważną rolę kultu- 
ro-twórczą.

Nauka nigdy I nigdzie nie 
funkcjonuje w próżni, a w na­
szej socjalistycznej rzeczywi­
stości szczególnie. Powiązanie 
nauki z potrzebami społeczny­
mi jest oczywiste, ale nielat? 
we. Potrzebna jest tu umiejęt­
ność trafnego wyboru i hierar­
chizacja problematyki badaw­
czej, nie przez pryzmat rozwo­
ju  danej dyscypliny, ale całości 
potrzeb społeczeństwa. W ten 
sposób wzrasta społeczna ran­
ga uczonego, jest on nic tylko 
ekspertem, ale i działaczem, 
aktywnym współorganizatorem

przeobrażeń społecznych. Rolę 
1 rangę nauki weryfikuje prak­
tyka, to, w jakim  stopniu odpo­
wiada ona na zamówienie spo­
łeczne i jak dalece je . zaspo­
kaja. Nauce musi więc towa­
rzyszyć wdrożenie, wejście w 
krwiobieg gospodarki lub 
wzmożenie krążenia myśli i 
idei w ludzkiej świadomości.

Jest to oczywiście jedna 
strona medalu. Społeczna przy­
datność badań naukowych za­
leży niemal w równej mie­
rze od gotowości gospodarki 
do owego wdrażania, od po­
pytu na twórczość naukową. 
Model gospodarki jakiego się 
ostatnio dopracowujemy stwa­
rza taką sytuację. Różnorodny 
system bodźców, wyzwalanie 
inicjatyw i zaangażowania za­
łóg, przemyślane i wyprakty­
kowane systemy organizacji
— to m. in. gwarancje pomyśl­
nego mariażu nauki z praktyką, 
chociaż byłoby przesadą twier­
dzenie, że dalej zadziała już 
automatyzm, wszystko będzie 
biec gładko. Najlepsze bowiem 
systemy sprawdzają się przez 
działania ludzi.

Duży 1 wymierny wkład 
łódzkiego środowiska nauko­
wego obejmuje wszystkie waż­
niejsze dziedziny nauki. Nie 
sposób w tym miejscu wy­
mienić choćby osiągnięć na j­
ważniejszych. (N. b. środki 
masowej informacji zrobiły 
wiele dla popularyzowania 
tych osiągnięć, ale patrząc na 
ten twórczy bilans wydaje się, 
że jednak za mało!) Efekty e- 
konomiczne tych osiągnięć idą 
w miliony i miliardy złotych, 
chociaż nie wszystko da się i 
trzeba przeliczać na złotówki. 
Liczby te, gdyby je przytoczyć, 
potwierdzą jeszcze raz, ie in­
westowanie w naukę przynosi 
największe korzyści.

Trzeba przy tym powiedzie^ 
ie  wysiłek włożony w stwo­
rzenie bazy materialnej nauki, 
kształcenie i doskonalenie ka­
dry, byl ogromny. W skali 
kraju w badania naukowe in ­
westujemy nieco ponad dwa 
procent dochodu narodowego 
i jest to, przynajmniej obecnie, 
granica naszych możliwości. 
Dodajmy dla jasności, granica 
wysoka, na poziomie niemal 
wysokouprzemysłowionych kra­
jów świata. Rzecz obecnie w 
tym, że podobnie jak w go­
spodarce tak i w nauce dal­
szy wzrost winien mieć cha­
rakter głównie intensywny, a 
więc poprzez maksymalne wy­
korzystanie istniejących moż­
liwości. Nie negując potrzeb I 
to często palących np. w za­
kresie budownictwa inwesty­
cyjnego i wyposażenia w naj­
nowocześniejszą aparaturę — 
drogę rozwiązań intensywnych 
Plenum Komitetu Łódzkiego 
PZPR uznało za podstawową. 
Wysoka ocena dotychczasowe­
go wkładu łódzkiego środowi­
ska naukowego na rzecz roz­
woju kraju i Łodzi, musi iść 
w parze ze świadomością, że 
przed naszą nauką staje <alszy 
szereg złożonych i jakościowo 
wyższych zadań. Do tego do­
chodzi jeszcze czynnik czasu, 
obecnie najważniejszy miernik, 
mający nie tylko znaczenie 
ekonomiczne, ale wychowaw­
czo kształtujący postawy ludz­
kie. Musimy się spieszyć, że­
by nic odpaść w światowym 
wyścigu... W wielu wypowie­
dziach zwracano uwagę na ten 
ważny moment. I nie tylko 
zwracano uwagę, lecz wysuwano 
konkretne postulaty jak właśnie 
w tym wyścigu nie tylko nadą- 
4ać, ale wyprzedzać innych.

JERZY WAWRZAK

W związku z oddelegowaniem do pracy państwowej 
1 mianowaniem Konsulem Generalnym PRL w Lenin­
gradzie tow. JERZEGO CHABELSKIEGO, Plenum Ko­
mitetu Łódzkiego odwołało go z funkcji sekretarza KL 
składając mu wyrazy wysokiego uznania i podziękowania 
za dotychczasową, wieloletnią pracę w aparacie partyj­
nym, gdzie tow. Jerzy diabelski pełnił z dużą ofiar­
nością il zaam gaóowandem szereg odpowiedzialnych 
funkcji.

Na wniosek Egzekutywy KŁ PZPR Plenum KŁ wybrało 
jednomyślnie sekretarzem KL tow. ZBIGNIEWA KALIŃ­
SKIEGO, dotychczasowego kierownika Wydziału Agitacji 
i Propagandy KL. Tow. Zb. Faliński ma 45 lat, z wykształ­
cenia jest magistrem historii. Od lat jest związany 
z Łodzią, pełnił tu s.zereg odpowiedzialnych funkcji, jako 
pracownik frontu ideologicznego.

W związku z wyborem na zaszczytne i odpowiedzialne 
stanowisko, tow. ZB. FALINSKIEMII, swego czasu kie­
rownikowi d/.ialu społecznego „Odgłosów", zespól naszego 
pisma składa serdeczne gratulacje.

(JW)

NOTY i OPINIE
A SERDECZNIE I  GOŚCIN­

NIE podejmowaliśmy delegację 
partyjno-rządową bratniej Cze­
chosłowacji. Na czele delegacji 
stał sekretarz generalny KC 
KPCz — GustaV Husak. Dele­
gacja CSRS zwiedziła Warsza­
wę, Gdańsk, gdzie zapoznała 
się z przebiegiem budowy Por­
tu Północnego, spotkała się 
z załogą Stoczni im. W. Lenina 
w Gdańsku oraz z przedstawi­
cielami klasy robotniczej Stolicy.

Na zakończenie wizyty pod­
pisano wspólny komunikat, w 
którym między Innymi stwier­
dzono:

„Delegacje podkreśliły, że 
podstawową gwarancją dalsze­
go pomyślnego socjalistycznego 
rozwoju obu bratnich krajów 
jest konsekwentna marksistow­
sko-leninowska linia budownic­
twa « socjalistycznego, dyna­
micznego wzrostu gospodarki i 
stałego podnoszenia stopy ży­
ciowej ludzi pracy oraz umac­
nianie bratnich więzi ze Związ­
kiem Radzieckim, zacieśnianie 
jedności ideowo-politycznej i 
zwartości państw — członków 
Układu Warszawskiego i In­
nych krajów socjalistycznych 
zespolonych ideą marksizmu- 
-leninizmu i proletariackiego
(Internacjonalizmu”.

Obie delegacje, prowadzące 
rozmowy w czasie wizyty dele­

gacji partyjno-rządowej CSRS 
w Polsce podpisały deklarację
o umacnianiu przyjaźni i po­
głębianiu współpracy między 
PRL i CSRS.

Delegacja partyjno-rządo- 
wa CSRS zaprosiła w imieniu 
KC KPCz i rządu CSRS polską 
delegację partyjno-rządową do 
złożenia wizyty w Czechosło­
wacji. Zaproszenie zostało przy­
jęte z zadowoleniem.

A W PANORAMIE TRZY­
DZIESTOLECIA swój dorobek 
prezentuje Bydgoskie. Z tej o- 
kazji — podobnie jak to m ia­
ło miejsce, kiedy swój dorobek 
prezentowało Lubelskie i B ia­
łostockie — „Życie Warszawy” 
przedstawiło swoim czytelni­
kom kolumnę, poświęconą 
sprawom Bydgoskiego. Kolum­
na nosi tytuł: „Życie Bydgosz­
czy” 1 prezentuje najważniej­
sze informacje o osiągnięciach 
Bydgoszczy i Bydgoskiego.

* „POLONEZ” w 15 miesię­
cy. „Polonez” — to nowoczes­
ny hotel, jaki w pierwszych 
dniach czerwca 1974 roku od­
dany zostanie do użytku. Decy­
zja o budowie zapadła w lip- 
cu 1972 roku. We wrześniu
1972 roku rozpoczęto prace 
ziemne. Hotel budowało Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane nr 3. Załogi „Mosto­
stalu *’ i  Poznania 1 Zabrza

zmontowały część wysoką ho­
telu liczącą 47 metrów (17 kon­
dygnacji) w 3 miesiące. Hotel 
postawiono z wielkich elemen­
tów prefabrykowanych.

„Polonez” jest hotelem „Or­
bisu”. Otrzymał on jako pierw­
szy w kraju (poza „FQrum’‘) k li­
matyzację. Do jego wyposaże­
nia użyto najlepszych materia­
łów produkcji krajowej i za­
granicznej. Dysponować będzie 
612 miejscami w pokojach jed­
no- i dwuosobowych oraz a- 
partamentach. Do dyspozycji 
gości hotelowych oddana bę­
dzie restauracja, bary, klub ho­
telowy, sklepy, stoiska, kioski, 
zakłady usługowe, sauna oraz 
garaż dwupoziomowy na kilka­
set samochodów.

A „SALIMA-74” to nazwa 
pierwszego w krajach socjali­
stycznych salonu żywności, ja ­
ki odbył się niedawno w Brnie. 
W salonie tym udział wzięło 6 

polskich central eksportowych. 
Przyznano 21 złotych medali. 
Dostali je między innymi Ku- 
bańczycy za hawańskie cyga­
ra, ZSRR za wódkę „ekstra”, 
Francuzi za koniak „Camus — 
Napoleon” oraz Polacy, czyli 
„Hortex” za... buraczki kon­
serwowe.

± KWIATY W TKALNI u- 
stawili naukowcy z Politechni­
ki Łódzkiej. Chodziło im nie 
tylko o estetykę miejsca pra­
cy, ale o zmniejszenie hałasu. 
Dla zbadania, czy ustawienie 
kwiatów doniczkowych o du­

żych liściach wpłynie na ilość 
decybeli wybrano kilka tkal­
ni w różnych fabrykach. Jedną 
z nich była tkalnia ZPB im. 
J. Marchlewskiego, w której 
pracuje 150 krosien i gdzie pa­
nuje hałas o sile 99 decybeli.

W hali tkalni u „Marchlew­
skiego” ustawiono 240 doniczek 
1 po przeprowadzeniu odpo­
wiednich pomiarów okazało 
się, że ilość decybeli wyraźnie 
zmniejszyła się.

K S I Ą Ż K I  D A W N E  

wydane przed 1939 rokiem 

z a k u p u j e

i

} r z y j m u j e w k o m i s

ANTYKWARIAT 

„DO M U KSIĄŻKI” 

w ŁODZI, 

ul. PIOTRKOWSKA 133 
tel. 628-12

Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, ANDRZEJ GRUN (redaktor graficzny), JAN JANICKI 
(redaktor techniczny), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępca redaktora naczel­
nego), JERZY WILMAŃSKI, LUCJUSZ WŁODKOWSKI (sekretarz redakcji), MAREK WAWRZKIEWICZ.

Stale współpracują: KAROL BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, EWA NURCZYNSKA, JANUSZ SKOSZKIEWICZ, WITOLD SŁAW­
SKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI.



KRZYSZTOF POGORZELEC

oho na gospodarkę

N A  WOKANDZIE MODEL
Prawdą mówiąc to jestem w 

przysłowiowej „kropce”. Mam bo­
wiem prezentować PT Czytelnikom 
„Odgłosów" aktualne problemy eko­
nomiczne, co już samo w sobie jest 
zadaniem — powiedzmy — złożo­
nym , a do tego jest to przecież ty­
godnik kulturalno-społeczny, co z 
miejsca każe patrzeć i chyba pisać 
nieco inaczej o wszystkim tym co 
się łączy z pojęciem g o s p o d a r k i .  
Było nie było — popróbuję. A chy­
ba i warto, bo jak zauważa J. K. 
Galbraith „gospodarka, tak jak in ­
ne przejawy życia społecznego nie 
przystaje do prostego, spoistego 
wzorca. Więc przeciwnie, często wy­
daje się bezładna, prymitywna i 
nielogiczna. Ale człowiekowi po­
trzebne jest wyjaśnienie czy wytłu­
maczenie zjawisk gospodarczych”. 
No więc — zacznijmy i to od razu 
od pryncypiów.

Pękające w szwach od naporu klien­
tów wnętrza sklepów i domów towaro­
wych, ludziska wybierają co tam komu 
potrzebne dla osobistego użytku, do 
swoich mieszkań by się w nich lepiej, 
wygodniej żyio i odpoczywało. No cóż, 
okres wiosennych zakupów można z łat­
wością 1 bez obawy o popełnianie błę­
dów przewidywać, że po krótkim sto­
sunkowo zmniejszeniu naporu na nasz 
rynek wewnętrzny przejdzie następna 
„fala“ - zakupy towarów potrzebnych 
w okresie letnim, hossa na tzw. artykuły 
urlopowe.

I tak się już dzieje nie tylko w na­
szym kraju. Jest to pio prostu zjawisko 
wynikające z obiektywnych przyczyn i 
rządzące się takimi samymi obiektyw­
nymi prawami.

Zakupy. No cóż — powiecie — zjawi­
sko najbardziej banalne, zwyczajne: 
potencjalny nabywca jakiegoś towaru 
wychodzi z pieniądzem na rynek, by 
tam znaleźć odpowiedź w określonej 
ofercie handlowej, w wyborze produk­
tów akurat potrzebnych, poszukiwanych, 
przy czym te dwie ostatnie sprawy nie 
są znowu takie proste do rozszyfrowa­
nia, jakby się to pozornie mogło wyda­
wać. Gdyby było inaczej, na czym o­

pierałyby swoją egzystencję tak liczne 
w wielu krajach instytucje dopisujące 
nawet przy swoich nazwach słowo „na­
ukowe", a zajmujące się badaniem 
struktury popytu w poszczególnych se­
zonach, regionach kraju na wsi i w 
mieście, ba nawet w odniesieniu do po­
szczególnych grup zawodowych.

W porządku. Jeśli jednak przypatrzeć 
się bardziej wnikliwie całej tej skompli­
kowanej szaradzie, to rzecz pokazuje się 
nie tylko jako „zwyczajne" zjawisko 
zakupów, ale w postaci pewnych złożo­
nych procesów gospodarczych, społecz­
nych, niekiedy nawet konfliktowych. 
Szczególnie wtedy, gdy klient nie może 
znaleźć na rynku potrzebnego mu i po­
szukiwanego wyrobu. Jest to część na­
szej ekonomiki, gdzie sprawdza się 
społeczna przydatność danego rodzaju 
wyrobu produkcji całych niekiedy po­
tężnych gałęzi przemysłu, słuszności 
bądź tej jej braku - podejmowanych 
tam decyzji technologicznych i gospo­
darczych.

W taki to sposób prozaiczny zdawało­
by się element naszego życia ekono­
micznego, ukazuje swoją inną 1 nie­
zmiernie ciekawą twarz. Ale — i o to w 
istocie tutaj nie chodzi. W czynionych 
przez nasze społeczeństwo zakupach 
mieści się przecież również przynaj­
mniej jakaś cząstka owego modelu 
k o n s u m p c j i  — rzecz niezmiernie 
istotnej wagi dla działaczy gospodar­
czych układających program rozwoju 
ekonomiki całego kraju, ale chyba rów­
nież sprawa istotna dla polityków.

Jest interesującą rzeczą, że ten pozor­
nie, tak pozornie łatwy do rozgryzienia 
problem wywołuje tyle dyskusji i spo­
rów wśród najwybitniejszych teorety­
ków parających się zagadnieniem pro­
gramowania rozwoju życia społeczno- 
gospodarczego. Jeden z nich — J. Robin­
son, uważa, że model spożycia to upo­
rządkowany schemat głównych proce­
sów, które mogą zachodzić w rzeczywi­
stości, że jest to „projekcja określonej 
koncepcji na ekran rzeczywistości". Na­
turalnie, w tej koncepcji będącej punk­
tem wyjścia dla budowania planów dłu­
goterminowych muszą się mieścić za­
równo o b y c z a j e  konsumentów, Jak 1 
t e n d e n c j e  nurtujące ośrodek pro­
gramujący, a także samo społeczeństwo, 
dla którego te projekty są przewidywa­
ne bądź nawet już ustalone. W warun­
kach gospodarki uspołecznionej obok 
potrzeby i możliwości kształtowania ta­
kiego wzorca, występuje jeszcze inny 
czynnik - ukształtowanie takiego mo­
delu, który odpowiadałby 1 spełniał spo­

łeczne klasowe cele państwa socjali­
stycznego.

I tutaj wypada nam się trochę pokłó­
cić, no, może pewne sprawy wyjaśnić, 
jako że wokół modelu konsumpcji na­
gromadziło się bardzo wiele nieporozu­
mień. Tak więc np. część naszego społe­
czeństwa pod tym pojęciem rozumie 
praktycznie tylko zestaw produktów 
spożywczych nabywanych w sieci hand­
lowej, a nie uwzględnia tej prawdy, że 
ten wzorzec konsumpcji w swej treści 
jest niezwykle bogaty i tkwią w nim 
także wydatki przeznaczone na usługi, 
mieszkanie i jego wyposażenie, wszyst­
kie te środki, jakie przeznaczamy na 
cele związane z oświatą, nauką, kulturą, 
czy wreszcie zdrowiem, ochroną natu­
ralnego środowiska czlowika, a i spożyt­
kowaniem wolnego od pracy czasu po­
przez sport i turystykę. W takim ujęciu 
model konsumpcji jawi się zgoła inaczej 
i raczej należałoby chyba mówić o wy­
kształceniu pewnego stylu życia, które 
narzuca nam zarówno aktualny rozwój 
potencjału gospodarczego kraju, społecz­
ne warunki, w których żyjemy, jak i 
potrzeby oraz obyczaje obywateli PRL 
tudzież tendencje nurtujące ośrodek 
programujący dalszy rozwój społeczny.

Nie oznacza to jednak, że ten styl, czy 
wzorzec konsumpcji jest po prostu zbio­
rem indywidualnych życzeń i ogólniej­
szej natury tendencji. Niewątpliwie 
musi on być programowany, a jak mówi 
nasz znakomity ekonomista prof. dr 
Edward LIPIŃSKI - przy tworzeniu 
takiego modelu trzeba uwzględnić o- 
kreśloną hierarchię potrzeb, a sam mo­
del ma odpowiadać wyższej jakości ży­
cia, takiej jakości, która oznacza lepszy, 
bardziej wszechstronny rozwój intelek­
tualny człowieka, jak i dostatniejsze 
warunki bytowania. W takim więc uję­
ciu model konsumpcji składa się nieja­
ko z dwóch części. Z jednej strony w 
jego skład wchodzą niewątpliwie rów­
nież i te prozaiczne zakupy rozmaitych 
wyrobów, a z drugiej, inne przejawy 
życia społecznego wyrażające się właś­
nie w owych treściach kulturalnych i 
oświatowych czy rekreacyjno-sporto­
wych.

Wtedy dopiero po uwzględnieniu 
tych wszystkich elementów, możemy 
chyba mówić o możliwie pełnym wzorcu 
konsumpcji w warunkach ustroju socja­
listycznego, wzorcu czy raczej stylu 
życia naszego społeczeństwa.

Biorąc pod uwagę i uwzględniając 
wszystkie te ogólne stwierdzenia czy ra­
czej założenia, o których należy pamię­

tać, jeśli mówimy o modelu konsumpcji 
nie możemy się równocześnie uchylać 
od innych bardziej szczegółowych, ale 
nie mniej istotnych pytań ściśle wiążą­
cych się z tym problemem. Choćby 
sprawa - komu i ile".

Są jeszcze i inne problemy, które 
musimy rozwiązać a przynajmniej mieć 
jasność w tych kwestiach właśnie teraz, 
gdy programujemy wzorzec czy jak chcą 
inni — styl życia naszego społeczeństwa. 
Już nie tylko na następną 5-latkę. lecz 
nawet poza rok 2000. W tym przypadku 
taka dalekosiężna prognoza jest bowiem 
potrzebna, a jej składowymi czynnikami 
musi być bardzo dokładne i precyzyjne 
rozeznanie tendencji I obyczajów wystę­
pujących w rozmaitych środowiskach 
społecznych, zawodowych, w mieście i 
na wsi, struktura popytu na określone 
produkty czy usługi; bądź ogólniejszej 
natury świadczenia. Przyjmując także 
iż również w następnych latach w na­
szym modelu konsumcji coraz większą 
rolę będą odgrywały produkty zakwali­
fikowane niegdyś do tzw. działu „B" - 
czyli właśnie spożycia, musimy sobie już 
dziś zdawać sprawę nie tylko, z aktual­
nie występujących opóźnień, ale wybrać 
odpowiedni model preferujący zarówno 
tendencje ośrodka programującego, jak 
1 tendencje występujące w całym społe­
czeństwie. Chodzi po prostu o to, aby te 
dążenia w jakimś punkcie nie rozmijały 
się, co mogłoby prowadzić do niepotrzeb­
nych i szkodliwych z punktu widzenia 
społecznego napięć osłabiających tempo 
rozwoju naszego kraju.

I tutaj nasuwają się znowu liczne py­
tania, jak choćby i takie: czy w dalszym 
ciągu lansować dosyć prymitywny mo­
del, w którym największy ciężar gatun-

Fot. Archiwum

kowy mają artykuły spożywcze czy tei 
popatrzeć głębiej i dążąc do wyrówna­
nia występujących jeszcze niedomagaA 
wskazywać drogi, które już dziś obowią­
zują w krajach najbardziej rozwinię­
tych. Niewątpliwie w tej dziedzinie 
musi tutaj dojść do jakiejś rozumnej 
„ugody", przy czym jednak niewątpli­
wą rzeczą jest, że w naszym modelu 
konsumpcji szczególne preferencje mu­
szą otrzymać dobra trwałego użytku, 
których masowa produkcja zrewolucjo­
nizowała strukturę i charakter całego 
spożycia w najbardziej rozwiniętych go­
spodarczo krajach. Powiedzmy nato­
miast sobie otwarcie, że w tej dziedzi­
nie właśnie nasz kraj wlecze się ciągle 
na dalekich tyłach „peletonu", dotyczy 
to np. nie tylko liczby samochodów oso­
bowych przypadających na 1.000 miesz­
kańców, ale także innych dóbr trwałego 
użytku, w gruncie rzeczy łatwiej dostęp­
nych, takich, jak aparaty fotograficzne, 
projektory, kamery, sprzęt turystyczny 
i sportowy. Taki wybór, jak również na­
turalne tendencje do radykalnej popra­
wy sytuacji mieszkaniowej w naszym 
kraju określają również inny (eszczs 
kierunek działania, a mianowicie możli­
wie najszerszy rotewój produkcji wszel­
kiego rodzaju urządzeń wyposażających 
mieszkania w nowoczesną technikę ułat­
wiającą prace domowe i oszczędzającą 
czas ciągle przecież jeszcze zapracowa­
nej „pani domu".

Słowem jest to model bardzo „tech­
niczny" Ale warto powiedzieć, że właś­
nie taki wzorzec stylu życia preferowany 
jest we wszystkich krajach wysoko roz­
winiętych i jest to naturalna konsek­
wencja tendencji dających się już dziś 
zauważyć również w Polsce.

ŁOKCIEM NIE ZMIERZYSZ
Dalszy ciqg ze str. 1

jako miejsce pohulanek. Pochyliłem 
się nad grubym zwojem pism i za­
łączników opracowanych w formie 
urzędowego dokumentu dla Ministra 
Przemysłu Lekkiego. Z lewej strony 
dolatywał skowyt tramwajów biorą­
cych na małym biegu pogmatwane 
skrzyżowanie Gdańskiej i Andrzeja. 
Z prawej wdzierał się łomot dalekich 
maszyn, poutykanych gęsto w fab­
rycznej hali. Nawet ten łoskot — po­
myślałem sobie — jest typowy dla 
śródmieścia Lodzi.

Wszedł mężczyzna w średnim wie­
ku. Miał ruchy spokojne, opanowane 
i ten szczególny wyraz wiecznego 
zmęczenia w oczach, tak charaktery­
styczny dla twórców i naukowców.

— Czy mógłby mnie pan zorien­
tować, za co otrzymuje się tytuł M i­
strza Techniki Polskiej?

— Mój zespół — podjął docent 
TOMASZ JANUSZ — opracował me­
todę chemizacji procesu tkania drogą 
uszlachetniania osnów. Widzi pan, 
dziś trzeba w zespole, czasy Edisonów 
minęły bezpowrotnie. Lot współczes­
nej techniki Jest tak wysoki, że już 
nigdy nie narodzi się geniusz, który 
by wiedział wszystko o wszystkim...

A więc to takie dziecinnie proste
— myślę. Sztuczne woskowanie os­
nów? I dlatego, że proste, trudno na 
to wpaść. Przędzę nasyca się synte­
tycznym woskiem. Przez to jest gła- 
dziutka, śliska, nie daje oporu. Siły 
tarcia podczas tkanią maleją, a zry­
wy spadają do teoretycznego niemal 
m inimum. Kiedy zrywów mniej, 
tkacz nie traci czasu na ich w iąza­
nie 1 zwiększa wydajność od 2 do 6 

procent. To wszystko.
— Woskowanie osnów wprowadzo­

no już w czterech zjednoczeniach — 
mówi docent Janusz. — Podpisaliśmy 
umowy z przeszło 50 fabrykami. Gdy­
by przyjąć, że wydajność zwiększy 
się w tkalniach tylko o 3 procent, 
nawet o 2 procent, to roczne oszczęd­
ności zamkną się kwotą 310—380 m i­
lionów złotych...

Umowy — jak słyszę — to nowość, 
obustronnie korzystna. Fabryka wpro­
wadza pomysł naukowców, a część 
zysku w fabryce uzyskanego wraca 
potem do instytutu w formie zapła­
ty za usługę. Docent Janusz wraz z

zespołem powinien otrzymać w tym
roku nagrodę w wysokości 300 tysię­
cy złotych. W następnych latach wy­
płaty spadną. Zawsze jednak będą 
nie do pogardzenia. Takich umów za­
wiera się coraz więcej.

Instytut Włókiennictwa ma swój 
kapitalny udział w skonstruowaniu 
przędzarki opartej na stacjonalnym 
wirze, co jest światową zgoła rewe­
lacją. Produkcją tych przędzarek w 
skali przemysłowej zajmie się „Wifa- 
ma”. Instytut przygotował kluczowe 
technologie dla niedawno uruchomio­
nych zakładów „Teofilów”. Poczynił 
kroki w opanowaniu prod'ikcji włók­
nin na całkowicie nowych agregatach, 
opracował założenia dla budowanej 
w Turku teksturowni przędz wytwa­
rzanych metodą pneumatyczną...

Wrócił dyrektor Wawrzaszek 1 za­
pytał:

— No 1 jak, stoimy na własnych 
nogach?

Odpowiedź leżała na stole. W do­
kumencie, który czytałem. Z wyka­
zów i zestawień dowiedziałem się, że 
Instytut Włókiennictwa uzyskał w 
zeszłym roku ze sprzedaży prac nau­
kowo-badawczych 112 milionów zło­
tych. W  przeliczeniu na głowę za­
trudnionego wynosi to 140 tysięcy, w 
przeliczeniu na głowę pracowników 
z wyższym wykształceniem — 390 ty­
sięcy złotych rocznie.

A sprzedaż to jeszcze nie wszystko. 
Raz sprzedany np. pomysł z wosko­
waniem osnów będzie pr?ez długie 
lata dorzucał te 380 milionów osz­
czędności rocznie. Suma sprzedaży
i suma efektów to dwie niewspół­
miernie ze sobą związane wielkości. 
Wpływy do Instytutu to jedynie nie­
wielki procent rzeczywistych korzyści, 
jakie uzyskują fabryki z tak zwane­
go wdrażania pomysłów 1 wynalaz­
ków.

— Nad czym pan teraz pracuje? — 
pytanie zatrąciło wyjątkowym bana­
łem.

Docent Tomasz Janusz nie uniósł 
jednak brwi, nie spojrzał na mnie 
krzywo i ramionami nie wzruszył.

Pracuje nad udoskonaleniem krosna. 
Uznał, że przesadą i nieporozumie­
niem jest utrzymywać pogląd, jakoby 
nadszedł zmierzch tradycyjnego tkac­
twa i że przyszłość włókiennictwa 
należy tylko d najnowocześniejszych 
technik dziewiarskich.

Myślą wróciłem do czasów pierw­
szej rewolucji przemysłowej. Dwa by­
ły filary, na których wspierała się 
rewolucja. Parowy silnik Watta i me­
chaniczne krosno. Skonstruowane 
przez angielskiego pastora Cartwrigh- 
ta w 1784 roku było arcydziełem tech­
niki. I zostało nim po nasze dni. 
Ustalone przez pastora zasady tkania 
uchodzą wciąż za nienaruszalne. Os­
nowa i czółenko.

Ulepszanie krosna sprowadzało się 
głównie do wciąż szybszego i szyb­
szego biegu, czółenka. Dziś lata jak 
opętane. Ale inżynierom to nie wy­
starcza. Za wolno to idzie, trzeba na­
dać tym obrotom jeszcze większe 
przyśpieszenia. Ci ruchliwi, bystrzy, 
energiczni konstruktorzy budują 
wciąż szybsze krosna i wciąż są... 
niezadowoleni.

Jeden je»st wszakże w  tym opętań­
czym biegu czółenka mankament. 
Huk, jaki to rozszalałe czółenko wy­
daje, przyprawia niewprawne ucho o 
kompletną głuchotę. Jak to ryczące 
krosno wyciszyć?

— Nie tylko o wyciszenie chodzi — 
tłumaczy docent Janusz. — Wtedy 
uznamy, że zadanie jest wykonane, 
gdy krosno bez porównania cichsze 
niż czółenkowe, będzie nam tkać z 
szybkością kilkakrotnie większą od 
krosien aktualnie produkowanych 
przez „Wifamę”. Jesteśmy bliżej tego 
celu, niż dalej. Czółenko zastąpimy 
nieco Innym przenośnikiem. Próbu­
jemy to z tej, to z innej strony. Moż­
na realnie oczekiwać, że takie su­
perszybkie. ciche i super też wydajne 
krosno, wkrótce skonstruujemy...

— Dziewiarze też konstruują wciąż 
wydajniejsze automaty.

— Owszem, ale według mnie tech­
nika dziewiarska zbliża się już do 
kresu możliwości. Dzianina jest nie­
trwała, łatwo się wyciera, jej war­
tość użytkowa nie wytrzymuje kon­
kurencji z materiałem tkanym zwar­
cie i mocno systemem krzyżówki. 
Maszyny dziewiarskie zużywają mniej 
więcej o 15 procent więcej surowca

niż warsztaty tkackie na wytworze­
nie takiej samej sztuki materiału. 
Więc, gdy zbudujemy krosno pięcio­
krotnie wydajniejsze od wszystkiego, 
co dziś stoi w łódzkich tkalniach, 
problem rozwiąże się niejako sam. 
Niech wtedy dziewiarze poskrobią 
si< w głowę...

Co jednak miało oznaczać dyrek­
torskie „do czasu’’?.

Przy ulicy Brzezińskiej powstaje 
majestatyczny kompleks gmachów 
łącznie z supernowoczesną halą do 
prób technologicznych. W tych gma­
chach rozmieści się Instytut Włókien­
nictwa, który dziś żyje jakby na lo­
katorskim. Jest poutykany po róż­
nych budynkach, tu biuro, tam labo­
ratorium, ówdzie hale badawczo-do­
świadczalne. Ale do czasu... Ta inwe­
stycja, prawie miliardowa, jest tyleż 
inwestycją naukową, co produkcyjną.

Fot. W. Paryt

Co dobrego zrodzi się w mózgach 
naukowców, z miejsca transponowa- 
ne jest do produkcji. Badania nauko­
we trzeba finansować, prawda, ale 
też one finansują z kolei przemysł.

Nauka kosztuje, co do tego nie ma 
dwóch zdań. Nauki łokciem się nie 
mierzy. Te koszty rosną lawinowo. 
Laboratorium Faraday’a można by 
dziś urządzić za 30 dolarów, labora­
torium Hertza, tego od fal elektro­
magnetycznych, za 300 dolarów. Na­
tomiast laboratorium jądrowe kosztu­
je dziś 230 milionów dolarów. Taniej 
się tego nie urządzi. Ale też nie m a 
inwestycji szybciej się rentujących. 
Jeden tylko pomysł docenta Toma­
sza Janusza w ciągu trzech krótkich 
lat zarobi na wybudowanie nowego 
zupełnie Instytutu Włókiennictwa, 
choć koszt tej inwestycji dojdzie pra­
wie m iliarda złotych.

JAN BĄBIŃSKI
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GEORGES SIMENON WIĘZIENIE
— Pamiętasz, Alain?
— Co takiego, mamo?
Jeden z obrazów, mdły 1 Uchy, przed­

stawiał krowy pasące się na łące. obok 
wiejskiego płotu.

— To, co ci zawsze powtarzałam. Nig­
dy nie chciałeś słuchać. Nigdy nie nau­
czyłeś się porządnego zawodu.

Wolał nie przypominać jej o tygod­
niku. który uważała za dzieło szatana.

— Ojciec nic nie mówi. ale teraz pew­
nie żałuje swojej słabości. Zawsze zo­
stawiał ci za dużo swobody 1 mówił do 
mnie. żeby się usprawiedliwić:

„Zobaczysz, że on sam znajdzie właś­
ciwą drogę...”

Pociągnęła nosem, rąbkiem fartuszka 
otarła octy. Usiadł na jednym z krze­
seł, wybitych tłoczoną skórą, ona stała. 
Zawsze siiia.

— Co teraz będzie, Jak myślisz?
— Będzie proces.
— Będą o tobie mówić?
— Nie da się tego uniknąć-
— Powiedz mi, Alain. Nie kłam przede 

mną. Wiesz, że od razu poznaję, kiedy 
kłamiesz. To twoja wina, nieprawda?

— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Zdradzałeś ją z siostrą, a kiedy to 

•dkryła...
— Nie mamo. Ja nl* jestem temu wi­

nien.
— Był ktoś fcraecl?
— Może.

' — Ktoś kogo znasz?
— Możliwe. Nic-mi nie mówiła.
— Nie myślisz, że ona jest nienormal­

na. Na twoim miejscu żądałabym żeby 
ją zbadał specjalista. Była łagodna, u- 
przejma. W gruncie rzeczy lubiłam ją
1 zdawało się, że jest bardzo do cie­
bie przywiązana. Ale zawsze podejrze­
wałam, że coś z nią Jest.

— Co?
— Trudno powiedzieć. Nile była taka, 

jak wszyscy. Taka sama była Horten­
sja. jedna z moich szwagierek, nie 
znałeś jej, miała ten sam wzrok, te 
same gesty i w końcu musieli Ją za­
mknąć w zakładzie dla obłąkanych.

Nadstawiła ucha.
— Zostań tu. Zaraz wyjdzie pacjemtka. 

Ojciec wpadnie na chwilę, żeby oię uca­
łować, zanim przyjmie następną.

Wyszła na schody. Kiedy w chwil* 
potem wróciła, towarzyszył jej mężczyz­
na barczysty, szpakowaty, t  włosami na 
jeża.

Nie ucałował syna. Nawet kiedy byl
dzieckiem, całował go rzadko. Położył 
mu obie dtołiie na ramionach 1 popa­
trzył w oczy.

— Ciężko?
Alain próbował wastohnąA
— Wytrzymam.
— Niczego się nie domyślałeś?
— Niczego-..
— Widziałeś się z nią?
— Przed chwilą, w gabin«ela »*dzia- 

go.
— Co mówi?
— Odmawia odpowiedzi na pytania.
— Nie ma wątpliwości, ia to ona?
— Żadnych.
— Wiesz jaki powód?
— Wolę się ni« doszukiwał.
— A mąż. .
— Wczoraj wiec zoram przyszedł m .

ba ożyć się ze mną.

— A jej rodzice?
— Jej ojciec przyjechał do Paryża. 

Właśnie będę z nim na kolacji.
— To zacny człowiek...
Obaj mężczyźni spotkali się dotych­

czas ze sobą trzy, czy cztery razy, 
ale od razu przypadli sobie do gustu.

— Musisz się uzbroić w odwagę, sy­
nu. Nie muszę mówić, że dom jest dla 
ciebie otwarty, że jesteśmy tutaj. Mu­
szę wracać do fabryki.

W ten sposób nazywał swój gabinet- 
Jaszcze raz poklepał Alaina po ramie­
niu, skierował się w stronę drzwi, w 
swoim białym fartuchu, który obijał 
się o łydki. Dlaczego zawsze wybiera! 
xa długie fartuchy?

— Widziałeś. Nic nie mówił, ale jest
wstrząśnięty. Poitaudowie nigdy nie oka­
zywali swoich uczuć. Jako małe dziecko 
nigdy nie chciałeś płakać w mojej obec­
ności.

Czerwone wino przyprawiało go o 
mdłości 1 ręką powstrzymał gest matki, 
która chciała mu nalać drugi kieliszek.

— Dziękuję. Muszę luż iść.
— Masz kogoś, kto się tobą opiekuje?
— Sprzątaczkę.
— Prawda, stołujesz się w restaura­

cji. Nie psuje ci to żołądka?
— Jakoś nie.
Wstał, sięgając głową żyrandola, schy­

lił się ku matce i ucałował w oba po­
liczki. Był już prawie przy drzwiach, 
kiedy się rozmyślił.

— Słuchaj, mamo Nie mogę cl zabro­
nić czytać gazety. Ale nie przejmuj się 
tym, co będą wypisywać. Nie zawsze 
to prawda, ja coś o tym wiem. Do zo­
baczenia.

— Będziesz z nami w kontakcie?
— Słowo.
Zszedł na dół stromymi schodami. 

Odfajkowane. Był to im winien. Z mo­
krego bruku wstawała teraz prawdziwa 
mgła, otaczając niby aureolą latarnie 1 
reklamy świetlne.

Biegł chłopak z plikiem gazet pod pa­
chą, ale on nie miał ochoty kupował!

Trzeba przecież gdzieś iść. Trzeba 
gdzieś być. Ale gdzie?

Wszyscy naokoło szli szybko, wymija­
li się, potrącali, jak gdyby musieli 
szybko dojść do jakiegoś celu. On stał 
na skraju chodnika, w wilgotnym po­
wietrzu. zapalał papierosa.

Po 00?

Albert, kamerdyner w białej mary­
narce barmana, wziął od niego płaszcz
1 wprowadził do salonu. Blanehet stał 
na środku, sam, w czarnym garniturze. 
Przypuszczał zapewne, że idzie teść i 
wzrok jego zmienił się kiedy zobaczył 
Alaina.

— Można powiedzieć, ta Jestem 
pierwszy.

Szedł trochę sztywno, gdyż w ciągu 
popołudnia sporo wypił. Oczy jego były 
błyszczące, zaczerwienione, co nie uszło 
uwagi Blancheta.

— Siadaj.
Dla nich dwojga salon był zbyt wy. 

soki, zbyt rozległy. Stare meble pocho­
dziły zapewne z nieruchomości państwo­
wych, a światło ogromnego kryształo­
wego żyrandola nie docierało do rogów 
pokoju.

Przyglądali się sobie, nie podawszy 
ręki.

— Powinien lada chwila nadejść.
Na szczęście nadchodził. Słychać było 

dzwonek, kroki Alberta, odgłos otwiera­
nych drzwi. Na koniec kamerdyner 
wprowadził mężczyznę, tego samego 
wzrostu co Blanchetowie, ale bardzo 
szczupłego, z lekka pochylonego, o twa­
rzy bladej i delikatnej.

Koścista ręka uścisnęła najpierw — 
nieco mocniej niż zwykle — dłoń Ala­
ina. Nic nie mówiąc, podszedł do dru­
giego łlęcia, by/jemu z kolei uAclsnąć 
dłón, po czym zaniósł się kaszlem i za­
krył usta chusteczką.

— Nie zwracajcie na to uwagi. Żona 
Jest w łóżku, ma bronchit. Lekarz nie 
pozwolił jej jechać ze mną. Na pewno 
tak będzie lepiej. Jeżeli chodzi o mnie, 
mam tylko złośliwy- katar.

— Może byśmy przeszli do mojego 
gabinetu?

Gabinet w stylu empire, tak samo 
oficjalny, jak salon.

— Czym mogę pana poczęstować, pa­
nie Fage?

— Wszystko Jedno. Może kieliszek 
porto?

— A ty?
— Scotch.
Blanehet zawahał się, wzruszył ra. 

mionami, Andre Fage, ze swoją twa­

rzą jeszcze młodą ! bez zmarszczek, za
szpakowatymi włosami zaczesanymi do 
góry, z rysami delikatnie zarysowany­
mi, był tego typu Intelektualistą, Jak to 
sobie ludzie powszechnie wyobrażają. 
Czuło się. że jest spokojny i łagodny.

Kiedy Albert nalał kieliszki, przyj­
rzał się najpierw Alainowi, potem Blan- 
chetowi, następnie stwierdził:

— No cóż, obaj jesteście na tym sa­
mym wózku, a ja straciłem obie cór­
ki. Zadaję sobie pytanie, której więcej 
współczuję...

Głos jego tłumiło wstrzymywane 
wzruszenie. Oczy przeniosły się na Ana­
lna.

— Widział się pan z nią?
Spotykali się tak rzadko, że led­

wie się znali.
— Dziś po południu, u sędziego śled. 

czego.
— Jak wygląda?
— Byłem zaskoczony, widząc, że jest 

spokojna, zupełnie opanowana. Zadba­
ła o toaletę i można by przysiąc, że 
jest na wizycie.

— To moja Jacąueline! Wypisz, wy­
maluj. Zawsze była taka. Będąc małym 
dzieckiem, kiedy czuła się bezradna, 
chowała się w najciemniejszy kąt 
mieszkania, czasami do szafy i pojawia­
ła się dopiero wtedy, kiedy zdołała się 
opanować.

Wypił mały łyk porto, postawił kieli­
szek.

— Nie zaglądałem do gazet 1 przez 
pewien czas nie będę ich czytał.

— Jak pan został powiadomiony?
— Przez komisarza policji. Zależało 

mu na tym, żeby przyjść osobiście, za­
chował się bardzo poprawnie. Żona le­
ży w łóżku, mówiłem już wam. Część 
nocy spędziliśmy rozmawiając po cichu, 
jak gdyby to wszystko wydarzyło się u 
nas.

Rozejrzał się naokoło.
— Właściwie, gdzie to się stało? — 

zapytał Blancheta.
— W sypialni, dokładniej w przylega­

jącym do niej buduarze.
— Gdzie dzieci?
— Jedzą kolację z Naną w bawialni.
— Wiedzą o wszystkim?
— Jeszcze nie. Powiedziałem lm, że 

mamusia miała wypadek. Bobo ma do­
piero sześć lat, Nelle trzy.

— Mają jeszcze czas.
— Jutro, wczesnym rankiem, przywio­

zą ją tutaj. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę o godzinie dziesiątej.

— Kościelny.
Był niewierzący 1 córki odebrały wy­

chowanie świeckie. i
— Będzie msza i egzekwie, tak.
Alain czuł się tutaj tak oboo, że za­

dawał sobie pytanie, co tu robi. A jed­
nak zawsze odczuwał sympatię do tego 
teścia i mógłby stać się jego przyjacie­
lem. Czyż Fage nie poświęcił swojej 
pracy doktorskiej stosunkom między 
Baudelaire’m a jego matką?

Przysłuchiwał się im, nie odczuwając 
potrzeby wtrącania swoich trzech gro­
szy. Byli mu obojętni, oczywiście głów­
nie Blanehet. Mogli żyć na innych pla­
netach.

A  m oże  to właściwi’© on nie Jest ta­
ki. jak inni? Mimo to ożenił się, miał 
dziecko, dom na wsi. Pracował od ra.na 
do wieczora, często część nocy.

Zdawało mu się, że oświetlenie jest 
mdle. Czyżby to była mania — od 
wczoraj wydaje mu się, że nigdzie nie 
jest dość jasno? Czul się niby zamknię­
ty w jasno-ciemnej kuli, a słowa docie­
rały do niego Jakby poprzez materię z 
filcu.

— Kolacja podana.

Albert założył białe rękawiczki. Stół byl 
wystarczająco duży, by pomieścić dwa­
naście osób, zastawiony srebrami i kry­
ształami, w środku stała przybrana 
kwiatami patera na owoce. Blanehet po­
myślał o kwiatach? Czy też robił wszy­
stko automatycznie, jak by rozgrywało 
się to poza nim?

Siedzieli bardzo daleko Jeden od dru­
giego, Fage pośrodku, pochylony nad 
talerzem zupy.,

— Czy cierpiała?
— Lekarz twierdzi, że nie.
— Kiedy była bardzo młoda, nazywa­

łem ją daleką księżniczką. Nie miała 
ani żywości, ani uroku Jacąueline. By­
ła nawet trochę niezdarna.

Alain nie mógł się powstrzymać od 
tego, by nie spojrzeć raz jeszcze na 
niektóre portrety Adrianny, nie porów­
nać ich z wizerunkiem, kreślonym przsst 
ojca.

— Bawiła się rzadko. Godzinami mo­
gła siedzieć przy oknie i obserwować 
chmury na niebie.

— „Nie nudzisz się, mój skarbie?
— Dlaczego miałabym się nudzić?” 

Niekiedy byliśmy z żoną przeraże­
ni spokojem, który braliśmy za brak 
żywości. Doktor Marnier uspokajał nas.

— „Nie narzekajcie. Kiedy się rozbu­
dzi, trudno wam będzie ją pohamować. 
To dziecko ma intensywne życie we­
wnętrzne".

Zapadła cisza. Teraz z kolei Blanehet 
zaczął kaszlać, chociaż już krócej niż 
jfego teść. Podano filety z ryby, była to 
sola.

— Później stały się jedna o drugą za­
zdrosne, choć robiliśmy wszystko, by do 
tego nie dopuścić. Przypuszczam, że tak 
bywa we wszystkich rodzinach. Za­
częło się od tego, że ,Tacqueline miała 
prawo iść spać o godzinę później, niż 
siostra.

Przez całe miesiące Adrianna broniła 
się przed zaśnięciem. Upadała z sen­
ności, ale przetrzymywała i w końcu 
musieliśmy uciec się do kompromisu. 
Będą chodziły spać o tej samej godzi­
nie, w połowie drogi między godziną 
Adrianny i Jacqueline.

— To było niesprawiedliwe wobec 
Jacqueliny — zauważył Alain.

Zrobiło na nim dziwne wrażenie to, że 
wymawia jej imię, a nie mówi Kocur.
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— Wiem. Z dziećmi sprawiedliwość 
nie jest możliwa.

Mając trzynaście lat, Adrianna doma­
gała się, żeby ją ubierać, jak siostrą’ 
która miała szesnaście, tak że wyglą­
dała już na pannę.

W dwa lata później paliła papierosy. 
Oboje z żoną staraliśmy się być wyro­
zumiali do granic możliwości. Dla jednej
i dla drugiej. Gdyby się były zbunto­
wały, byłoby znacznie gorzej.

Wzrok jego błądził po pokoju. Nagła 
stanęła przed nim rzeczywistość 1 do­
rzucił słabym głosem:

— Czyż mogło się zdarzyć coś jeszcza 
gorszego?

Spoglądał na obu swoich zięciów.
— Zadaję sobie pytanie, któremu i 

was bardziej współczuję.

Zaczął znowu jeść z zasępionym czo­
łem. Słychać było jedynie brzęk wi­
delców po porcelanie.

Albert wszedł, zmienił talerze, nało­
żył kuropatwy, napełnił kieliszki bur­
gundem.

Blanehet odezwał się:
— Byłem zobaczyć ją, tam.

Tam, to znaczy w instytucie medycy­
ny sądowej. Metalowe szuflady, jak 
klasyfikatory, w których ułożone są cia­
ła.

Dalszy ciqg nastqpi

WILCZE GNIAZDO
Dalszy ciqg i« rtr. 1

■e. Jest oczywiste, łe tego ro d za ju  b u n ­

kry znajdowały się w kwaterach, gdzie 
Hitler przebywał częściej, ozyll w „Berg- 
holie" i w „Wolfschanze". Pozostali’ 
odwiedzał raczej sporadycznie I prawie 
nigdy nie zatrzymywał się w nich na 
dłuższy okres czasu. (Tak np. kwatera 
połowa w Winnicy w ogóle nie posiada­
ła betonowych schronów, składała się 

bowiem z rozrzuconych po lesie drew­
nianych domków).

„Berghof" i jego okolica znajdowały 
■ię pod ścisłą pieczą SS i chociaż stacjo­
nowało tam również szereg jednostek 
Wehrmachtu, odgrywały one jednak pod­
rzędną rolę w zabezpieczeniu obszaru 
kwatery. Przeniknięcie do tego rejonu 
jednostek przeciwnika ze względu na 
podejmowane środki bezpieczeństwa bylo 
praktycznie niemożliwe. Poza tym nawet 
po wylądowaniu aliantów w Normandii, 
„Berghof" znajdował się doćć daleko od 
pola wałki w przeciwieństwie do „Wolf- 
schanze", która w lipcu 1944 r. była od­
dalona od linii frontu o niespełna 100 
km. Zatem w tym górzystym terenie 
można było się obawiać jedynie ataku 
komandosów, łub spadochroniarzy prze- 
oiwnika, toteż wszystkie jednostki ochro­
ny skoszarowane w „Berghofie" musiały 
być w każdej chwili gotowe do odparcia 
ataku. Gotowość tą, poczynają^ od 1940 
r., bardzo często sprawdzano za pomocą 
próbnych alarmów. Czas po którym 
winna była być osiągnięta wynosił pięć 
minut. Hasło dla alarmu próbnego 
brzmiało — „Ente" (kaczka), natomiast 
na wypadek rzerzywlstego niebezpie­
czeństwa — „Geier" (sęp).

W rezultacie wyrastającej przewagi 
aliantów w powietrzu, nad „Ber#h»fem'‘

zawisła groźba bombardowań. W tym 
celu na jego terenie został zbudowany 
system potężnych betonowych bunkrów, 
a do Bcrchtesgaden ściągnięto silne jed­
nostki artylerii przeciwlotniczej. Trzon 
oddziałów, których zadaniem bylo za­
pewnienie ochrony kwatery głównej Hi­
tlera, stanowiły teraz: SS — Wachkom- 
panie (kompania wartownicza), $ 8  - 
Sonderkolonne (kolumna specjalna), SS
— Stollenbaukompanie z SS — Flak — 
Abteilung „B" — Obersalzherg (kom­
pania drążenia szybów z oddziału „B“ 
artylerii przeciwlotniczej z Obersalzber- 
gu), a także SS - Nebel - Abteilung 
(oddział stawiania zasłon dymnych), któ­
ry wraz z 26 dywizjonem artylerii prze­
ciwlotniczej ubezpieczał rejon od strony 
Trausteln.

Zdarzało się — jeszcze* w sierpniu 1 we 
wrześniu 1910 r. — że samoloty alianckie 
dość często przelatywały nad głównymi 
kwaterami fiihrera, a zwłaszcza nad 
„Adlerhorst", tym niemniej do końca 
czerwca 1911 r. nie podjęto ani jednej 
próby bombardowania ich. Największą 
kwaterą główną Hitlera była „Wolf­
schanze" (wilczy szaniec) położona w 
Gierłoży około 8 km na wschód od Kę­
trzyna. Cały jej obszar okalały specjal­
ne ogrodzenia i zasieki z drutu kolczas­
tego o łącznej długości ok. 10 km. Poza 
tym na terenie „Wolfschanze" wyodrę­
bniono jeszcze dwa rejony również oto­
czone płotami i zasiekami z drutów kol­
czastych — tzw. Sperrkreis I i II, zaś 
pomiędzy nimi a zewnętrznym ogrodze­
niem były pola minowe. Na południowo 
wschodnim skraju „Wolfschanze" 
znajdowało się lotnisko połowę dla sa­
molotów rozpoznawczych typu „Fleseler- 
-Storchu. Ze wschodu na zachód biegła 
szosa, a równolegle do niej linia kolejowa, 
łącząca Kętrzyn z Angerburgiem (nieda­

leko Węgorzewa), w pobliżu którego 
znajdowała się główna kwatera OKU 
(ooerkommando des Heeres - naczelne 
dowództwo wojsk lądowych) - „Mauer- 
waid".

W centralnej części „Wolfschanze", 
na północ od linii kolejowej przecinają­
cej teren kwatery leżał „Sperrkreis 1“ 
z bunkrami fiihrera, lUbbentropa, Keitla, 
Jodła, a od 1944 r. także Goeringa i Bor­
manna oraz ioh przybocznych sztabów. 
Oprócz tego mieściły się tam między 
innymi budynki i schrony USD, adiu­
tantów fiihrera i jego lekarzy przybocz­
nych, a także centrala delekopisów, 
placówka wywiadu Wehrmachtu, dwa 
kasyna, garaże oraz kwatery szefa pra­
sowego i służby stenograficznej. Na po­
łudnie od linii kolejowej znajdował się 
tzw. „Sperrkreis 11“ gdzie stały bara­
ki i bunkry sztabu dowodzenia Wehr­
machtu (WFSt), komendantury FHQu 
(kwatery głównej fiihrera) oraz sztabu 
Euhrer-Begieit-Bałaillons, Jak również 

kasyna, kwatery służby pomoc­
niczej, bunkier dalekopisów, dom 
wypoczynkowy I kotłownia. Bardziej 
na południowy wschód od Sperrkreis
II rozlokowane były oddziały ochrony 
z EUhrer-Begleit-Batailłon, Fiihrer- 
-Flak-Abteilung, jednostka reflektorów 
przeciwlotniczych i kompania przeciw­
pożarowa.

Budynki położone w obu strefach były 
częściowo drewnianymi barakami, a 
częściowo betonowymi (podziemnymi i 
naziemnymi). Prace przy ich budowie 
przebiegały w trzech etapach: lato 1910
- czerwiec 1941 r., 1942/43 r. i luty - je­
sień 1944 r. Budowle te stały wśród nie­
zbyt gęstego lasu miejskiego, toteż dla 
uniknięcia ryzyka wykrycia ich przez 
samoloty wroga, w 1943 1 1944 r. zain­
stalowano na szeroką skałę urządzenia 
maskujące, a zwłaszcza sztuczne drzewa. 
Im dłużej trwała wojna i im coraz wię­
kszy postęp osiągano w produkcji samo­
lotów i bom lotniczych, tym bliższe sta­
wało się niebezpieczeństwo bombardo­
wań kwater Hitlera. Toteż wciąż jc ule­
pszano ł wzmacniano - „Berghof" po­
przez drążenie głębokich szybów w gó­
rze, na której się znajdował, „Wolf­

schanze" poprzez budowę nowych , od­
pornych na ataki lotnicze, bunkrów. Już 
na przełomie 1942/1943 wszystkie drew­
niane budynki 1 baraki w kwaterze kę­
trzyńskiej otrzymały „obudowę" z cegieł
i cementu, stanowiącą ochronę przed 
bombami zapalającymi i odłamkowymi. 
Grubość tej obudowy wynosiła ok. 50 cm, 
a czasami stwarzano dodatkowo między 
owym murem a ścianą budynku - małą 
próżnię dla lepszego zabezpieczenia. Nie­
które budowle wyposażono w szczelne i 
mocne żelazne okiennice, natomiast duże 
bunkry w ogóle nie posiadały otworów 
okiennych. W ostatniej fazie rozbudowy 
„Wolfschanze" obok nowo wybudowa­
nych schronów, istotnie zwiększono gru­
bość ścian dwóch już istniejących — 
tzn. „bunkra gościnnego" i bunkra fiihre­
ra. Ich betonowe ściany mające pierwot­
nie grubość ok. 3 metrów wzmacniano 
dodatkowymi blokami z żelazo-betonu o 
grubości 4 metrów, zatem przebywający 
w> nich byli odizolowani od świata war­
stwą betonu siedmiometrowej grubości

Prace przy bunkrze Hitlera ciągnęły 
się do października 1944 r. Schron ten 
miał drewnianą nadbudowę, w której 
mieściła się sala konferencyjna, gdzie 
od listopada 1942 r. fiihrer odbywał na­
rady sytuacyjne z generalicją. Jednakże 
od lutego 1944 r. gdy cały bunkier zos­
tał poddany przebudowie, narady prze­
niesiono do jednego z lekko wzmocnio­
nych drewnianych baraków. ^Właściwie 
głównie dzięki temu Hitlerowi udało się 
ujść z życiem podczas zamachu z 20 lip- 
ca 1944 r.

Nowe schrony Jakie powstały w  ostat­
nim etapie rozbudowy „Wolfschanze" 
posiadały Już ściany siedmiometrowej 
grubości. Jeden z nich mial zająć Goering, 
dwa Inne były przeznaczone do użytku 
ogólnego, zaś znajdujący się w budowie 
czwarty z nich planowano przekazać 
centrali służby wywiadowczej Sperr­
kreis I.

Za „zewnętrzną" ochronę kwatery 
głównej fiihrera ponosił odpowiedzial­
ność Fiihrer — Beglcit - Bataillon (FBB), 
który od lipca 1941 rozrósł się do wiel­
kości pułku i składał się z siedmiu kom­

panii. Zadaniem żołnierzy tej jednostki 
była między innymi permanentna, ścisła 
kontrola wszystkich pojazdów i ludzi 
przekraczających granice kwatery 
„Wolfschanze". Byl to bowiem okres, 
gdy w Niemczech i na terenach okupo­
wanych szerzyła się na szeroką skalę 
dezercja, sabotaże, rosła fala ucieczek z 
obozów jenieckich oraz aktywizowała 
się działalność alianckiego wywiadu. 
Mniej więcej w promieniu ok. 2—3 km 
od bunkra Hitlera znajdowało się ogro­
dzenie i kilka rzędów zasieków z dru­
tu kolczastego, wzdłuż którego ciągnęły 
się pola minowe oraz posterunki FBB. 
Jedynie wąskie ścieżki były wolne od 
min. toteż dzień i noc były one czujnie 
patrolowane, bowiem stanowiły jedyne 
przejścia na teren kwatery Hitlera.

Poła minowe rozpościerały się wzdłuż 
zewnętrznego ogrodzenia blisko dzlesię- 
ciokilometrowym pasem o szerokości 
kilkudziesięciu metrów. Pas ten dzielił 
się poprzecznie na cztery strefy.

Ogółem pola minowe „Wolfschanze" 
liczyły ok. 60 tysięcy min. Wzdłuż ogro­
dzenia z drutu kolczastego znajdowały 
się blisko siebie rozmieszczone wieże 
strażnicze, bunkry oddziałów wartowni­
czych, gniazda karabinów maszynowych, 
ziemianki posterunków patrolowych oraz 
rowy przeciwlotnicze. Łączność między 
patrolami, ich posterunkami a komen­
danturą kwatery była utrzymywana dro­
gą telefoniczną. Wszelka próba przenik­
nięcia przez ową sieć przeszkód wyda­
wała się być w tych warunkach wyso­
ce nieprawdopodobną, nie mówiąc już o 
powodzeniu takiej akcji. Trzeba by bo­
wiem było przedrzeć się przez teren dłu­
gości 2—3 km, najeżony zasiekami z dru­
tu kolczastego, zaporami minowymi, pa­
trolami, a w nocy na dodatek silnie o- 
świetlony. Poza tym strefa kwatery 
głównej, w której Hitler stale przeby­
wał, była jeszcze Intensywniej strzeżona, 
a nad jego bezpieczeństwem wciąż czu­
wali funkcjonariusze z przybocznego 
oauziału ochrony.

ANDRZEJ BLAJER
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Przed trzema laty  oipublitoiiwaJem w ,,Odgłosach" a rtyku ł pod dw uznacznym  tytułem  
„P IO SE N K I Z LEW EJ R Ę K I“ . Treść tego elaboratu oscylowała w okół problemów  
Łódzk ie j Estrady 1 j e j . radosnej działalności na wielu odcinkach ku ltura lnego frontu. 
Były tam zatem, dla przypom nienia , opisy różnych nadużyć, było sprzenlewterstwo 
m ien ia społecznego, była podm iana nazw isk na afiszach 1 scenicznych dechach, były 
różne szalone pomysły 1 niezrealizowane zamysły estradowych organizatorów , była 
litan ia  skarg, z których jedne w pływały  do kom petentnych w ładz a inne do gazet, 
przy czym jedne i drugie osądzały od czci i w iary naszą łódz.ką przecherną placówkę. 
Była tam, na koniec, łagodna w ym ów ka, że Lódż c ierpi z w iny indolentne j Estrady 
na chroniczny brak godziwych Im prez: wciąż om ija li nas przecież znan i polscy i  za­
graniczni wykonawcy, ustępu jąc m iejsca rodzim ym  chałturszczykom .

Po artyku le  tym  — nie tw ierdzę byna jm n ie j, że z Jego przyczyny — nastąp iły  na 
estradowej wXerch<usz-ce pewpe zm iany. N ie należy Jednak przeceniać Ich znaczenia. 
Schorzały organizm  przestał reagować na zastrzyki świeżej krw i: przecież w latach 
1SC3—1973 zaw iadyw ał kolejno naszą kochaną Estradą cały orszak szefów — Tadeusz 
Suti, Krystyna Szczęsna — pełn iąca obow iązki dyrektora, M ieczysław Stefański, Ry- 
rzard W iśniewski — zastępca dyrektora, Jerzy Bursk i oraz ak tua lny  dyrektor Marian 
Szczerba, za którego kadencji w rócił na krótko na stanowisko zastępcy i znowu 
odszedł Tadeusz Sutt, przytom nie ustępu jąc  stolca W iesławow i Szczotkowskiemu.

Rok 1974 także rozpoczął się od 
przetasowań. Wiesław Szczotkowski, 
któremu śniły się po nocach jakieś 
ogromne, ludowe plenery z udziałem 
czołowych polskich artystów, nie do­
gadał się z resztą towarzystwa i zwi­
nął żagle. Tuż za nim, z niewiado­
mych przyczyn, zrezygnowała z 
pracy główna księgowa...

Nie znaczy to wcale, aby działy się 
po moim artykule jakieś więltsze 
kryminalne szopki. Ot, wypłynęła 
tylko sprawa panów Siewruka i Za- 
stawskiego, którzy z ramienia Łódz­
kiej Estrady obwozili po kraju grecki 
zespół „Hellen" 1 pewnego dnia, 
tak dla hecy, zorganizowali w Hali 
Stoczni Gdańskiej dziką imprezę,

niż wcale, tym bardziej, że wiele 
akcji ofensywnych przedsięwzięło 
konkurencyjne, dynamiczne, chwa­
lone przez prasę całego kraju łódz­
kie Stowarzyszenie Muzyki Estrado­
wej.

Termin jubileuszu został zaklepa- 
ny w Wydziale Kultury i Sztuki U- 
rzędu m. Łodzi. Stowarzyszenie Mu­
zyki Estradowej, nie chcąc wcho­
dzić w paradę dostojnemu Jubilato­
wi, przeniosło Polskie Targi Estra­
dowe ze stycznia na kwiecień 1974 
roku.

Skoro Estrada ma obchodzić swój 
jubileusz, skoro w specjalnym piśmie 
do władz jej dyrektorzy przedsta­
w ili przebogaty program obchodów,

Koncerty galowe „Śląska", „Ma­
zowsza" i „Centralnego Zespołu W oj­
ska Polskiego".

Był tylko „Śląsk”.

Popisy kabaretów, teatrów kome­
diowych i satyrycznych — „Syreny**, 
„Jamy Michalikowej", „Śruby". 
„Dudka", „Salonu Niezależnych", 
„Egidy", „Elity", „Dreszczowiska", 
„Tcy‘a“ i „Kpiarza".

Nie było ani jednego.

Specjalne imprezy rozrywkowe, 
jak: „Rewia Iluzjonistów", Variete 
Cyrkowe", „Rewia Kapel Podwórko­
wych", „Rewia Mody: Łódź contra 
Polska", „Gwiazdy na Łódzkim Fir­
mamencie".

Nie odbyła się ani jedna.

Ogółem z przedstawionych w  za­
łączniku czterdziestu trzech imprez 
zaplanowanych przez Łódzką Estra­
dę w związku z jej jubileuszem i w 
celu „zamanifestowania jej działal­
ności poprzez maksymalne nasyce­
nie terenu w tym okresie" (I kwar­
tał 1974 — przyp. A.M.) godziwymi 
programami rozrywkowymi — odby­
ły się tylko cztery, przy czym naj­
lepszą z tych imprez „Premiera Ju ­
bileuszowa", aż skrzyła się od zna­
komitych nazwisk (Mieczysław Ste­
fański, Stanisław Olczyk, Kazimierz 
Japołl i klku innych, równie głoś­
nych artystów).

WIELKI ESTRADOWY JUBEL
kasując na czysto do kieszeni sto 
dziewięćdziesiąt tysięcy złotych (sie­

dzą).
Co się tyczy niejakiego Maciasz­

czyka, to trafił on do więzienia za 
długi (35 tysięcy) wobec Estrady, 
jednakże skoro tylko opuścił kaza­
maty, M. Stefański znowu dał mu 
szanse, robiąc go kierownikiem 
chałturnego programd „NOC PO­
ŚLUBNA" i Maciaszczyk odpowied­
nio z tej szansy skorzystał.

Największe wątpliwości budzi po­
stawa konferansjera Górnego, który 
fałszując w dobrej wierze podpis 
Kazimierza Chyły, stanął przed są­
dem pod zarzutem przywłaszczenia 
sobie państwowych pieniędzy. Wta­
jemniczeni twierdzą, że Górny wca­
le na tej aferze nie zarobił, rozdzie­
lając nadwyżkę pomiędzy zbuntowa­
nych piosenkarzy i aktorów z pro­
wadzonego przez siebie (i własną 
żonę) programu.

Te drobne incydenty nie m ają jed­
nak wpływu na moją opinię o 
Łódzkiej Estradzie i nie twierdzę, 
jakoby winę za nic ponosiła Dyrek­
cja. Wszędzie może się trafić jakiś 
nieuczciwy, głupi, nadgorliwy albo 
nadieniwy pracownik, wystawiający 
do wiatru rodzimą instytucję i rzu­
cający cień na jej dobre imię.

Gorzej natomiast, kiedy zaczyna 
gonić w piętkę samo ścisłe kierow­
nictwo...

Oto w listopadzie ubiegłego roku 
stuknęło Estradzie 25 lat. Kiedy 
fakt ten dotarł z małym opóźnieniem 
do świadomości dyrektorów, posta­
nowili oni wyprawić huczny jub i­
leusz ćwierćwiecza w... pierwszym 
kwartale 1974 roku! Lepiej późno

które nie ograniczałyby się jedynie 
do stołu biesiadnego i wpinanych w 
klapy orderów, lecz, przeciwnie, da­
łyby trochę radości spragnionemu 
imprez społeczeństwu — to wszystko 
w porządku! Targi mogą poczekać.

Niech Estrada pokaże, co potrafi! 
Niech — jak to sama oświadczyła 
w  piśmie do władz — „zamanifestu­
je swoją działalność przez maksy­
malne nasycenie w tym okresie 
(I kwartał 1974 r. — przyp. A. M.) 
atrakcyjnymi imprezami".

Do pisma przewodniego dyrekcja 
Estrady załączyła nieopatrznie wy­
kaz planowanych imprez jubileuszo­
wych. I oto trzymam ten wykaz w 
ręku. Czego tam nie ma na ten cud­
ny pierwszy kwartał!

Recitale wybitnych piosenkarzy 
krajowych — Ewy Demarczyk, Zdzi­
sławy Sośnickiej, Anny German, 
Ireny Santor, Haliny Kunickiej, Je- 
rcmy Stępowskiego, Wojciecha Mły­
narskiego, Bolesława Gromnickiego
i Andrzeja Bychowskiego.

Marzec się kończy, a ani jeden z 
tych recitali nie doszedł do skutku.

Ale czytajmy dalej...
Recitale artystów zagranicznych

— Karela Gotta, Heleny Vondraczko- 
wej, Edyty Piechy i Conchity Bau- 

tisty.
Kto z państwa był na ich kon­

cercie?
Recital fortepianowy duetu: To- 

maszewski-Kisielewski oraz popisy
trupy czeskiej „Laterna Magica”.

W magiczny sposób nie trafili na 
Jódzką scenę.

Występy zespołów muzycznych — 
m a i l i  Tropicale Granda Banda, 
Breakout, Homo Homini, Czerwone 
Gitary, Bractwo Kurkowe, Trubadu­
rzy oraz Andrzej i Eliza.

Produkował się tylko jeden spoś­

ród nich: ten ostatni.

BBBKS
! l l w
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W  piśmie do władz czytamy:
„Elementem angażującym emocjo­

nalnie załogę Estrady oraz najbliż­
szych współpracowników naszej in­
stytucji będzie udekorowanie ich pa­
miątkowym znaczkiem jubileuszo­
wym. Jednocześnie zwracamy się * 
uprzejmą prośbą o patronat nad na­
szym skromnym jubileuszem, a to w 
formie udziału w komitecie hono­
rowym obchodów, którego zadaniem 
byłoby dokonanie oceny naszych wy­
siłków i wysunięcie do nagród i 
odznaczeń najstarszych stażem i za­
służonych pracowników".

W Estradzie od lat brakuje rzut­
kich, znających się na rzeczy orga­
nizatorów, a także jakiegoś racjo­
nalnego, perspektywicznego planu 
imprez — wszystko raczej przygo­
towuje się tu z dnia na dzień, 
angaże daje się tym, którzy inają 
akturat wolny czas albo przejeżdża­
ją przez Łódź tranzytem.

W Estradzie brak etatowych zespo­
łów o ustalonej renomie. Oto dla 
przykładu programy, jakim i dyspo­
nują inne przedsiębiorstwa estrado-

"  KATOWICE — Thaiti Tropicale, 
C^ćrwone Gitary, Andrżej i Eliza, 
Śląska Kapela Podwórkowa, itp.

SZCZECIN — Malinowski i jego 
troski z L. Korsakówną i K. Brusi­
kiewiczem, Silna Grupa pod Wez­
waniem, Paulos Raptis i „Prometeu­
sze", K. Sobczyk i H. Fabian, itp.

'POZNAŃ — Urszula Sipińska, 
Andrzej Dąbrowski, Zdzisława Soś­
nicka, Zespół Cygański „Roma", itp.

ŁÓDZKIE STOWARZYSZENIE 
M UZYKI ESTRADOWEJ — Jerzy 
Grunwald i ,,En Face“, Mira Ku- 
basińska i „Breakout", „Pro Contra", 
Kramerowie, Zatwarski. Lerska z 
zespołem „Wanderpol", itp.

S B c

Nie ulega kwestii, że gdyby Łódz­
ka Estrada miała do dyspozycji takie 
zespoły i takich wykonawców (nie 
znaczy to wcale, że jestem wielkim 
miłośnikiem Brusikiewicza, Dąbrow­
skiego czy Zatwarskiego), jubileusz 
mógłby się jakoś odbyć: gorzej czy 
lepiej, ale przy udziale „własnych" 
sił.

Łódzka Estrada nie ma jednak 
poza kabaretem „Kpiarz" I składan­
ką „Premiera Jubileuszowa" ani 
jednego własnego, godnego zaprezen­
towania programu.

Jubileusz przełożono.

4.

Można usłyszeć w kawiarniach I
na ulicach:.

— Nuda.
— Nie ma gdzie iść.
— Żeby był w Łodzi chociaż je­

den lokal, gdzie można by posłuchać 
przyzwoitego programu!

— Jadę na Karela Gotta do War­
szawy.

— Byłem w Krakowie na „Zadu­
szkach jazzowych".

— Sośnicką słyszałem w  Pozna­
niu.

— „Silna Grupa" występowała na 
Wybrzeżu.

Są to nieuświadomione pretensje 
pod adresem Estrady. Przeciętny o-

Fot. Archiwum

bywatel nie ma zielonego pojęcia o 
tym, że właśnie Estrada powinna 
zadbać o zaspokojenie jego tęsknot 
artystycznych. Przeciętny obywatel, 
który chętnie zgłasza swoje uwagi 
pod adresem handlu, usług, radia, 
telewizji, prasy (zna po prostu in­
stytucje, do których może kierować 
swoje żale), w przypadku świadczeń 
kulturalnych, albo raczej w przy­
padku braku tych świadczeń, jest 
całkowicie bezradny: wydaje mu się, 
że to „wina Warszawy", że „za­
chłanna stolica" trzyma na stalowym 
łańcuchu wszystkich jego ulubionych 
wykonawców.

Otóż mylisz się, Przeciętny Obywa­
telu! Miej przede wszystkim pre- 

.je jis ij do Estrady! Ona ponosi-odpo- 
wieiainlność za Twoją nudę,

ANDRZEJ MAKOWIECKI

P. S. Ju ż  po napisaniu powyższego do- 

w iedziałem  się, ie  w Lodzi wystąpili lub 

m a ją  w ystąp ić Bolesław G rom nick i, „Sa­

lon Niezależnych**, „E lita ’*, „ Jam a  M i­

cha likow a” z program em  „A to cl we­

sele” .

Fakty  te Jednak nie w p ływ ają  w za­

sadniczy sposób na ogólną tendencję 

mojego artykułu .

A. M.
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BEZDOMNOŚĆ PIOSENKI
„C zy  najsm aczniejsze z potraw mięsnych sq, Marku Sedacjuszu. te. 

które w łaściw ie nie sq mięsem -  jak  mawiał poeta Piloksenos -  a z 
potraw rybnych te, które w łaściw ie nie sq rybami, zostawmy sqdy tym, 
którzy według Katona majq podniebienie bardziej wyczulone mz umysł
— deliberował prawie dwa tysiące lat temu Plutarch z Cheronei w filo­
zoficznym traktacie „Jak młodzież powinna słuchać poetów .

Adresat tej inwokacji, Marek Se- 
dacjusz, jest postacią fikcyjną, mimo 
że Plutarch znany jest powszechnie 
jako autor sławnych „Żywotów", w 
których sportretowal najwybitniej­

szych przedstawicieli starożytności. 
Inaczej rzecz ma się z Filoksenosem, 
przywołanym na koronnego świadka 
dysputy Plutarcha z Sedacjuszem. 
Filoksenos z Kytcry, żyjący pięć wie-

0

1
C
a

ltów przed Plutarchem, jest postacią 
autentyczną. Co więcej, możemy uwa­
żać go za awangardowego twórcę je­
go epoki, był bowiem głośnym przed­
stawicielem nowej wówczas muzyki, 
poszukującej przede wszystkim efek­
tów malarsko-dźwiękowych.

Nie -przypominałbym mało dziś 

znanego traktatu Plutarcha, gdyby 

nie rozmowa, którą odbyłem niedaw­

no z dyrektorem artystycznym Łódz­

kiej Estrady, Wiesławem Szczotkow- 

skim. Rozmawialiśmy również o poe­

zji, głównie zaś o tym, jak można 

słuchać wierszy w gronie nieco więk­

szym niż paru bliskich znajomych i 

jeden przypadkowy, ale najcenniejszy, 

bo nie znany osobiście słuchacz. 

Rzecz bowiem w tym, że poezja w 

Polsce zeszła od parunastu łat do 

społecznego podziemia. Nie, Boże broń, 

żeby była prawnie zakazana, rzec by 

nawet można, że Jest zalecana 1 pro­

pagowana, jak tego dowodzą konkursy 

recytatorskie, niezliczone festiwale 

różniące się od siebie porami roku w 

nazwie oraz mnogie turnieje dające 

szansę startu nawet najlichszym de­

biutantom.

Cała ta misterna sieć zabiegów o 
słuchacza nie przyniosła większych 

rezultatów. Przeciętny tomik poetycki,

nawet twórcy o sporym rozgłosi?, ma 

zazwyczaj nakład nie przekraczający 

700 egzemplarzy, co najlepiej świad­

czy o niedoskonałości, o fiasku kosz­

townych, lecz nieskutecznych akcji. 

Poezja w Polsce znajduje się dzisiaj, 

jeśli nie w podziemiu, to w każdym 

razie w społecznej izolacji. Nie wzbu­

dza już emocji, które były udziałem 

choćby wstępującego po pięćdziesią­

tym szóstym roku pokolenia „Współ­

czesności”. Wiele z wydanych w m i­

kroskopijnych nakładach tomików, 

niezależnie od ich artystycznej war­

tości, trafia na przeceny, gdzie także 

jest kłopotliwym balastem. Można srę 

zastanawiać, czy jest to kryzys poe­

tyk, czy słuchaczy; można się zasta­

nawiać czy dostatecznie ruchliwy jest 

„Dom Książki” i czy asekuranctwo 

wydawców nic jest przypadkiem zbyt 

wielkie: można się także zastanawiać 

czy robione często na silę poetyckie 

festyny i towarzyszące im konkursy 

nie doprowadziły do dewaluacji poe­

tyckiego słowa, która pozbawiła poe­

tów słuchaczy. Ale można także za­

dać sobie pytanie, czy największym 

wrogiem poetów nie okazała się ieh 

własna napuszona wrara w ważność 

misji, którą m ają do spełnienia?

Spośród wszystkich Muz, spadek to 

po naszym Romantyzmie, nie zaś po 

zastępie Apolla, wciąż się u nas cie­

szy największym poważaniem piękno- 

lica Kaliope, muza pieśni bohater­

skiej 1 głosząca sławę Klio, której 

żywiołem Jest historia. U niektórych 

jest w cenie także radosna Euterpę,

patronka liryki, chociaż mają jej zą 

złe grę na flecie. Także Erato znaj­

duje jakie takie zrozumienie, chociaż 

cytrę zmieniono jej na pordzewiałą 

siatkę z żelaznego łóżka, a jej pieśni 

na pisk wyleniałego szczura. Z Poli­

hymnią nie wiadomo, co począć, od­

kąd natchnienie strącono z piedesta­

łu i zamieniono na astmatyczny od­

dech. Największy kłopot z Terpsycho- 

rą, muzą kochającą taniec, którego 

naucza ludzi z wielką lirą w ręku. 

Terpsychora może znaleźć przytułek 

w Estradzie, pod warunkiem, że po­

trafi podkasać kieckę i zaśpiewać mo­

zolnie o Andzi, co to jest znana na 

Kozinach, wywinąć parę kozłów, a 
kiedy trzeba także pokazać to 1 owo.

Estrada, a wcześniej jeszcze legen­
darny Już „Artos" kojarzy mi się z 
taką właśnie kaleką, wyzutą z god­
ności Terpsychorą. Kiedy na ubiegło­
rocznym Ogólnopolskim Festiwalu 
Poezji w murach oporowskiego zam­
ku zaprezentowano nam koncert poe­
tycko-muzyczny „Tryptyk” nie mog­
łem uwierzyć, że przedsięwzięciu te­
mu patronuje Łódzka Estrada. Tak 
mi to nie pasowało do stylu, jakim  
opiekunka koślawej Tcrpsychory 
przywykła nas obdarowywać ponad 
miarę. Ów koncert wyreżyserował 
właśnie Wiesław Szczotkowski.

Choć znałem Szczotkowskiego od 

lat paru, musiałem raz jeszcze przyj- 

rzeę się jego wcześniejszej robocie. 

W sukurs przyszła mi cenna mono­

grafia Stanisława Kaszyńskiego „Teatr

Dalszy ciqg na str. 6
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wylania się Jacht i sun ie  prosto na nas. 
Co jest? To spóźniony fotoreporter z 
CAF-u chce mieć zdjęcie jachtu z za ­
łogą. Po chwili jacht z fotoreporterem 
odpływa z okrzykami pozdrowień, ży­
czeń pomyślnych wiatrów i stopy wody 
pod kilem. Kiedy zniknęły z nabrzeża 
ostatnie sylwetki żegnających i zapadł 
zmierzch, cichutko wracamy do portu. 
Z zasłoniętą nazwą, odpowiadając nie­
wtajemniczonym - „skądże, to nie „Od­
krywca" - przygotowywaliśmy się je­
szcze przeszło dwa tygodnie. Na mar­
ginesie - jest to powszechny na świe­
cie sposób wyruszania w dalekie rejsy, 
które zyskują rozgłos przed wypłynię­
ciem. Najpierw jest uroczyste pożegna­
nie z galą, przemówieniami i białymi 
chusteczkami, a później jacht wchodzi 
gdzieś do zacisznego portu i tam spo­
kojnie przygotowuje się do wyjścia. My 
musieliśmy to robić w tym samym ba­
senie, z którego wyszliśmy, gdyż w 
Gdyni jest nasza baza - Centrum Wy­
chowania Morskiego i Wodnego ZHP.

Ostatecznie, po załatwieniu jeszcze se­
tek spraw małych i dużych, załadowaniu 
blisko pięciu ton wyposażenia i żywnoś­
ci na pół roku „odgryźliśmy się" od 
nabrzeża. Było to tuż przed północą, w 
czwartek 23 sierpnia, (w,, pj.ąt(jk nie wy­
chodź w tnorztl). Tym i-dz0ln n f f to fż a

KIERUNEK HAWANA

było puste 1 wyludnione. Cichutko wy­
chodzimy z uśpionego basenu 1 to już 
na dobre. Padaliśmy z nóg ze zmęczenia
i niewyspania, a wciąż jeszcze nie ma­
jąc tzw. klaru morskiego. Dla wielu 
rzeczy i flrobiazgów trzeba było znaleźć 
odpowiednie miejsce i zamocować je. W 
tej sytuacji rzucamy kotwicę naprzeciw 
Kamiennej Góry, mając przed sobą roz­
świetlona Gdynię, ale będąc już w rej­
sie.

BAŁTYK

Jeszcze dzień pracy I w sobotę. 25 
sierpnia, o drugiej w nocy podnosimy 
kotwicę i ruszamy w kierunku Helu. O 
świcie jesteśmy przed Helem. Robimy 
dewiację (kontrola wskazań kompasu w 
oparciu o znaki ustawione na lądzie) i 
tuż po śniadaniu jesteśmy przy pławie 
HEL — charakterystycznym znaku na­
wigacyjnym, u którego zbiegają się to­
ry wodne Zatoki Gdańskiej. Wychodzi­
my zza osłony półwyspu helskiego. 
Świeża bryza z północnego zachodu pod­
nosi stromą i krótką falę. Jacht mocno 
przeciążony i na dużym przechyle cie 
ko pracuje na fali. Z szafek 1 pólek coś 
spada, coś brzęczy i drży. Leszek, inau­
gurujący pierwszą serię tygodniowych 
wacht kuchennych, walczy z latającymi 
talerzami i tańczącymi garami w kam- 
buzie. Na pokładzie zmieniają się kolej- 
fM ‘«achTy: - stfefrowanie, obserwacja,
U .V.i«S (II

kontrola pracy żagli, prowadzenie nawi­
gacji i dziennika jąchtowego. Podwach- 
ta (ci, co zeszli z pokładu) w każdej 
chwili gotowa do wyjścia w razie po­
trzeby, usuwa resztę „lądowego" bała­
ganu. Nadwachta (ci, którzy wyjdą na 
służbę) odpoczywa w kojach odsypiając 
zarwane noce.

Zaczyna się normalny od lat ustalony 
rytuał służb i życia na jachcie.

Około północy jesteśmy pod Roze­
wiem, tym ostatnim skrawkiem Polski, 
który zazwyczaj widzi żeglarz i mary­
narz wypływający w rejs. Tutaj po raz 
pierwszy i ostatni korzystamy z naszego 
nadajnika. Szczęściarzem jest Maciek, 
który za pośrednictwem Gdyni-Radio 
rozmawia z żoną. Następne próby uzys­
kania połączenia zawodzą - radiona- 
dajnik jest uszkodzony. Trudno nie bę­
dziemy wracać...

Tymczasem wiatr słabnie. Rano jest 
Już tylko nieznośna martwa fala, która 
bezlitośnie strzela żaglami, tłucze blocz­
kami i miota jachtem jak wędkarskim 
splawikiem. Zrzucamy więc żagle I uru­
chamiamy nasz „patefon" czyli pomoc­
niczy silnik marki „Puck“. Swoimi 24- 
-ma końmi ciągnie nas z szybkością
4-5 węzłów (ok. 8-10 km/godz.). Spę­
dzamy pierwszą niedzielę na morzu, 
które w ciągu dnia robi się gładkie jak 
szklana tafla. Słodkie lenistwo. Dener­
wuje tylko ustawiczny warkot silnika. 
Zazdrościmy wyprzedzanemu jachtowi 
„Rodło" z gdyńskiej „Stali", któremu 
się nie śpieszy. Mogą się opalać rozko­
szując się spokojem i ciszą. Wieczorem 
przebijamy się przez stada łowiących 
kutrów, obchodzimy od południa Born- 
holm i rankiem dochodzimy do Rugii. 
Malownicza wapienna wyspa o wyso­
kich, białych i urwistych brzegach oś­
wietlona porannym słońcem wygląda 
pięknie. Zawijamy do Sassnitz, portu 
znanego nam z poprzednich rejsów. W 
ciągu paru godzin postoju robimy wy­
cieczkę do miasta w poszukiwaniu kil­
ku drobiazgów brakujących w wyposa­
żeniu naszego jachtu. Drobiazgów nie 
znajdujemy ale znajdujemy uroczą 
knajpkę „Pod Stokfiszem" zaopatrywaną 
przez miejscowy kombinat rybny. Ra­
czymy się rybami i oczywiście bombą 
chłodnego piwa. Po południu wychodzi­
my w morze. Jest trochę wiatru. Wy- 
próbowujemy nasz śliczny spinaker - 
olbrzymi żagiel-balon z bardzo cienkie­
go dakronu w biało-czerwone pasy. Za­
chodzące słońce, ciemniejące zarysy 
wyspy i granatowo-czarne morze tworzą 
oprawę naszego „Odkrywcy". Wieczo­
rem mijamy prasłowiańską Arkonę z 
silną latarnią na wysokim północnym 
cyplu. Wchodzimy na ruchliwy szlak 
prowadzący z Bałtyku do Kanału Kiloń- 
skiego. Nocne wachty, wobec nasilonego 
ruchu dużych statków, są pełne napię­
cia i wymagają czujności. Mimo, że je­
dnostki pływające pod żaglem mają 
prawo drogi to lepiej jest unikać kon­
taktów z mechanicznymi kolosami.

Rankiem wchodzimy do Warnemilnde 
przedsionka Rostocku a jednocześnie 
miejscowości wczasowej. Robimy wypad 
pociągiem do Rostocku. Robimy zapla­
nowane zakupy sprzętu i wracamy.
Wieczorem wychodzimy w morze. Wia­

tru ani śladu 1 nic nie wskazuje by. coś 
powiało. Decydujemy się na żeglugę 
pod silnikiem i wybieramy najkrótszą 
do Kilonii drogę (pomiędzy wyspą Feh- 
marn a lądem). O świcie przechodzimy 
pod mostem nad cieśniną. Przeżywamy 
moment niepokoju - a nuż osiemnasto- 
metrowy grotmaszt zawadzi o przęsło... 
Ale to tylko złudzenie. Locja (opis wy­
brzeży, portów i szlaków wodnych) po­
daje że prześwit jest nie mniejszy niż
20 metrów. Przechodzimy oczywiście bez 
kłopotu i wchodzimy na wody Zatoki 
Kilońskiej - miejsca ostatniej Olimpia­
dy żeglarskiej i Operacji Żagiel 72 Wi­
docznym trwałym śladem tych wspania­
łych żeglarskich imprez jest mnóstwo 
hoteli i portów jachtowych.

Po południu śluzujemy w Holtenau, 
Zegnamy Bałtyk, który byl dla nas złoś­
liwie łaskawy - większość drogi prze­
byliśmy na silniku a to urąga przecież 
dumnemu skrótowi s/y (sailing yacht) 
przed nazwą jachtu. Za śluzą spotkamy 
polskie statki-przetwórnie: „Albakora" i 
„Likowal" udające się na wody Półno­
cnego Atlantyku oraz szczeciński jacht 
„Karawela" wracający z Vigo. „Kara- 
welowców" wypytujemy oczywiście o Vigo
i Hiszpanię gdyż sami mamy zamiar tam 
wejść. Natomiast rybacy są pełni szcze­
rego zainteresowania i podziwu dla na­
szych planów. Słyszymy: „Panie, ja wi­
działem fale wysokości naszego statku 
a to jest cholera siła. Nam nieraz 
łamało wiele żelastwa na statku. A wy 
cóż? Nie. Ja bym się nie wybrał czymś 
takim jak wasz „Odkrywca", na pewno 
nie!“.

I sypią się rady z których wynika, że 
ci ludzie nigdy nie pływali na jachcia 
Zaskoczeni są szczupłością naszych po­
mieszczeń, koi, brakiem lodówki itp. 
Równocześnie ofiarowują rozmaite usłu­
gi i pomoce. Korzystamy chętnie i i  
wdzięcznością. Napełniamy nasz zbior­
nik paliwa, korzystamy z pomocy „ra- 
dzików" przy operacji nadajnika i de­
lektujemy się „domową" kolacją na sta­
tku. Długo w noc sypały się dowcipy 1 
opowieści. Wyraźnie odczuwało się u 
nich satysfakcję i swoiste umiłowanie 
zawodu. Uświadomiliśmy sobie głębiej 
ich olbrzymi trud. - Jeśli jest ryba cią­
gną ją aż do momentu kiedy nie ma 
jej gdzie ładować. Między kolejnym po­
łowem, sortowanie, przeróbka, klarowa­
nie sieci itp. Niekiedy całe doby nie 
śpią. Płynęli na osiem miesięcy, w cza­
sie których będą mieć wokół siebie je­
dynie rybę, ocean,, rybę, ocean, rybę...

O świcie żegnamy sympatycznych ry­
baków i ruszamy do BrunsbUttelkog le­
żącego u ujścia Elby (Łaby). Kanał Ki- 
loński przebiega przez żyzne doliny 
Schlezwik-Holsztynu. Żegluje się tu jak 
na śródlądziu — wkoło pasące się 
krowy, tyle tylko, że oceaniczne kolosy 
mijane co chwila świadczą, że jest to 
jednak droga morska.

Żegluga przez kanał, dla jachtów idą­
cych na zachód, jest zawsze okazją do 
zrobienia małych remanentów i prze. 
glądu stanu żywności. Również 1 tym 
razem powywieszaliśmy nasze podple- 
■ śnjale kiełbasy, boczki i  chichy do prze­
suszenia. Wzbudzaliśmy tym wielki®

zainteresowanie przygodnych widzów ł 
marynarzy ze statków. Żeglugę uprzyje­
mniały nam tradycyjne „kanałowe" plac­
ki ziemniaczane z dżemem serwowane 
przez niestrudzonego Leszka.

Bezpieczną i przyjemną żeglugę, nam 
Polakom zatruwają tu jedynie nazwy 
promów kursujących między brzegami 
kanału — Breslau, Kolgeg, Stopmun- 
de, Sttetin, — i spotykane kawalkady 
okrętów Bundesmsnne.

Śluzowanie w BrunsbUttelkog prze­
biega sprawnie i po południu jesteśmy 
na Elbie gdzie już porządnie dmucha. 
Łapiemy komunikat meteo — na Mo. 
rzu Północnym sztorm z NW (z północ­
nego zachodu). Paskudnie. Pod wiatr 
nie wyleziemy z rozległych mielizn del­
ty na otwarte morze. Decydujemy się 
płynąć w górę rzeki i przeczekać 
sztorm w Hamburgu. Żegluga po Elbie 
jest bardzo uciążliwa z powodu dużego 
ruchu statków, silnych prądów pły­
wowych oraz zdradzieckich mielizn przy 
krawędziach torów wodnych. Jachty zo. 
bowiązane są do trzymania się krawę­
dzi torów o czym uprzejmie przypom­
niał nam oficer z motorówki Wasser- 
schutzpolitzei kiedy w pewnym momen. 
cie ścinaliśmy zakole rzeki. Wieczorem 
z powodu bardzo silnego prądu odpły­
wu nasz „Pucek” ledwo-ledwo pchat 
nas do przodu. Zdecydowaliśmy się wo­
bec tego „przenocować" w porcie jach­
towym w Weddel — najodleglejsze] 
dzielnicy Wielkiego Hamburga. Naza­
jutrz o świcie z prądem przypływu 
wchodzimy do Hamburga. Wasserschutz- 
politzei nie robi przeszkód w postoju i 
daje nam przepustki upoważniające do 
przebywania w Hamburgu. Jako miej­
sce postoju wybieramy Blankenese — 
cudownie położony porcik i dzielnicę w 
głębokich jarach wysokiego wschodnie­
go brzegu Elby. Niemiecy jachtsmani 
przyjmują nas bardzo gościnnie. Udo­
stępniają urządzenia portowe i bezpłat­
ny postój.

Postój w Blankenese wykorzystuje­
my do przejrzenia takielunku, drob­
nych napraw, opierunek u gościnnych 
gospodarzy oraz zwiedzanie miasta. Mia­
sto — moloch stoczniowo-portowy i ol­
brzymie centrum handlowe — nuży nas 
jednak. Interesuje nas wyposażenie 
jachtowe, sposób życia hamburczyków, 
ich poglądy. Dlatego też chętnie spoty­
kaliśmy się z żeglarzami, którzy rów­
nież interesowali się naszym krajem, 
naszą wyprawą. Te spotkania i za­
warte znajomości są najcenniejszym 
wspomnieniem z pobytu w Hamburgu. 
Zostawiliśmy tam dobre wrażenie 1 za­
chęciliśmy wielu z nich do przypłynię­
cia do Polski.

Opuściliśmy Hamburg w nocy 4-go 

września. Przed nami Morze Północne, 

już po sztormie. Jak nas powita?

JAN  K Ł O S IŃ S K I
łU-W  łdr

Fot. K. Pankiewicz

i  #

BEZDOMNOŚĆ PIOSENKI
Dalszy ciqg ze str. 5

Łódzki w latach 1945—1962”. Tym, 

co zaskoczyło mnie najbardziej, jako 

łodzianina z wyboru nie zaś z uro­

dzenia, to przede wszystkim tradycje 

Sceny Poetyckiej w Łodzi, które się­

gają roku 1945. Żałuję, ie  nie mogłem 

z racji swego wieku oglądać „Elek­

try" Giraudoux, którą ówczesny Teatr 

Wojska Polskiego zainaugurował 

swoje poszukiwania w dziedzinie poe­

zji. A przecież trudno pominąć m il­

czeniem program Estrady Poetyckiej 

„Na gruzach dom” wyreżyserowany 

przez Marię Wiercińską. Trudno po­

m inąć także montaż poetycki Jana 

Kreczmara „Na gruzach Warszawy" 

czy też, jak się to wówczas nazywało, 

audycję poetycką pt. „Listy Chopina”.

Idea zrodzona w tym dziwnym ro­

ku 1945 odżyła wiele lat później po­

przez działalność Estrady Poetyckiej 

przy Teatrze Rozmaitości. Była to, 

obok krakowskiego Teatru Rapsody­

cznego druga scena poetycka w kra­

ju. W repertuarze „Beniowski” Sło­

wackiego (115 przedstawień oraz 

„Pan Tadeusz1’ Mickiewicza (181 

przedstawień). Oba te spektakle wyre­

żyserował właśnie Wiesław Szczot- 

kowski. W roku 1962 Teatr Pow­

szechny zdecydował się na wystawie­

nie widowiska poetyckiego „Nie gła­

skało mnie życie po głowie” oparte­

go o teksty Władysława Broniewskie­

go, a wyreżyserowanego przez... 

Wiesława Szczotkowskiego.

I  na tym skończyły się poetyckie 
zainteresowania profesjonalnych teat­
rów w Lodzi. Montaże poetyckie 
trafiały jeszcze do teatrów stu­

denckich, próbuje kontynuować 
tradycje estrady poetyckiej Wy­
dział Kultury 1 Sztuki Urzędu Dziel­
nicowego Lódź—Górna za sprawą pa­
ni Zdzisławy Szejak, ale tak czy ina­
czej czekał poezję mariaż dość nle- 
oczekiwny z Estradą. To Estrada 
Łódzka właśi le przyjęła pod swe 
opiekuńcze skrzydła zespół „Camer -
- ton”, który wystąpH z programem 
poetycko-muzycznym „Ars poetlea”.

W reklamowym prospekcie czyta­

my:

„Program Ars Poetlca” to zawodo­

wy debiut artystyczny czwórki mło­

dych wokalistów — studentów i ab­

solwentów łódzkiej Państwowej Wyż­

szej Szkoły Muzycznej —  występują­

cych pod egidą ESTRADY ŁÓDZ­
K IEJ.

Jadwiga Sosińska, Adam Koziołek, 
Daniel Saulski i Andrzej Maciej 
Chmielarz wprowadzają nas w atmo­
sferę wierszy Konopnickiej, ale 1 
Osieckiej... Asnyka i Iwaszkiewicza, 
Rydla — a zarazem Gałczyńskiego, 
Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej i Swir- 
szczyńskiej...

....otwierają przed nami tomiki ich 
poezji strofami swoich piosenek”.

Byłem na koncercie „Camer - tonu” 
w szacownych murach Muzeum Sztu­
ki w Łodzi, które z zadowoleniem no- 
witnlo te Inlclatywe Estradv Łódz­
kiej, ściślej zaś czwórki młodych za­
paleńców, do których przyłączył się 
Wiesław Szczotkowskl, który spektakl 
wyreżyserował. Nic Jest to zresztą 
spektakl bez rys 1 pęknięć, gdyż ko­
jarzy często odlegle bardzo poetyki, 
choć eklektyzm warstwy słownej ła­
godzi doskonała muzyka Andrzeja 
Chmielarza 1 zreezna realizacja 
Szczotkowskl ego. Tym Jednak, co 
uderza nalbardzlel w programie „Ars 
Poetlca" jest odświeża lace działanie 
muzyki, która nawet tak zużvtvm 1 
wytartym tekstom Jak „Do młodych” 
Asnyka przvdale nowych, nieoczeki­
wanych walorów estetycznych.

Widziałbym tu szansę nie tylko re­

generowania obumarłych poetyk, ale 

przede wszystkim zjednania sobie 

słuchaczy dla poetyk nowych, wstę­

pujących, które z takim trudem to­

ru ją sobie drogę poprzez księgarskie 

półki. Rzecz bowiem w tym, żc pró­

ba podjęta przez „Camer - ton" zado­

wolić może zarówno wytrawne pod­

niebienia jak też wysublimowane u- 

mysly, może wreszcie uczulić na m u­

zykę poezji ludzi z pozoru głuchych. 

W tym kontekście staje się zrozu­

miałe dlaczego na początku moich 

rozważań o sytuacji poezji przywo­

łałem mało znane zdanie Plutarcha 

cytującego to, co zwykł był mawiać 

Eiloksends.

Parę zdań o „Camer - tonie”.

Jego istnienie nie byłoby możliwe 
bez właściwej atmosfery w PWSM. 
atmosfery sprzyjającej poszukiwa­
niom artystycznym młodzieży akade­
mickiej. Toteż studenci Wydziału W o­
kalno-Aktorskiego szybko znaleźli 
zrozumienie i noparere swego dzieka­
na docenta Rajmunda Ambroziaka. 
Wszyscy członkowie „Camer - tonu” 
z wyjątkiem Jadwigi Sosińskiej, któ­
ra pracuje już jako pedagog w śred­
niej szkole mnzycznej, są studentami 
V roku PWSM. Dziekan Ambroziak 
przystał nawet na flirt swoich wy­
chowanków z Estradą Łódzka, choć 
jak przypuszczam musiał przełamać 
niemałe wewnetrzne opory, bo do­
tychczasowa działalność tej lnstvtuc’l 
nie dawała bynajmniej powodu do 
zaehwvtów. Toteż nie dziwi mnie, że 
działalność ..Camer-ton” lenlel znana 
Jest w Karl-Marx-Stadt czv P.udoTf- 
stadt niż w rodzimej Łodzi, Nie dzi­
wi mnie także, że zespół Chmielarza 
znalazł wicksze zrozumienie 1 nopar- 
ele w Zielonej Górze crv Lublinie niż 
w macierzystej Instytucji opiekuńczej, 
którą bardziej obchodzą efekty ko­

mercjalne niż artystyczne. Dla Estra­
dy Łódzkiej „Camer - ton" jest dość 
kłopotliwym balastem, o czym na j­
lepiej świadczy takt, że nie umiała 
zapewnić swoim podopiecznym sali 
do prób i wszystkie przygotowania do 
programu odbywały się w arcytrud- 
nych warunkach w piwnicy.

„Wydaje mi się, że mimo kłopotów, 

przynajmniej do pewnego czasu at­

mosfera w Estradzie była mimo 

wszystko sprzyjająca" — oceniła sy­

tuację zespołu Jadwiga Sosińska. Wy­

czuwam w tej wypowiedzi pewne 

niedomówienia, gdyż w moim repor­

terskim odczuciu rzeczywistym mece­

nasem zespołu okazało się Muzeum 

Sztuki, które patronowało premierze 

„Camer - tonu’’ w lipcu ubiegłego 

roku.

Dziś zespól znajduje się w para­
doksalnej sytuacji. Sprawdziwszy 
się w trudnej, artystycznej próbie 
musi zadać sobie pytanie, co dalej. 
Mecenat Estrady ulega stopniowemu 
rozluźnieniu, mimo zabiegów Szczot- 
kowskiego, aby zapewnić młodym ar­
tystom dalszy rozwój.

Musi nas ta sytuacja zaniepokoić. 

Stanowisko Estrady jest o tyle niezro­

zumiałe, żc nawet konkursy recyta­

torskie będą preferować w roku bie­

żącym poezję śpiewaną. Istotnym 

przekształceniom ulegnie także trady­

cyjny Ogólnopolski Festiwal Poezji w 

Łodzi kładąc nacisk na związki poezji 

z innymi dyscyplinami sztuki. Dzia­

łalność „Camer - tonu” te niepokoje

o społeczne oddziaływanie słowa poe­

tyckiego jakby wyprzedziła. Dlatego 

też nie wolno nam zaprzepaścić do­

tychczasowego dorobku zespołu.

KONRAD FREJDLICH

P.S. Przed oddaniem  tego artyku łu  do 
druku  dzwoniłem  do Estrady Lódzkiel. 
Poin form ow ano mnie. że od lutego br. 
Wiesław Szczotkowski nie petni 1uż fu n k ­
cji dyrektora artystycznego, powierzona 
mu stanowisko jednego z reżyserójy. 
Czyżby przyczyna teł degradacji bvly 
zabiegi Szczotkowsklego o uznanie „C a­
mer - tonu" za pełnoprawnego partnera 
Estrady?

Fot. A. Malarski

©



Pod koniec ubiegłego roku Witold F ilier opublikował swe uw a­
gi na temat wydarzeń teatralnych . Między innymi stw ierdził:

„Elementem, który odstrasza, może być teatralny repertuar — trzeba 
mieć tego świadomość, zwłaszcza przy opracowywaniu kompleksowych 
planów w ośrodkach wieloteatralnych, przy stawce na świadomy ekle­
ktyzm w miastach monotcatralnych. Nic może to być jednak w żadnym 
wypadku rozumiane jako namawianie do obniżania kryteriów artystycz­
nych, jako taryfa ulgowa dla Mniszkówny czy Pawła Staśki. I budzi zro­
zumiały niepokój sytuacja, gdy w Lodzi kierownictwa artystyczne teat­
rów tym właśnie tropem zdążają ku masowemu odbiorcy (w bieżącym 
repertuarze — „Trędowata" w Teatrze im. Jaracza, adaptacja kiczowate­
go romansu Staśki w Teatrze Ziemi Łódzkiej, wątpliwa popularyzacja 
Żeromskiego „Dziejami grzechu” w Teatrze Nowym). I wywołuje odruch 
protestu ogólnopolska kariera angielskiej sztuczki Gershc’a „Motyle są 
wolne”, która niby to odsłaniając zakłamanie mieszczańskiej moralności, 
de facto każde odsłaniać... piersi aktorkom. Sprzeciwiając się zatem tan­
decie artystycznej, jako rzekomemu lekarstwu na kłopoty z obojętnym 
widzem masowym, tym skuteczniejszy środek na przyciągnięcie tego 
widza należy dostrzegać w ofensywnej gospodarce popularnością aktor­
ską. Aktor, którego widz zna z małego i dużego ekranu, z którym zdążył 
się już zaprzyjaźnić, któremu wierzy — oto broń w walce o frekwencję!”

W  związku z tq opinią zwróciliśmy się do kierownictw teatrów : 
im. Stefana Jaracza , Nowego i Ziemi Łódzkiej z prośbą o wypo­
wiedzi na temat uwag W itolda Filiera . 

Poniżej publikujemy teksty otrzymanych listów.

JERZY ZEGALSKI — dyrektor 

Teatru Nowego

1. Sprawa obniżania kryteriów ar­
tystycznych w naszych teatrach pod­
niesiona przez red. W. Filiera jest 
złożona i trudna.

2. Potrzeba społeczna widowisk po­
pularnych, w tym melodramatycz-

nych, jest powszechna 1 autentyczna. 
Na takie widowiska chodzą ludzie z 
różnych klas i warstw społecznych, 
o różnym wieku i dojrzałości inte­
lektualnej. Chodzą za własne, często 
niemałe pieniądze, i nie tylko w Lo­
dzi, nie tylko w Polsce.

3. Sztuka teatru i związana z nim 
myśl estetyczna w drugiej połowie

X X  wieku w  zasadzie wyeliminowa­
ła widowiska popularne z terenu 
twórczości teatralnej. Egzystują one 
na mniej lub bardziej tolerowanym 
marginesie kultury teatralnej.

4. Kultura socjalistyczna powinna 
zarówno zaspokajać potrzeby społe­
czeństwa na widowiska popularne, 
jak stwarzać warunki dla rozwoju 
współczesnej sztuki teatru i związa­
nej z nią myśli teoretyczno-estetycz- 
nej. Czy można te zadania wypełniać 
w ramach jednolitej struktury życia 
teatralnego? Osobiście sądzę, że nie.

5. Struktura ekonomiczno-usługo- 
wa teatrów łódzkich łączy w jednym 
organizmie teatralnym obowiązek 
wypełniania obu zadań. Uważam, że 
ze szkodą dla wszystkich. Zmiana te­
go stanu rzeczy nie leży w możli­
wościach kierownictw artystycznych, 
tym bardziej, że dyrektywny wskaź­
nik wpływów uzyskiwanych od lud­
ności i utworzenie funduszu zachęty 
materialnej dla zespołów teatralnych 
zmuszają do podporządkowania się 
wymogom kasy.

6 . Łączenie w jedną całość proble­
mową utworów Staśki, Mniszkówny i 
Żeromskiego jest, delikatnie okre­
ślając, niewłaściwe. „Dzieje grzechu" 
są moim i nie tylko moim zdaniem, 
wybitnym dziełem literackim polskie­
go modernizmu.

Pretekstem do odsłaniania piersi 
aktorkom nie musi być melodramacik 
Gershe‘a. Może nim być także „Nie- 
boska komedia". W Łodzi w tych 
sztukach piersi aktorkom nie odkry­
wano.

Generalnie zgadzam się z W itol­
dem Fillerem. Sytuacja artystyczna 
teatrów łódzkich budzi niepokój.

JAN  MACIEJOW SKI — dyrektor
Teatru im. S. Jaracza

„Szanowny Panie Redaktorze, otrzy­
małem list Pana z propozycją odpo­
wiedzi na zawarte w artykule W itol­
da Filiera uwagi dotyczące teatrów 
łódzkich. Wydaje mi się, żc podję­
cie przez redakcję „Odgłosów” dysku­
sji z tezami Witolda Ffllera byłoby 1- 
nicjatywą dla łódzkiego środowiska 
teatralnego ogromnie cenną. Niemniej 
jednak nie uważam za celowe rozpo­
czynanie dyskusji od wypowiedzi 
stron bezpośrednio zainteresowanych 
(tzn. dyrektorów teatrów). Groziłoby 
to sprowadzeniem całego problemu do 
zasady, „uderz w stół...“

Łódź posiada grupę krytyków zaj­
mujących się systematycznie oceną 
poszczególnych przedstawień, anali­
zujących problemy życia teatralnego 
miasta. Łódź posiada Instytut Teorii 
Literatury, Teatru i Filmu, którego 
pracownicy interesują się żywo doko­
naniami naszych teatrów. Są działa­
cze kulturalni, oceniający teatr od 
strony potrzeb polityki kulturalnej; 
zdarzają się też sympatycy teatru, lu ­
biący teatry łódzkie — lub nie. Je­
żeli konkluzje Witolda Filiera uważa­
cie za słuszne — przedrukujcie jego 
artykuł, jeżeli budzą Wasze wątpli­
wości i sądzicie, ie  byłoby to potrzeb­
ne — zapoczątkujcie dyskusję o łódz­
kim teatrze w gronie jego odbiorców
— nie twórców".

JAN PERZ — dyrektor Teatru Zie­
mi Łódzkiej

9
Wyrwany z kontekstu teatralnego 

repertuaru jeden tytuł — może pro-

TEATR
wadzić do mylnych ocen i konk luzji 
Aby dać świadectwo prawdzie, przy­
pomnę, że w sezonie 1972/73 w Tea­
trze Ziemi Łódzkiej rola sztuk wiodą­
cych przypadła następującym pozy­
cjom: „Don Kichot wyzwolony" A. 
Lunaczarskiego (polska prapremiera z 
okazji 50-lecia ZSRR) i „Rzeczpospo­
lita zapłaci" Haliny Auderskiej (ob­
chody w Wolborzu i całym woje­
wództwie łódzkim 400-lecia śmierci 
A. Frycza-Modrzewskiego).

Ponadto wystawiliśmy „H. i G., czyli 
nasze wspólne małżeństwo" R. Go- 
rzelskiego 1 F. Erola (prapremiera 
sztuki łódzkich autorów) w reżyserii 
H. Kluby oraz „Żabusię” G. Zapol­
skiej, „Wódko, wódeczko..." A. Jarec­
kiego i... wspomniany przez red. 
W. Filiera „Sabath życia” Roberta Ni- 
xa (na motywach powieści P. Staśki).

Najzabawniejszy w omawianym 
nieporozumieniu jest fakt, że reżyser 
„Sabathu życia" H. Szram-Kijowska 
potraktowała przedstawienie jako per- 
syflaż na tego rodzaju repertuar gra­
ny na serio, co nie pozbawione bylo 
wdzięku w naszych warunkach lokal­
nych.

Jeden wniosek nasuwa się wyraź­
nie: więcej wizyt redaktorów „Tea­
tru" w Lodzi.

Mam nadzieję, że nie będę odosob­
niony w twierdzeniu, że nasze teatry 
stały się przedsiębiorstwami z rodza­
ju tych, co to „świadczą usługi dla 
ludności". Teatry „świadczą" lepsze i 
gorsze spektakle, na ogół przeciętnie 
niezłe. Ludność korzysta z usług tych 
przedsiębiorstw w sposób powiedział­
bym umiarkowany. Największym za­
potrzebowaniem cieszą się oczywiście 
komedie i melodramaty. Ten stan 
rzeczy utrzymuje się od szeregu lat i 
nic nie wskazuje na rychłe zmiany. 
Czy dobrze, żc popyt na usługi roz­
rywkowe utrzymuje się na tak wyso­
kim poziomic? Sądzę, że dobrze, tylko 
producenci nie nadążają...

Teatry świadczące rozrywkę zawsze 
miały i mieć będą łatwy zbyt na 
rynku, czasem ten „zbyt" jest aż za 
łatwy, co rozleniwia autorow, dyrek­
torów i aktorów. Szczęśliwie wyma­
gania ludności ciągle rosną, rozryw­
ka przeliczana na sztuki nikogo już 
nic cieszy. Pewnie dlatego takie po­
wodzenie ma „Trędowata".

Teatry, czyli przedsiębiorstwa 
świadczące usługi dla ludności robią 
co mogą aby sprostać najszerszym 
gustom swoich klientów. Wiadomo, 
że człowiek oświecony nie tylko 
śmiać się lubi. Wynika to w prostej 
lin ii z posiadania przez jednostkę 
„teatro-widza” zdolności do „uczuć 
wyższego rzędu". Oświecona publicz­
ność chce i łzę uronić i przestraszyć 
się i uśmiać setnie. Mało jest takich 
sztuk, które by za jednym zamachem 
zaspokoiły wszystkie życzenia ludnoś­
ci. Wiedzą o tym szefowie teatrów, 
wiedzą krytycy. Dramat to jest dra­
mat — nic do śmiechu, komedia to 
komedia — bez łez (publiczności), 
gdzieś pośrodku pęta się groteska. 
Ale z groteskami nifidy nic nie wia­
domo. czasem ani śmieszą ani wzru­
szają a nawet nie denerwują. Trzeba 
więc zachować daleko posuniętą o- 

strożność.
Nasze trzy teatry: Jaracza, Nowy i 

Powszechny swobodnie korzystają ze 
wszystkich gatunków dramatycznych. 
Korzystają, powiedziałbym jednocześ­
nie, to znaczy każdy teatr zachowuje 
się tak, jakby nic było pozostałych. 
Statystycznie rzecz biorąc mamy w 
mieście Lodzi trzy przedsiębiorstwa 
świadczące usługi dla ludności w za­
kresie widowisk teatralnych (mam na 
myśli zespoły dramatyczne a nie sce­
ny) co w praktyce snrow^dza się do 
istnienia jednego przedsiębiorstwa w 
trzech wersjach.

Teatry jak wiadomo różnią się nie 
tylko repertuarem ale i sposobem 
gry czyli tak zwanym stylem. Otóż 
u nas Styl też jest jeden. Gra się 
wszystko w przeciętnie dobrym sty­
lu z odchyleniami w górę (dosyć 
rzadko) I w dół (dosyć często).

Nic sądzę aby można bylo mówić o 
kryzysie teatralnym, Kryzys jak wia­
domo Jest stanem przejściowym a w 
naszym przypadku mamy raczej do 
czynienia ze stabilizacją. Inna rzeci 
czy taka „stabilizacja" zdolna jest za­
dowolić oświeconego teatro-widza * 
roku 1974.

Jeszcze gorzej sprawa przedstawia 
się w przypadku teatrów objazdo­
wych. Działają one w pionierskich 
warunkach od lat blisko trzydziestu 
pełniąc rolę uniwersalnych omnibu­
sów śwladczącyh usługi dla ludności 
małvch miast I wsi w zakresie wszy­
stkich potrzeb teatralnych. Grają od 
Sofoklesa do „Damy Kamcllowej". 
Dobrze to i źle... Czasem, na Skutek 
niezwykle trudnych warunków te­
chnicznych teatry objazdowe sieją za­
miast ziarna — plewy. I  wszystko *o 
dziele się, gdy ogólnie dostępna tele­
w izja emituje na cały kraj spekta­
kle tak znakomite, lak chociażby o- 
statnla nretnlera „Niemców" Leona 
Kruczkowskiego

Stan posiadania w zakresie „świad­
czenia usług teatralnych dla ludnoś­
ci" nie jest oczywiście aż tak pesyml-

CO W Y B I E R Z E  TEATR
styczny. Jak by to wynikało z ijtoich 
uwag, ale i nie jest aż tak dobry jak 
piszą recenzenci po kolejnych premie­
rach: „ciepło i ze zrozumieniem bez 
deprymującej krytyki". Łódź teatral­
na nie jest w — moim odczuciu — 
wyjątkiem na mapie kulturalnej kra­
ju. Nic odbiegamy od średniej prze­
ciętnej poziomu ogólnopolskiego. Nie 
zamierzam bilansować zasług i nie­
powodzeń naszych teatrów, chcę tylko 
przypomnieć niektóre ty po we także 
dla Łodzi ułomności przedsiębiorstw 
świadczących usługi dla ludności w 
zakresie widowisk teatralnych.

BYLE NIE N IJA K I

Ze wszystkich grzechów głównych 
naszych teatrów na pierwszym m iej­
scu wymieniłbym ni jakość. Nijaki 
bywa repertuar i nijakie wykonanie, 
nijakim  bywa autor, kierownik arty­
styczny, aktor, reżyser i scenograf. 
Prawdziwą nudą wieje z teatru wte­
dy, gdy wszystkie te nijakości połą­
czą się w zgodną całość.

Poprawność konwenansu teatralne­
go jest mimo wszystko mniej groźna 
od spontanicznego eksperymentowa­
nia. Nic mnie tak nie denerwuje w 
teatrze jak celebra „własnych" od­
kryć w zakresie techniki teatralnej 
niektórych reżyserów. Oto spektakl 
grany jest bez kurtyny, precz z po­
działem na scenę i widownię! — oto 
aktorzy brykają swobodnie po w i­
downi nawiązując w ten sposób bez­
pośredni kontakt z ludnością. Oto... 
mógłbym jeszcze wymienić wiele po­
dobnie „awangardowych” chwytów, 
będących nawet w teatrach studenc­
kich w niskiej cenie. Jeśli to ma być 
sposób na oderwanie ludności od te­
lewizora, to śmiem wątpić w jego 
skuteczność. Prawdą jest, żc aktor z 
telewizora nie biega po naszym 
mieszkaniu, nie wypija nam herbaty, 
nie myje się w naszej łazience, ale 
nie na tym polega nieporównywal- 
ność wieczoru spędzonego w teatrze 
a przed telewizorem. Tak zwany 
„żywy kontakt” ze sztuką nawiązuje­
my przez fizyczną obecność w sali 
teatralnej na miejscach przeznaczo­
nych dla publiczności. Przywykliśmy 
do roli publiczności i całkiem nam

z tym dobrze. Choćbyśmy byli na 
setnym przedstawieniu, to będzie ono 
Inne od wszystkich poprzednich i 
każdego następnego, ponieważ aktorzy 
grają tylko dla nas, dla łych którzy 
przyszli na spektakl.

Wniosek byłby więc prosty — tea­
try winny wykorzystać wszystko 
to, co różni je od telewizji i filmu. 
Tylko gdzie jest odpowiedni repertu­
ar przede wszystkim polski współcze­
sny? Nie chcę powtarzać lamentów o 
niedostatkach naszej dramaturgii, bo­
wiem racja jest po obu stronach: p i­
sarzy i dyrektorów. Sądzę, że dialog 
między obiema wysokimi stronami 
trwający od szeregu lat, gdyby został 
przeniesiony na teren konkretnego 
teatru, owocowałby szybciej.

Dlaczego dramaturg nie miałby pisać 
w teatrze korzystając z doświadczeń 
reżyserów, scenografów, aktorów? O- 
czywiścic, nie myślę tu o pisaniu na 
zadany temat, ale o współuczestnic­
twie w narodzinach sztuki praktyków
— realizatorów. Nie mówię rzeczy 
nowych, taka forma współpracy była
i jest praktykowana w wielu kra­
jach, dlaczego nie mielibyśmy z niej 
korzystać?

Teatr nijaki to teatr poprawny, 
grzeczny, grający sztuki „pewniaki", 
bez linii repertuarowej 1 bez wyraźne­
go stylu. Teatr nijaki najłatwiej pro­
wadzić. ryzyko małe a i lepsze spek­
takle też mogą się zdarzyć. Teatr n i­
jaki byłby więc teatrem łatwym, o- 
gólnie dostępnym, ale mimo pozorów 
nie stałby się teatrem powszechnym 
w znaczeniu ludowym i nie wytrzy­
małby konkurencji z telewizją.

Zróżnicowanie trzech łódzkich te­
atrów pod względem repertuarowym 
uważam za rzecz konieczną. Wiem, żę 
tego nie załatwi się zarządzeniem. Są­
dzę, że teatry winne same dążyć do 
wypracowania indywidualnych kon­
cepcji, żeby widz, jak to niegdyś by­
wało zaczął znów chodzić do teatru 
a nic tylko na sztuki. I nie jest 
prawdą twierdzenie iż taki podział na 
np. teatr klasyczny, współczesny i 
komediowy zahamowałby rozwój ar­
tystyczny zespołu, ograniczył możli­
wości twórcze i repertuarowe. Te­
atr współczesny, dla przykładu może
i powinien grać także klasykę, ale

sposób Interpretacji dramaturgii kla­
sycznej winien być współczesny.

Teatr trudny — typu intelektualne­
go — poruszający problemy dnia dzi­
siejszego ma w moim przekonaniu 
wiele szans nie wykorzystanych. My­
ślę tu także o teatrze faktów, który 
zbyt szybko przechwyciła telewizja. 
Zapewne kamery nie zastąpi rampa 
sceniczna, ale teatr faktów w wersji 
artystycznej dalej najlepiej sprawdza 
się w żywym planie, w bezpośrednim 
kontakcie z publicznością. A teatr 
poezji, czy rzeczywiście przeżył się 
bezpowrotnie?

Każda z trzech dyrekcji łódzkich 
teatrów uruchomiła kameralne scen­
ki, pomysł godny pochwały, ale żad­
nej z tych scen nie przeznaczono na 
teatr poezji. Nie mamy też ekspery­
mentalnej sceny debiutów, już n/vet  
zaniechaliśmy organizowania konkur­
sów na utwór dramatyczny. Może to
1 dobrze, doświadczenia pokonkurso­
wa nie skłaniają do optymistycznych 
wniosków, ale może warto byłoby za­
stanowić się nad utworzeniem przy 
jednym z teatrów małej sali dla te­
atru autorskiego?

Teatr autorski wyobrażam sobie w 
sposób następujący: za łaskawym 
przyzwoleniem dyrekcji, przy skrom­
nych dotacjach finansowych, wy­
dzierżawia się autorowi małą scenę i 
zapewnia mu się niezbędne wyposa­
żenie techniczne wraz z obsługą. Ze­
zwala mu się na zaangażowanie ak­
torów. Autor próbuje swoich sił, 
sprawdza tekst. sw'oje pomysły i po­
nosi w znacznym stopniu ryzyko ek­
sperymentu. Do współpracy można 
zaprosić reżyserów i krytyków. Na 
szczęście nasze teatry świadczące usłu­
gi dla ludności nic są wyłącznie na­
stawione na przynoszenie zysku, moż­
na by więc przewidzieć pewien margi­
nes w budżecie na wyrównanie e- 
wentualnych strat. Nic sądzę żeby to 
były wielkie sumy.

Renesans kameralnych teatrów tłu ­
maczy się nie tylko mniejszymi kosz­
tami produkcji, ale przede wszyst­
kim rozwojem telewizji. Tylko duże 
teatry I kameralne mają szansę kon­
kurowania z TV, ale nie średnie. 
Średnie w sensie sal teatralnych 1 

średnie w zakresie poziomu artystycz­
nego.

CO PRZESZKADZA?

Struktura organizacyjna teatru jako 
przedsiębiorstwa świadczące usługi 
dla ludności? Przepisy, prawo zwy­
czajowe, wadliwe zarządzanie? — 
Wszystko to razem plus drażliwe 
sprawy warsztatu aktorskiego, reży­
serskiego i autorskiego. O tym szero­
ko w swoim czasie pisała „Literatu­
ra”, nie chcę wracać, ale z pozycji ży­
czliwego obserwatora snując powyższe 
uwagi chciałbym na przykładzie 
łódzkich teatrów zastanowić się głoś­
no nad możliwościami zmiany istnie­
jącego stanu rzeczy.

Z licznych rozmów z kierow'nikami 
teatrów i aktorami przeprowadzonych 
na antenie Łódzkiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia zebrał mi się spory 
materiał. Wszyscy zgodni byli co do 
konieczności zmian, ale każdy z roz­
mówców miał — jak to zwykle by­
wa — własny pogląd na sposób re­
alizacji nowatorskich pomysłów.

Były propozycje utworzenia jedne­
go teatru ze stałą obsadą aktorską 
(mam na myśli etaty) a pozostałe 
sceny wynajmować do sztuk. Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu m. Łodzi, go­
spodarz budynków teatralnych, wy­
dzierżawiłby sale zespołom aktorskim 
czyli tzw. „trupom". Proponowano 
angażować aktorów do ról na okres 
co najmniej półroczny. Inaczej m u­
siałyby się kształtować zarobki akto­
rów — płacić za spektakle i za pró­
by. Mówiło się też o powiększeniu 
istniejących teatrów o scenę młodego 
widza z odpowiednim repertuarem, o 
zapewnieniu możliwie największej 
swobody twórczej i organizacyjnej 
kierownikom artystycznym. Były też 
projekty utworzenia małych zespołów 
teatralnych przy większych zakładach 
pracy...

Sprawom bytowym aktorów po­
święcono nie mniej uwagi. Mamy duże 
zespoły aktorskie, może zbyt duże i 
przez to nie wykorzystywane w peł­
ni. Wiadomo przecież, że dla aktora 
nie ma nic gorszego jak „przestój". Z 
kolei w małych miastach, gdzie działa 
tylko jeden teatr obserwuje się brak 
aktorów. Pozostają sprawy do rozwią­
zania tak niezwykle skomplikowane 
jak: otrzymanie mieszkań czy też bu­
dowa hoteli w rodzaju „Domów Ak­
tora". A rozbicie rodzin? Uzyskanie 
pracy dla żony. męża?

Rotacja w zespołach artystycznych 
teatrów jest konieczna, nie myślę tu
o „odpływie" do Warszawy, ale o 
wymianie z Krakowem, Poznaniem 
czy Wrocławiem.

Tytułem eksperymentu propono­
wałbym angażować aktorów do sztuk 
biorąc pod uwagę trzy łódzkie tea­
try. Przykładowo: Teatr im. S. Jara­
cza che wystawić „Otella" i uzupeł­
nia własną obsadę o aktorów z Tea­
tru Nowego I Powszechnego. Byłoby 
to możliwe, gdyby te trzy teatry m ia­
ły wspólną radę artystyczną. Wydaje 
mi się celowe angażowanie do ról 
aktorów z innych miast. Dobrze by 
było. gdyby szacowne teatry miejskie 
wymieniały się np. Teatr im. S. Jara­
cza z Łodzi na określony czas (po­
wiedzmy dwóch miesięcy) wymienił­
by się z Teatrem Starym z Krakow'a. 
Wymiana objęłaby kilka spektakli. 
Należałoby w znacznie większym 
stopniu niż to się praktykuje anga­
żować reżyserów i scenografów z in­
nych miast do wybranych sztuk.

Zdaję sobie sprawę z niedoskona­
łości powyższych propozycji, ale po­
dzielam w pełni opinie tych. którzy 
twierdzą, ie  sytuacja w teatrach doj­
rzała do zmian powainych. Teatr nie 
moie być tylko przedsiębiorstwem 
„świadczącym usługi dla ludności", 
teatr musi wzbogacać ogólnonarodową 
kulturę o własne, niepowtarzalne 
wartości artystyczne. W ogóle to cho­
dzi o to, aby nasze teatry przestały 
być średnie a stały się artystyczne,

STEFAN KUBICKI
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LUCYNA SZCZYPIŃSKA i 

JADWIGA KOLANEK — nau­

czycielki XXI LO im. B. Prusa

Odbywamy często wycieczki do 

teatrów warszawskich. Przedstawie­

nia Teatru Narodowego — Adama 

Hanuszkiewicza są głównym celem 

naszych wizyt w stolicy. „Nieboska 

komedia", „Kordian", „Norwid" i 

Inne spektakle były dla nas i dla 

młodzieży dużym przeżyciem arty­

stycznym. Ważne są też wycieczki 

do teatrów nie na przedstawienia, 

ale w celu zapoznania młodzieży z 

tym wszystkim, co składa się na 

spektakl.

Jeśli chodzi o uwagi krytyczne 

pod adresem teatru, to pragnęłyby­

śmy, by słuszna i piękna idea abo­

namentów teatralnych uległa obe­

cnie pewnej korekcie. Dla młodzie­

ży trzeba grać tak dobrze jak dla 

dorosłych, a nawet lepiej. Niestety, 

często przedstawienia popołudniowe, 

przeznaczone dla młodzieży, są od­

grywane a nie grane. Młodzi widzo­

wie wyczuwają to szybko i natych­

miast przestają wierzyć aktorom. 

Jeśli kontakt sceny z widownią zo­

stanie zakłócony, to trudno go przy­

wrócić. Ważne Jest również, aby w i­

downia nie składała się w większo­

ści z młodzieży. Atmosfera „doro­

słość!" odpowiada młodzieży, nobi­

lituje 1 również uczy.

Uczniowie XX I LO im. B. 

Prusa

Dlaczego tak trudno dostać bilety 

na przedstawienia teatrów goszczą­

cych w Lodzi, np. „Cricot 11“ czy 

na „Końcówkę" Becketta z Mają 

Komorowską? Dlaczego wizyty tea­

trów z innych miast należą w Ło­

dzi do rzadkości?

Uważamy, ie w repertuarz* tea­

trów Łodzi za mało jest dramatów 

współczesnych i awangardowych. 

Niemniej jednak zawsze z chęcią 

oglądamy klasykę. Niestety, ona In­

scenizowana jest nieciekawie. Np. 

sztuka Apolla Korzeniowskiego „Dla 

miłego grosza" w Teatrze Nowym. 

Przecież ten spektakl był po prostu 
nudny.

Teatr Ziemi Łódzkiej, Teatr Po­

wszechny, Teatr 7.15. Teatr Rozmai­

tości są brudne, mają nieestetyczne 

wnętrza, skrzypiące deski scen. W 

wypadku Teatru 7.15 — fatalna 

aparatura nagłaśniająca.

ZYGMUNT KOZŁOWSKI 

— pracownik umysłowy

Moje systematyczne kontakty i  

teatrem uległy rozluźnieniu. Powo­

dy: przeważnie brak czasu, zmęcze­

nie, choć to można by pokonać. Ale 

odczuwam po prostu brak chęci do 

pójścia do teatru, obawę przed roz­

czarowaniem, nastawiony niekorzy­

stną opinią najbliższych 1 znajo­

mych, z którymi kontaktuję się na 

co dzień. Od wielu lat recenzje w 

prasie nie wyrażają się pochlebnie

o teatrze łódzkim.

Do teatru przyciągają aktorzy. 

Trudno jest mi wymienić z aktorów 

łódzkich choćby jednego, którego 

sława i gra zjednałyby w ostatnich 

latach grono stałjch wielbicieli. To 

przykre, ale w sytuacji tego miasta

— prawdziwe.

HALINA OLCZAK — sekre­

tarz Rady Zakładowej ZPB, im. 

J. Marchlewskiego

Mamy stałą grupę miłośników 

teatru. Oni z chęcią chodzą na 

wszystkie sztuki. W ciągu dwóch 

miesięcy bieżącego roku rozprowa­

dziliśmy około tysiąca biletów. Naj­

chętniej kupowane są bilety do ope­

retki 1 na komedie W teatrze chcie­

libyśmy znaleźć przede wszystkim

Dalszy ciqg na str. 9

PEWNEGO DNIA w GRUDNIU...
Grudzień. Przedpołudnie. Sobota. Teatr Nowy w Poznaniu. Jasna 

elewacja odremontowanego budynku wyróżnia go z szeregu innych.

W hallu trwają jeszcze prace re­
montowe. Na drabinach robotnicy. 
Na posadzce foyer paczki, częściowo 
rozpakowane rzeźby, odrealnione gip­
sowe postacie. Z sali słychać głos: — 
Czterdziestka jaśniej, ton boczny sto­
nuj, dobrze!

Na scenie technik stod w miejscu, 
gdzie rozgrywać się będzie jedna z 
sekwencji przedstawienia. Reżyser 
nie godzi się na boczne oświetlenie 
sylwetki. Słychać przesuwanie reflek­
torów. Jaśniej, ciemniej, padają nu­
mery reflektorów. Wieczorem na 
próbie miałem okazję dostrzec „nie­
dostrzegalne”, płynne operowanie 
światłem, stwarzającym specyficzny 
klimat spektaklu „Gigantów z gór” 
Luigi Pirandella.

Na zapleczu obecny jest prawie ca­

ły zespół aktorski. Przy prowizorycz­
nym bufecie wisi na ścianie ogłosze­
nie:

„APEL! KOLEDZY!

W związku z piętrzącymi się trud­
nościami, bardzo proszę o pełną go­
towość, tzn. niebranie dodatkowych 
zajęć poza teatrem. Może się zdarzyć, 
że terminy prób ulegną nagle zmia­
nie. Jesteśmy w rękach techniki.

IZABELLA CYW IŃSKA”

Ręce techniki są jednak dla mnie 
łaskawe. Psuje się coś na rampie 
reflektorowej t dyrektor Izabella Cy­
wińska mówi do mnie:

— No, mam chwilę czasu.
— Okres dyrekcji w Kaliskim Tea­

trze im. Wojciecha Bogusławskiego —

korzystam z okazji, aby sformułować 
pytanie — jest ula i^ain juz zauiitnię- 
tą Historię: Można z niej wyciągać 
wmosK.1, irrówic o doswiadczenmcn 
tamtyen kilku lat. Staliście się wte­
dy przykładem dobrego teatru „na 
prowincji". Co pozwoliło stworzyć taić 
jednolity zespół? Co was spoiło?

— Istnieje wśród ludzi teatru, a 
szczególnie wśrou młouycn, me zde- 
mo-auzowa.iiycii zlyui profesjonaliz­
mem, ogromna ideowosc. 1 ją  trzeoa 
przeue wszystkim wyzwolić. Oba­
wiam się, ze w Poznaniu będzie z 
tym Iruuniej, ale już mam prawo 
przypuszczać, że mamy podobną at­
mosferę w teatrze, jak w czasie pra­
cy w Kaliszu. Ludzie muszą uwie­
rzyć, że wspólnie buduje się teatr. 
Zadanie dla każdego należy stawiać 
jasno, a wymagać z kolei świadome­
go wykonywania. Tu . naprawdę praca 
każdego składa się na całość. W Ka­
liszu zebraliśmy się mając wspólny 
program artystyczny i ideowy. Przy­
szli ludzie z wyboru. I tak jest chy­
ba lepiej, aniżeli wtedy, kiedy ak­
torzy zastają dyrektora lub dyrektor 
angażuje się do budynku. Myśmy an­
gażowali się po prostu do siebie.

— Wspomniała Pani, że byli to lu ­

dzie młodzi. To reguła?

— Jeśli chodzi o tę młodość du­
cha — to tak, ale nie zawsze pokry­
wa się ona z wiekiem. To sprawa 
stosunku do teatru, jak i chyba do 
wszystkiego tego, co się robi. I jak 
się robi. Ponadto sądzę, że nie nale­
ży bać się rozwiązywania kontrak­
tów, bo krzywda (jeśli to można na­
zwać krzywdą) jest jednostkowa. Od­
chodzi ten, kto nie może się porozu­
mieć i nie zgadza się z programem 
teatru, akceptowanym przecież przez 
całą grupę. Nie zgadza się z zespo­
łem. Przecież w innym teatrze może 
czuć się lepiej i sprawdzać się. 
W Polsce byłoby cudownie, gdyby 
było tyle modeli teatrów co teatrów.

— I, gdyby indywidualność dyrek­
tora zapewniała teatrowi ową odręb­
ność, modelowość... Czy jako dyrek­
tor Teatru Nowego w Poznaniu, w 
mieście z ośrodkiem radiowym 1 te­
lewizyjnym, nie obawia się Pani tzw. 
demoralizacji zespołu pojęciami po- 
zateatralnymi?

— Radio pomaga — przecież akto­
rzy mają wspaniałą możliwość wsłu­
chania się w wymowę, uszlachetnie­
nia jej, pracy nad głosem. Telewizja 
w y m .ig a  in n y c h  ś r o d k ó w  Kry. '/.w ięk ­

sza dyscyplinę gestu, ruchłi. Też po­
maga aktorowi w pracy nad sobą. 
Rzecz w tym, by się nie dać roz­
przedać, zagubić. Wierzę w mój ze­
spół, że jesteśmy na tyle zaangażo­
wani i ideowi, by nic zapomnieć o 
tym, że pierwszą naszą sceną jest 
teatr. Wtedy wszystko inne może być 
nam pomocne.

— Pani odwaga, jeśli chodzi o te­
lewizję, sięga dalej. W planach pre­
mier widziałem „Śmierć Tarełlcina”

Suchowo-Kobyltna, a "ten spektakl był 
na ekranie TV.

— Są pewne zmiany, jestem pew­
na, że jest to przedstawienie wybit­
nie aktorskie — wspaniała rola Ja ­
nusza Michałowskiego. To przyciąga 
widzów.

— Zainteresował mnie apel....

— Tylko proszę zauwazyc, że nia 
jest to uyspuzycja, a prosua. Jesteś­
my na pięc uiinul przed uwunastą. 
Za kiika uni premiery. Apeluję więc
0 staią gotowość całego zespołu. 
Zresztą roooty jest jeszcze wiele, a u 
nas tak właśnie bywa, ze na przy­
kład grupa me Diorąca udziału w dzi­
siejszej próbie, organizuje uroczystość 
popremierową. Inni pracują nad upo­
rządkowaniem eksponatów do wysta­
wy, którą zamierzamy otworzyć w 
loyer.

— Na uroczystość otwarcia teatru 
zespół przygotowuje kilka premier od 
razu. Oprócz „Tarełkina” będą to...

— Mamy akurat przerwę w próbie 
„Gigantów z gor” Luigi Pirandella, 
w mojej reżyserii, scenogralię opra­
cował Kazimierz Wisniak. Ciekawie, 
jak sądzę, zapowiada się adaptacja 
powieści Tadeusza Nowaka „A jak 
królem, a jak katem będziesz” w re­
żyserii Janusza Nyczaka, ze sceno­
grafią Wacława Kuli. Twórcy tego 
spektaklu to ludzie bardzo młodzi. 
Albo ukończyli w zeszłym roku wyż­
sze szkoły, albo właśnie kończą. 
Chciałam, by oni spojrzeli na prob­
lematykę drugiej wojny. Są chyba w 
stanie stworzyć spektakl o treścif/ih 
uniwersalnych, perspektywa czasu i 
wieku pozwala im na sprawy wojny 
spojrzeć inaczej.

Do teatru wróciłem wieczorem. Na 
próbę generalną „Gigantów z gór” — 
dziwnej, nieco surrealistycznej opo­
wieści o grupie aktorów poszukują­
cych ludzi, którzy wysłuchają ich, 
zrozumieją. Baśniowa scenografia 
podkreśla poetyckość sytuacji i zara­
zem tragizm garstki ludzi zagrożo­
nych przez gigantów — tajemnicze 
mechanizmy niosące zagładę. Ten 
dramat Pirandella nie został dokoń­
czony. Izabella Cywińska „dopisuje” 
finał. W czasie przerażającej muzyki 
wtacza się na scenę ogromny walec. 
Gniecie wszystko. Na nikłym świetle 
osuwa sie zwalisko ciał ludzkich. 
„Akt bez słów”, niemrawy gest opa­
dającej dłoni, słabo artykułowany 
krzyk.

Po próbie — dyskusja. W  małej, 
bo liczącej tylko 300 miejsc salce 
zebrało się sporo ludzi. Aktorzy, tech­
nicy, organizator widowni, znajomi. 
Rozmawiają w grupach. Na twarzach 
aktorów pot stopił się ze szminka i 
mastyksem. Słuchają uważnie. ..Nikt 
nie obraża się nawet za ostrą kry­
tykę. Oni chcą pracować coraz lepiej
1 są. z dnia na dzień, lepsi.

W id z ia łe m  ich  w Kaliszu, niektó­
rych je s zc ze 1 w p w s r t r  w-Łmłfił.-c**-
knwe i dobre są te teatry, w których 
aktorzy potrafią nas sobą zaskoczyć,
7 . roli i własnych umieietnnści, zdol­
ności stworzyć niespodziankę.

Wychodzimy z teatru. Godzina 

23. Grudniowa noc. Sobota.

PIOTR SŁOWIKOWSKI

GONZAGA
Z IÓŁKO W SK I

Ostatni aktor w Polsce wyraźnie 
związany z tradycją ludową, Fortu­
nat Alojzy Gonzaga Ziółkowski (od 
r. 1801 używa nazwiska Żółkowski) 
urodził się 2 listopada w Nowogródz­
kim, gdzie ojciec jego dzierżawił fol­
wark. Nazywano go popularnie akto­
rem — buffonem, lub Momusem, 
ze wzglądu na wydawane przez niego 
pismo humorystyczne pt. „Momus". 
W r. 1808 wespół z L. A. Dmuszew- 
slcim wydaje „Dykcjonarzyk teatral­
ny’’.

Zdolny ten i dowcipny chłopak po­
znaje w szkole krzemienieckiej oprócz 
łaciny także inne języki obce, dzię­
ki czemu, w przyszłości przyswoi dła 
ojczystej sceny wiele obcych utwo­
rów. Kiedy wybucha Insurekcja Ko­
ściuszkowska (1794) siedemnastoletni 
Ziółkowski loalczy w szeregach pow­
stańczych. Po stracie rodziców, w 
tymże roku, bojąc się represji ze stro­
ny władz carskich, ucieka do Lwo­
wa, gdzie przez kilka lat pracuje w 
kancelarii wybitnego adwokata, Józe­
fa Dzierzkowskiego. Interesuje go 
teatr, toteż ogląda wszystkie przed­
stawienia Teatru Bogusławskiego, 
który po ucieczce z Warszawy, gra tu 
ze sWoim zespołem. Zachwycają mło­
dego chłopca kreacje ówczesnych 
wybitnych aktorów z Bogusławskim
i Owsińskim, który uchodził podów­

czas za największego artystę w Pol­
sce. Widzieć go musiał pan Fortunat 
Alojzy w „Hamlecie", w roli K lau­
diusza. Hamleta gral wówczas Bogu­
sławski. a Ofelię — Pieroźyńska, sio­
stra Agnieszki Truskolaskie j. Tu 
ciekawostka, Pieroźyńska była, pierw­
szą Ofelią w polskim teatrze, a tak­
że pierwszą Ju lią  w „Grobach Wero­
ny" — przeróbce „Romea i Ju lii”.

Kto wie, czy właśnie nie pod wpły­
wem tego teatru, 20-letni Ziółkow­
ski postanawia porzucić posadę. Pe­
łen temperamentu, wesoły, młody 
człowiek pieszo ucieka do Warszawy, 
gdzie Agnieszka Truskolaska przyj­
muje go do swojego teatru. Zapew­
ne zdolności sceniczne Ziółkoiuskiego, 
jego inteligencja i znajomość języ­
ków, odegrały tu niepoślednią rolę.

W końcu 1798 roku Ziółkowski de­
biutuje w operze Dmuszewskiego 
„Wdzięczni poddani panu". Pierwsze 
teatralne wzloty i upadki, walki 
Truskolaskiej z ówczesną cenzurą, by 
móc przemycić jakieś aluzje• patrio­
tyczne, wrażliwy Ziółkowski bardzo 
przeżywa. Częste premiery i szczu­
płość zespołu aktorskiego pozwalają 
Ziółkowskiemu na szybkie zdobycie 
ostróg aktorskich. Już w 1801 r. sta­
je się ulubieńcem publiczności, na 
żądanie której odbywa się jego 
pierwszy benefis. W tymże roku Żół­

kowski (nazwisko jego teraz tak się 
już pisze), jedzie na gościnne wystę­
py z trupą Bogusławskiego do Kali­
sza i Poznania.

W roku 1802 wystąpi on w roli, 
którą zaliczy potem do swoich na j­
lepszych. Jest to Miechodmuch w 
„Krakowiakach i góralach", W. Bo­
gusławskiego. Gra także w trage­
diach: Gomeza w „Cydzie”, Fr. Moora 
w „Zbójcach” („Rabusiach"). Jednak 
mimo pozytywnych recenzji, czuły na 
poklask publiczności Żółkowski, zaj­
mie się wyłącznie rolami komediowy­
mi.

O Fortuiw.de Alojzym Gonzadze 
nawet sami lksowie, wyrocznia ów­
czesnych sądów o aktorze, ci, co nie­
raz źle bardzo o nim pisali, wyrazi­
li się, że „nikt lepiej od niAgo nie 
posiada daru śmieszenia i nikt wię­
cej rozmaitości nadać nie zdoła grze 
tak niemej, jak głosowej”. Pan For­
tunat umiał nawiązać kontakt z w i­
downią. Ubóstwiano go za to.

Żółkowski przez całe swoje tea­
tralne życie ufał bezgranicznie swoje­
mu talentowi i bagatelizował kry­
tyczne uwagi recenzentów, piętnujące 
jego słynne „dodatki" do roli. Oto 
jak zareagował na te uwagi swoich 
krytyków. Kiedyś nadarzyła się taka 
sposobność. W jednej ze sztuk Żół­
kowski wjeżdżał na scenę konno. Te­
go wieczoru zwierzę zachowało się

„nieprzystojnie”. Aktor, zsiadłszy t 

konia, nakrył kapeluszem pokaźny 
ślad owej zwierzęce) „nieprzystojnoś- 
ci” i klepnąwszy wierzchowca — jak 
wspomina Skibiński — zawołał: „Nie 
dodawaj, czego nie masz w roli, bo 
wiesz, ie lksowie zaraz o tem napi­
szą". Aplauz publiczności, zachwyco­
nej dowcipem siuego ulubieńca, d łu­
go nie pozwalał grać dalej. Eugeniusz 
Szwankowski pisze: „Żółkowski! Żół­
kowski! — huczał paradyz, czasami 
aż w łuk ugięty pod ciżbą obywate­
li Starego Miasta. Szczery zachwyt 
objawiał się tu zazwyczaj w takim 
tupocie nóg, że „raj" ów (paradyz) 
ginął w tumanach kurzu niby Olimp 
w chmurach". St. Krzesiński w swo­
ich „Kolejach życia" wspomina: „(...) 
Mówiono wówczas głośno, że gdy Żół­
kowski umierał (miał lat 45 — przyp. 
aut.) wpadli do jego mieszkania Aśni- 
kowski, Koss Ignacy, Górecki i Swir- 
gocki i każdy, nie wybierając, ale co 
złapał z kupy ról, to sobie przywłasz­
czył, aby potem grywać”. Nikomu 
jednak z nich nie udało się choć w 
części dorównać Żółkowskiemu.

IGOR SMIAŁOWSKI

Fragment z przygotowywanej do 
druku książki' pt. „Poczet wielkich 
ludzi teatru”.
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Na stronach 7, 8 1 9 publikujemy serwis zdjęć W ŁODZIM IERZA PA­

RYSA z realizacji spektaklu „Popiół I diament" w Teatrze im. Stefana 

Jaracza.

Dalszy ciqg ze itr. 8

rozrywkę i odpoczynek po pracy.' 

Jeśli sztuka poważna, to problemy 

przez nią sygnalizowane niechaj bę­

dą najistotniejsze, zdolne poruszyć

i zaciekawić nas wszystkich.

Młodzież bardziej interesuje siq 

teatrem niż starsi. Większość naszej 

załogi stanowią kobiety. Po ośmiu 

godzinach pracy w tkalni, przędzal­

ni lub innych oddziałach, czekają 

na nie domowe obowiązki. Jak zna­

leźć czas na teatr? Najlepiej mo­

żna wygospodarować go w soboty

i niedziele. Niestety, właśnie najczę­

ściej na te dni nie dostajemy bile­

tów. i

Otrzymujemy z reguły bilety na 

dalsze rzędy w teatrach. Tu nie 

chodzi o niższą cenę. pracownicy 

skłonni byliby dopłacić parę zło­

tych więcej, ale otrzymać lepsze 

miejsca. Po kilku godzinach pracy 

w hałasie robotnicy mają po prostu 
przytępiony słuch.

Dr hab. ANDRZEJ LECH 

KOSZMIDER — Politechnika 

Łódzka

Od kilku lat unikam wizyt w tea­

trach łódzkich. Uważam bowiem, ie 

większy pożytek przynosi wyjazd do 

któregoś z teatrów stolicy. W moim 

odczuciu, przyczyną tego jest prze­

ciętność teatrów w mieście. Do tea­

tru nie chodzi się przecież po to, 

by zapoznać się tylko z fabułą sztu­

ki. Interesujące jest zawsze twórcza 

odczytanie dramatu przez reżysera, 

ciekawa koncepcja inscenizacyjna I 

zwłaszcza gra aktorów, a to wszy­

stko bywa w łódzkich teatrach po 

prostu słabe i przeciętne. Nie fascy­

nuje, nie pobudza do przemyśleń, 

powrotów do problemów sztuki, ale 

częstokroć nudzi.

Teatr przestał agresywnie działać 

na świadomość widzów. Z kilku 

przedstawień w ostatnich latach 

wychodziłem, nie doczekawszy koń­

ca. Zwątpiłem w wartości łódzkich 

teatrów i nawet jeśli coś sygnalizo­

wane jest jako ponadprzeciętne, to 

Intuicyjnie w to wątpię.

Chciałbym zwrócić uwagę na zja­

wisko emigracji z Łodzi. Skoro nie 

można temu zapobiec (a nie można), 

to trzeba się * nią pogodzić i starać 

znaleźć inne rozwiązanie problemu, 

wykorzystujące nawet tę bliskość 

miast. Niech np. teatry obu miast 

nawiążą stałą współpracę. Można 

by konsultować repertuar współ­

pracujących teatrów, opracować le* 

dną sztukę wspólnie, tak, aby goś­

cinne występy nie zakłócały pracy 

zespołów. Wywołałoby to większe 

zainteresowanie widzów, a dla ze­

społu możliwości gry z wybitnymi 

aktorami byłyby przecież 1 równo­

znaczne ze stałym podnoszeniem 

poziomu gry.

N A  K SZ T A Ł T  
d r z a z g i  s m o ln e j

przypadkowym patrolem. I  to ma teł
swoją wymowę.

Wydaje mi się, że adaptacja „Po­
piołu i diamentu" winna rozbudować 
scenę bankietu w „Monopolu" i polo­
neza. Ile w tym obrazie ironii, sarkaz­
mu! To przecież parodia poloneza z 
„Pana Tadeusza”, i chocholi taniec. (>) 
Ta część utworu może stać się cent­
rum owego huraganu nad Ostrowcem, 
miastem — symbolem. Bankiet, roz­
mowy w ustępie, polonez — to 
wszystko wydaje się być materiałem 
wielce teatralnym. W sumie owo forte 
fortissimo pijackiego bełkotu, bzdur­
nych przemówień, wrzasku, głupoty, 
równoważyłoby ciszę, skupienie w ja ­
kim odbywają się istotne rozmowy, 
często pełne tragicznych napięć np.: 
dialog Andrzeja (Piotr Stefaniak) z 
Wagą (Tadeusz Kożusznik), Maćka z 
Krystyną (Ewa Maria Hesse), czy 
Maćka z Andrzejem. Sceny te w 
spektaklu nie robią zbytniego wraże­
nia, nie mają mocy. Tu podkreślić 
wypada stosunkowo najlepsze usta­
wienie Sędziego — Andrzej Blasz­
czyk. Błaszczyk gra Kosseckiego 
oszczędnie, ale wymownie — jest 
zgarbiony, napięty wewnętrznie, bo­
jący się własnego cienia.

Generalnie największą w'adą przed­

stawienia „Popiołu i diamentu" w 

Teatrze Ziemi Łódzkiej jest pewna 

monotonia, skłaniająca spektakl w 

kierunku układanki serii rozmów — 

scen z powieści. W moim odczuciu 

utwór ten na deskach teatru ma 

możliwości zakomponowania się na 

kształt i podobieństwo owej „drzazgi 

smolnej, wokoło której lecą szmaty 

zapalone".

PIOTR KORNAKIEWICZ

1) Prof. S. SkWarczyńska, „Chocholi 
taniec" Wyspiańskiego jako obraz — 
symbol w języku późniejszej sztuki 
polskiej . Wokół teatru i literatury, 
Warszawa 1970, s. 11—145.

Przeniesienia utworów literackich 
na scenę narażone są z reguły na 
wiele niebezpieczeństw. W zasadzie 
zadowolą wtedy, gdy stanowią ca­
łość samodzielną, rządzącą nad pra­
wami teatru. Całość, której zrozu­
mienie niezależne jest od znajomości 
wzorca literackiego. Bywa tak, Jeśli 
autor adaptacji potraktuje materiał 
literacki jako kanwę do własnych 
przemyśleń a nawet koncepcji filo­
zoficznych.

W  innych przypadkach mamy do 

czynienia ze streszczeniami powieści, 

zapoznającymi widza pobieżnie z ich 

treścią. Pobieżnie, boć przecież skró­

ty, cięcia, uproszczenia wynikające 

t wymogów adaptacji, skazują sce­

niczny kształt powieści na niepelność. 

Przedstawienie może wtedy służyć 

popularyzacji literatury. Tak się 

mniema ogólnie, podsuwając teatrowi 

funkcję reklamy. Serial telewizyjny

— zgoda. Znane są wypadki ponow­

nego zainteresowania powieścią po 

filmowej wersji. Ale teatr? Po co? 

Przecież nie podoła bo o co Innego 

w nim chodzi i co innego stanowi

o jego sile.

Długo można wyliczać, czego teatr 
nie ma w porównaniu z literaturą 
czy filmem. Krócej, że ma tę nie­
powtarzalną możliwość stworzenia 
klimatu spotkania, wykazania wza­
jemnych zależności ludzi, którzy na 
nie przyszli i którzy są gospodarza­
mi. Przyszli, jak wierzę, nie po to 
by odsłuchiwać książkę. Jestem pe­
wien, że zespól Teatru Ziemi Łódz­
kiej „świadom praw i obowiązków" 
zdecydował się na wystawienie „Po­
piołu i diamentu" Jerzego Andrze­
jewskiego. Powieść adaptował And­
rzej Czerny. Reżyserem spektaklu 

jest Jan Perz.
Świadom praw i obowiązków wo­

bec teatru, powieści I... równie 

wspanialej, filmowej wersji tego 

utworu. Decyzja odważna. Powieść 

dostępna jest w każdej bibliotece, 

film  może wrócić na ekrany kin lub 

telewizorów. Pragnienie przypomnie­

nia dziejów i życia w powojennej 

Polsce zostanie zaspokojone z prze­

sytem. Obróci się to przeciw popu­

larności powieści, a jeśli wrersja 

teatralna okaże się gorsza od dwóch 

pozostałych, to i przeciw teatrowi.

Ądaptacja „Popiołu i diamentu" w 
Teatrze Ziemi Łódzkiej, najogólniej 
rzecz biorąc, ma zalety i wady. Spek­
takl nic jest rozgrywany na scenie, 
ale w prostokącie miejsca gry — na 
sali. Widzowie zasiadają na bokach 
owego prostokątu. Dobre, stare wzory 
awangardowego teatru studenckiego. 
Dla widzów miasteczek województwa 
prawdopodobnie stanowić będzie to 
ciekawe novum — zapoznające ich z

przeobrażeniami 1 modami współczes­
nego teatru. Niestety rozwiązanie to 
ujemnie wpływa na wartość przedsta­
wienia. Aktorzy schodzą z miejsca gry 
trzema wyjściami. Między zejściami
i wejściami powstają przerwy, burzą­
ce rytm spektaklu. Bardzo interesują­
ca i dobra jest scenografia w opraco­
waniu Zenobiusza Strzeleckiego i Jo­
lanty Leszczyńskiej. Szare, brudne, 
odrapane cegły, ułamki murów, bar 
hotelu „Monopol", stolik, biurko, że­
lazne łóżko — wszystko to poustawia­
ne bezładnie, oddaje klimat powojen­
nych dni — chaosu, ruin, prowizorki, 
życia, które dopiero wraca do porząd­
ku. Ponadto takie zabudowanie miejs­
ca gry zgodne jest z koncepcją warsz­
tatową powieści. Wydarzenia w „Po­
piele i diamencie" dzieją się często 
równocześnie. Scenografia sygnalizuje 
tę równoczesność czasu wydarzeń. 
Prawie na każdej dekoracji jest pło­
nąca świeca. Pomysł to ciekawy 1 on 
jeden tłumaczy, wręcz zezwala na 
zacytowanie sławnej, filmowej sek­
wencji zapalania kieliszków — zniczy. 
Pamięć o tych, którzy odeszli i w 
ogóle o tragicznych dniach wojny cią­
ży na wszystkich. Nic tylko na Maćku
1 Andrzeju.

Zgodnie z koncepcją gry Zbigniewa 

Cybulskiego ukształtowana została 

przez Zbigniewa Bielskiego postać 

Maćka. Cybulski stworzył niezapom­

nianą kreację. Nadal Chełmickiemu 

wiele cech Indywidualnych, auten­

tycznych i dziś może już trudno za­

grać Inaczej bohatera powieści 

Andrzejewskiego. Należy jednak sta­

rać się pogłębiać tę postać, uplastycz­

nić ją. Zadanie tym trudniejsze, że w 

adaptacji scenicznej Maciek ma po 

prostu mniej do zagrania, aniżeli w 

wersji filmowej.

W przedstawieniu, bez przesady 
pięknie jest rozwiązana scena spotka­
nia Maćka z Krystyną w pokoju hote­
lowym. Obydwoje osłaniają się prześ­
cieradłami, trzymając jc początkowo 
w rozkrzyżowanych rękach, potem 
otulają się nimi tworząc zamkniętą 
bryłę. Odbywa się to w lekkim, sen­
nym tańcu. Delikatna, „biała" kompo­
zycja sceny erotycznej. Można doszu­
kiwać się jej przeciwnej w ostatniej 
sekwencji filmu, gdy ranny Maciek 
chwyta porozwieszane prześcieradła
i na nich pojawiają się plamy krwi. 
Miłość — śmierć. Pokój — wojna. 
Przeciwieństwa. Już sam tytuł o- 
wieści to sygnalizuje, choć całc motto 
Norwida ma sens ogólniejszy. Na pra­
wach przeciwieństw czy kontrastu 
sąsiadują w utworze sceny drastyczne 
z ukazującymi rodzenie się „gwieź­
dzistego dyjamentu, wiekuistego zwy­
cięstwa zarania". Na przykład: pijac­
ki bełkot w ustępie uczestników ban­
kietu, poprzedza prawie bezpośrednio 
scenę spotkania Krystyny z Maćkiem. 
Skontrastowane są obrazy — symbole.

Karykaturalny korowród poloneza wy­
chodzi z „Monopolu" na rynek, gdzie
— „niebo jest przejrzyste, niebieskie, 
na horyzoncie z lekka zasnute różo­
wością i świtu. Powietrze czyste 1 
chłodne".

Powieść rozpoczyna się od śmierci 

dwóch robotników, kończy zaś równie 

przypadkową śmiercią Maćka. W 

spektaklu początkową sceną jest ko­

rowód pogrzebu robotników, ostatnią

— korowód pogrzebu Szczuki. Kont-a- 

sty scen „wewnątrz" spektaklu nie 

dają się łatwo zauważyć. Grane są w 

zasadzie na równi, w jednej tonacji, 

nie pomaga praca oświetlenia. Ale 

nawet jeśli przyjmiemy, że przy 

wnikliwej obserwacji można dostrzec 

metaforyczne przeciwieństwo scen, to, 

moim zdaniem, zamknięcie adaptacji 

ramą — śmierci ludzi jednego obozu 

paczy wymowę „Popiołu i diamentu". 

Zaciemnia jego wartości historyczno- 

-filozoficzne, odmalowanie chwili 

powstania nowego społeczeństwa, no­

wego państwa.

Zbyt niewyraźnie ukazana Jest 
śmierć Maćka. Po zabiciu Szćzuki wy­
biega on za kulisy, z głośnika dochodzi 
odgłos serii strzałów i krzyk. Za mało. 
W powieści bezsens zbrodni, tragedię 
winnych — niewinnych, podkreśla 
ostatnie zdanie utworu: „Człowieku, 
po coś uciekał?". Maciek nie ginie w 
ucieczce po wykonaniu rozkazu, ale 
w naiwny sposób uciekając przed

DRAGON czyli „OPOWIEŚCI i  KINESKOPU”
Wielostronne związki pomiędzy litera­

turą, a filmem i telewizją nie istnieją li 
tylko w sferze teoretycznych dociekań 
zrodzonych nad fabularną materią ru­
chomego obrazu. Ich rzeczowym odpo­
wiednikiem jest scenariusz. Rola sce­
nariusza w historii kinematografii ulega­
ła interesującej ewolucji dyktowanej czyn­
nikami natury nie tylko artystycznej, ale 
również produkcyjnej i ekonomicznej. 
Konieczności produkcyjne miały nawet 
charakter decydujący. Masowość kina 
domagała się :asho sprecyzowanego pro- 
ektu przyszłego dzieła, który pozwalał 
iczyć na szeroką akceptację publicznoś­

ci. Natomiast w warunkach kinemato­
grafii socjalistycznej nie sposób lekce­
ważyć oczekiwań ideowych i pedago­
gicznych. które można sprawdzić właś­
nie na etapie scenariusza. Jest więc 
Istnienie scenariusza związane przede 
wszystkim z przemysłowym charakterom 
kinematografii. Z tego punktu widzenia 
degradacja jego roli w kinie autorskim 
stanowi na tle kultury masowej elitarny 
margines. Margines ten prawie zanika w

telewizji. Szklany ekran polega głów­
nie na adaptacjach literackich, ale moż­
na odnotować również samodzielne pró­
by dramaturgiczne o wysokiej niekiedy 
randze artystycznej, by wspomnieć choć­
by o telewizyjnej twórczości Zdzisława 
Skowrońskiego. Zebrane w tomie „Teatr 
szklanego ekranu" (Warszawa 1970) kon­
stytuują oryginalną poetykę gatunkową 
dramatu telewizyjnego, którego struktu­
ry artystyczne powstają na przecięciu 
konwencji dramaturgicznych z narracją 
epicką. W tej inicjatywie edytorskiej 
kryl się zamiar nobilitacji tekstów pisa­
nych z myślą o telewizji. Scenariusz 
bowiem, telewizyjny jeszcze bardziej niż 
filmowy, zawsze cierpiał na kompleks 
prefabrykatu. Jest bowiem czynnością 
roboczą, pozbawioną własnego tj. lite­
rackiego celu estetycznego. Istnieją jed­
nak szlachetne wyjątki, których piękna 
stylistyka właśnie literacka, sugestywna 
psychologicznie konstrukcja postaci lub 
frapująca fabuła rozgrzeszają z wydaw­
niczych aspiracji. Wtedy obcujemy po 
prostu z dobrą literaturą, która żyje

własnymi wartościami. W pełni uspra­
wiedliwione je-st zatem wydanie sce­
nariuszy Tadeusza Konwickiego, Roma­
na Bratnego, by nie zatrzymać się dłu­
żej przy doskonałych utworach Ingmara 
Bergmana.

Taki pomysł edytorski spowodował u- 
kazanie się „opowieści z kineskopu" pt. 
„Dragon” Edwarda Szustera nakładem 
Wydawnictwa Łódzkiego. Książka po­
wstała i czeka na replikę recenzenta, 
który - jak w tym wypadku - telewizyj­
nych realizacji tych scenariuszy nie 
oglądał. Może to i lepiej, bowiem 
książkowa forma telewizyjnych opo­
wieści jest przecież przeznaczona do 
konsumpcji czytelniczej.

Te scenariusze trafiły wprost z redak­
cyjnej szuflady w telewizji do redakcyj­
nej szuflady w wydawnictwie. Autor, 
pisząc je dla potrzeb małego ekranu nie 
zabiegał zbytnio o walory literackie, nie 
zatroszczył się także o literacką styliza­
cje, kierując tekst do wydawnictwa. 
Stąd bierze się jego chropowatość i su­
rowość, które tworzą wrażenie narracyj­

nej technologii produkcyjnego doku­
mentu.

Szustera interesuje dramat ideowych 
postaw. Lecz egzemplifikacji dla ideolo­
gicznych konfliktów szuka w przeszłoś­
ci bliższej i dalszej, z której wyłonił 
się kształt naszej współczesności. Jedy­
nie otwierająca tom „Zasadzka" usiłuje 
zilustrować znamienne przemiany oby­
czaju 1 mentalności dziejące się współ­
cześnie. Lecz ten kontrast pomiędzy no­
woczesnym, miejskim trybem życia i 
myślenia, a wiejską tradycją jest rozpi­
saniem na głosy spraw znanych i wie­
lokrotnie powielanych przez literaturę 
„małego realizmu". Autor nie może się 
zdecydować jak opowiedzieć tę historię: 
serio czy groteskowo. To wahanie jest 
wyraźne w finale, któremu zabrakło 
mocnej i zdecydowanej pointy oświetla­
jącej całość.

Trzy opowieści apelują wyraźnie do 
odbiorcy młodzieżowego - „Portret ró­
wieśnika", „Zamorski gość" i „Wiosenny 
deszcz". Jakkolwiek dość atrakcyjne w 
fabularnych pomysłach stają się zbyt

łatwe i natrętne w pedagogicznym prze­
słaniu.

Ze zbioru wyłaniają się jednak dwa 
scenariusze, które tworzą przekonywa­
jący obraz skomplikowanych powikłań 
ludzkich w obliczu historii. „Dwie tłuste 
gęsi" zaskakują plastycznością obserwa­
cji psychologicznych i obyczajowych po­
traktowanych jako tło konfliktu ideowo- 
-politycznego. Autor umiejętnie steruje 
dramaturgicznym rozwojem sytuacji, 
która powstała ex post, po próbie krwa­
wego porachunku pomiędzy przedstawi­
cielami wrogich politycznie partii party­
zanckich w czasie ostatniej wojny. 
Scenariusz obfituje w sceny pełne nie­
odpartego komizmu zderzonego z grozą 
sytuacji Szuster umiejętnie wydobywa 
psychologiczną prawdę ludzkich zacho­
wań przebijających poprzez pryncypial­
ne postawy polityczne.

Tytułowy „Dragon" odwołuje się do 
robotniczej legendy strajków łódzkich. 
Perypetie rosyjskiego żołnierza, który w 
kąpieli stracił mundur, konia i szablę 
pozwalają autorowi na bogatą prezenta­
cję galerii postaci, w które wierzymy 
bez zastrzeżeń. I tutaj autor umiejętnie 
buduje atmosferę niejednoznaczną, gdzie 
groteska miesza się z tragizmem a sen­
tymentalizm z ironią.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

PS. Przedstawiona powyżej ocena 
„Dragona" opiera się na autonomicz­
nych cechach tej prozy i jest dokonywa­
na z perspektywy krytyczno-literackiej.

Edwartl Szuster. „Dragon", Wydaw­
nictwo Łódzkie 1973.
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Bywały w świecie redakcyjny kolega, który z niejednego pieca chleb 

jadł — zagorzały piwosz -  w życiu nie był w łódzkiej pijalni „Pod 

Kuflem”. Twierdzi, że do tej speluny, gdzie łatwo oberwać, żadna siła 

go nie zaciqgnie. A ponieważ dużo opowiadał o egzotyce zagranicz­

nych krajów postanowiliśmy zapoznać go i z łódzkq egzotyką, jakiej 

nigdzie w świecie nie zobaczysz. Wybraliśmy się więc wspólnie przed 

południem na ul. Andrzeja Struga 7 do lokalu niegdyś I kategorii — 

dziś II -  noszącym nazwę „Pod Kufiem”.

Przed południem jest tu pustawo 1 
na ogói spokojnie. Jednakże nasz ko­
lega wszystkiemu się dziwił. A tomu 
się nie podobała żelazna krata, zain­
stalowana przy wejściu — mówił, że 
jak r<a lokal tej kategorii, nie przystoi 
by ludzi zamykano w nim niczym w 
kiatce w ZOÓ — a to, że przy sąsied­
nim stoliku iacyś stali bywalcy pusz­
czali na cały regulator tranzystorowe 
radio I co '•hwilę iolewali do piwa 
przyniesioną z sobą wódkę. Powoli 
jednak przyzwyczajał się do tego

ro, gdy zakończył mierzenie uważał za 
stosowne udzielić nam pewnych wy­
jaśnień.

— Wiecie panowie, nie dalej jak 
wczoraj zdarzyło mi się nieszczęście. 
Nie wiem jak to się stało, ale kuflem 
stłukłem szybę. Grozi mi kolegium 1 
dlatego przyszedłem wziąć miarę aby 
znajomy szklarz przyciął mi podobną 
szybę.

Opowiadając te i inne ciekawostki 
czas nam szybko płynął i gdy piliśmy 
kolejne piwo, jakiś niski mężczyzna z 
personelu uważając, że w drugim po­
mieszczeniu jest za ciemno, wkręcił

ręką — to się chyba zaraz zaczną bić.
Szkoda że milicja wyszła.

Na dźwięk słowa „m ilicja" odwraca 
się do nas stojący obok piwosz i 
patrzy podejrzliwie.

Tylko spokój nas może uratować — 
mówimy sobie i jak gdyby nigdy nic 
szybko przesuwamy się do następnej 
sali.

Przy jednym ze stolików akurat 
dwa miejsca są wolne. Pytamy czy 
można się przysiąść. W odpowiedzi 
ktoś energicznie wymachuje nam 
przed nosem. O, cholera, będą chyba 
bić, ale dlaczego tak od razu i bez 
jednego słowa?

Okazuje aię, że niepotrzebnie na­
jedliśmy się strachu. To tylko grupa 
głuchoniemych, którzy sądząc po ich 
zaczerwienionych twarzach i błędnych 
oczach wpadli tu na więcej niż na 
jedno jasne z pianką.

Za chwilę z sąsiedniego stolika do­
biega nas fragment rozmowy: „A ten 
Kobuszewski to k... dobry, co? Jak 
na niego k... patrzę, to boki k... zry­
wa rr.“.

Niestety, czy innym Kobuszewski 
też się (k...) podobał już nie dosłysze­
liśmy. A szkoda.

— Patrz, ten facet, co siedzi pod 
śc.ianą, kiwa chyba na ciebie — mówi 
mi kolega. — Ża chwilę patrząc na

gipsem na prawym ręku, chwiejąc 
się na nogach zaczyna śpiewać „Czer­
wone maki pod Monte Casino“. Nie 
bardzo składnie mu to idzie, bo nie

JULIUSZ CYPERLING JERZY KRASKOWSKI

CHYBA JUZ NIGDZIE 
NIE MA KULTURY

swoistego folkloru. Zwłaszcza, gdy 
kelnerki — a przed południem są one 
jeszcze bardzo uprzejme — podawały 
do piwa jako konsumpcję' <>bowią/.ko- 1
wą —  ser z papryką. • 1

Nasz stolik od razu był „podejrza­
ny". Wszyscy tu się znają i obce 
twarze budzą meutnosć i trzeba się 
ich strzec. Nigdy nie wiadomo, kto i 
po co tu zawędrował. 1 może dlatego 
tylko przy naszym stoliku kelnerka 
przy wydawaniu piwa, wypisywała 
rachunek na firmowym blankiecie. 
Przy Innych stolikach tego nie czyni­
ła, bo i po co? Czas nad kuflem piwa 
szybko upływał, gdy opowiadałem 
stare, ale zawsze aktualne historie o 
bywalcach tej pijalni. Samemu lepiej 
się tu nie pokazywać, bo nawet w 
biaty dzień przed południem można w 
sposób niezbyt parlamentarny zostać 
zmuszony do postawienia piwa. Po 
prostu dosiada się do ciebie 2—3 wy­
rostków i krótko zagadują:

— Co tak koleś sam pijesz piwo? A 

nam nie postawisz?

Bywało i tak, że — a to me jest 
bynajmniej anegdota — wśród stoli­
ków krążył budząc postrach, starszy 
jegomość który w pewnym momencie 
nachylał się nad pełnym kuflem piwa
I zręcznym ruchem — zanim się spo­
strzegłeś — sprzed nosa ci wypijał 
twoje „jasne pełne". Ten zresztą nie 
był najgroźniejszy Do dziś krążą opo­
wieści o człowieku, który mial (edno 
wstawione sztuczne oko i potrafił 
jemu tylko wiadomym sposobem na­
chylić się nad kuflem tylko p<j to, aby

kilka żarówek do kinkietów. Oczywiś­
cie kloszy już nie było. Ledwo wy­
szedł a  już żarówki zostały wykręco- 

“1 ne pAez zagóriałych pWń&feW, kM-1’ 
'« rzy'WfdoCżni6 ' tiie lubią gtty •śW.iHIo1* 

świeci im prosto w oczy.

O godz, 13 zostaliśmy spod „Kufla" 
po prostu wyproszeni. Okazuje się, że 
jest to jedyny w Łodzi lokal, w któ­
rym zarządza się godzinną przerwę 
obiadową. Zwyczaj ten zaskakuje 
tych, którzy przychodzą tu po raz 
pierwszy. Ale nas już nic nie zdoła 
zaskoczyć.

Prawdziwe życie „Pod Kuflem" roz­
poczyna się dopiero wieczorem. Przed 
południem to tu jest jeszcze Wersal.

•  stycznia ok. godz. 20.55 

Edm undow i Ch. w p ija ln i piwa 

„Pod ku flem ” skradziono 1200 *1. 

P ieniądze wyjęto m u  i  kieszeni.

■cm

ł  stycznia br. Jeden z goiel p i­

ja ln i piwa „Pod k u flem " zaw lado . 
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Śródm ieście o kradzieży zegarka, 

k tóry zdjęto m u  niepostrzeżenie 

podczas rozmowy.

dko znalazło się w piwie. Wiadomo, 
że wtedy nikt tego piwa już nie tknął
i zostawało dla jednookiego.

Sam pamiętam Inne wydarzenie, 
kiedy „Pod Kuflem" na stolikach 
znajdowały się jeszcze szklane blaty. 
Pewnego popołudnia gdy z kolegą 
spokojnie wypijałem swoje piwo, zja- 
w ii się przed t.ami chudy mężczyzna
i nie mówiąc ani słowa wyjął z kie­
szeni centymetr, którym mierzył blat 
s*.ołu. Trwało to kilka m inut i dopie-

Trzeba tu przyjść o godz. 17, aby poz­
nać właściwe oblicze tej pijalni. O tej 
właśnie porze wybraliśmy się tu po­
nownie. Na schodach spotykamy wy­
chodzący patrol MO. Od tej pory 
jesteśmy zdani tylko na siebie. Grunt 
to się nie wyróżniać. Nadrabiamy 
więc miną, usiłujemy też dostosować 
nasze słownictwo do ogólnie przyjęte­
go. Swój swojemu przecież oka nie 
wykolę. Dobry nastrój pryska jednak 
w chwili, gdy zalany w drobny mak 
„koleś" zatacza się wprost na nas.

Jak się zachować w myśl przyjętego 
tu savoir-vivrea‘u? Od razu walić w 
pysk czy może wystarczy tylko 
ostrzec: „Suń się człowiek, bo sfleku- 
ję". Na szczęście od decyzji ratuje 
nas przypadek. „Koleś" zmienił kieru­
nek lotu i wpadł na ścianę.

Szybko przekraczamy próg pierw­
szej sali. Za sobą słyszymy szczęk że­
laza. To mężczyzna w brudno-szarym 
kitlu zatrzaskuje potężną kratę. Ład­
ne kwiatki, nawet uciec nie będzie 
można.

— No i widzisz jak tu jest — mówi 
mi głośno współtowarzysz tego ryzy­
kownego przedsięwzięcia — napis nad 
bufetem „Piwa przy bufecie nie 
sprzedajemy" a tu co? Tylko przy bu­
fecie sprzedają. A tam — wskazuje

mnie podejrzliwie dodaje. — No, ład­
ne masz ty znajomości.

Rzeczywiście. Patrząc tylko na fi- 
>.)on6 MfV'M(ftta ' irtMttó" by mu z ezy-
•-stym1 siinilettiem wlepić co 'najmniej 
„piątkę". Na szczęście, jak się okaza­
ło, na nikogo z nas on nie kiwał.

3.

Wreszcie siadamy. Na stole rozlane 
piwo, niedopałki popierosów (w pijal­
ni obowiązuje zakaz palenia) oraz 
kapsel od „stołowej". Niezrażeni tym 
bałaganem czekamy na kelnerkę Na­
wet niedługo. Podchodzi do stolika I 
zabiera puste kufle. Daremnie usiłu­
jemy zamówić dwa piwa. Nie słyszy 
nas.

Czekając na ponowne pojawienie 
się kelnerki bserwujemy zebrane tu 
doborowe towarzystwo. Na wprost nas 
siedzi trzech mężczyzn i młoda jesz­
cze kobieta. Ma chyba niewiele powy­
żej 20 lat. Rozmawiają bardzo cijho, 
czasem tylko słychać „wiązankę". 
Bardziej interesujące jest towarzy­
stwo siedzące obok chyba z dziesięciu 
młodych ludzi. Dyskusja, którą pro­
wadzą jest ożywiona, gwałtowna. W 
pewnym momencie jeden z nich zry­
wa się i z trudem utrzymując równo­
wagę krzyczy:

— C-co, nie wierzycie mi. A ja k... 
mówię, że cale to bractwo mogę w tej 
chwili roz... No c-co, m-może nie mo­
gę! — powtarza z pijackim uporem.

Robi się nam gorąco. No, bo jeżeli 
on rzeczywiście może... A my tak bli­
sko siedzimy, Po chwili niski męż­
czyzna z tego samego towarzystwa z

W  br. funkcjonariusze  m ilic ji 

skierowali w trybie przyspieszo­

nym  8 wniosków  do kolegium  

przeciwko osobom, które w stanie 

nietrzeźwym  używ ały  w p ija ln i 

p iwa „Pod ku flem ” słów w ulgar­

nych I wszczynały aw antury  z 

Innym i k lientam i. Kolejnych 8 

rozrab ia jących piwoszy odpow ia­

dać b«dzie za podobne wykrocze­

nie w trybie zw ykłym .

dokończywszy pierwszej zwrotki zwa­
lił się ciężko pod stół. Nikt nawet 
tego nie zauważył.

Chyba nie doczekawszy się na to 
piwo. Kelnerka niczym w transie 
chodzi między stolikami, ale nikogo 
nie widzi i tylko zbiera kufle. Cóż 
robić, trzeba stanąć w długiej kolejce 
do bufetu. Kolejka posuwa się bardzo 
wolno. Nic dziwnego. Co chwila ktnś 
podchodzi z drugiej strony i bierze
5— 6 kufli. Wreszcie kolej na mnie. 
Zabieram dwa piwa i wracam dó sto­
łu.

Nic straconego. Po 5 minutach znów 
dochodzi do szarpaniny. To ten co 
mówił, że „może całe towarzystwo" 
usiłuje Wprowadzić swe słowa w 
czyn. Koledzy wybijają mu to jednak 
(dosyć stanowczo i... mocno) z głowy.

— Wisz co zrobimy z ,tym  s... sy­
nem — słychać głośny szept za nami
— przez którego nas wpakowali do 
pudla? My mu k... mordkę przeflan- 
cujemy.

Spoglądamy na „mścicieli" kątem 
oka. Sądząc z wyglądu niejednemu 
już chyba przeflancowali to i owo.

— Proszę państwa — już zamyka­
my! Dziękujemy bardzo i zapraszamy 
na jutro — oznajmia energiczny niski 
mężczyzna w swetrze chyba kierow­
nik pijalni.

Nie wszyscy jednak wychodzą.

— Ile razy mam powtarzać — 
słyszy pan co do niego mówię? Proszę 
wychodzić.

— Za swoje 10 złotych chcę spokoj­
nie dopić kufel piwa i proszę na nas 
nie krzyczeć.

—  Ja nie krzyczę tylko mam taki 
tępy glos.

— Co jest! — denerwuje się młody 
chłopak — nigdzie nie wyjdę bo w 
szatni jest tłok, niech się rozluźni.

— Tam nie ma tłoku — cierpliwie 
tłumaczy kierownik — to tylko obibo­
ki stoją. —

— To ni^C*tr nim tófcih przegoni, Ja
i a  pana tego nie zraSię. ^ a n ^u  prze­
cież jest kierownikiem — chłopak 
denerwuje się coraz bardziej.

Podczas jednej z ogólnołódzkich 

akc ji „P orządek" przeprowadzo­

ne j w końcu ubiegłego roku , m i­

lic janci In terweniujący w p ija ln i 

p iwa „Pod ku flem ” zmuszeni byli 

d o p ro w ad z ićp rzy  użyc iu siły do 

aresztu 15 i^|pszy , którzy roz­

ochoceni a lkoholem  zaczęli demo­

lować lokal i... gości.

Kierownik idzie rzeczywiście zrobić 
porządek w szatni, a dyskutujący z 
nim przedtem chłopak zwraca się do 
nas:

— Ja rozumiem to nie „Malinowa", 
ale jakaś kultura być musi. Chociaż
— macha zrezygnowany ręką — dziś
i w „Malinowej" nie jest już jak 
kiedyś. Ostatnio dałem portierowi 50 
złotych, żeby zawoła! mi taksówkę, to 
wie pan co zrobił? Spojrzą! na mnie 
z obrzydzeniem i oddał mi 50 zł z po­
wrotem. Taksówki oczywiście nie za­
wołał. Chyba już k... nigdzie kultury 
nie ma.

i

CO TO JEST  PO RN O G RA F IA ?

Dom yślam  się, co sk łoniło  do w ydruko ­
w ania w 7 numerze „Odgłosów ’* a rtyku łu  
,,Co to jest pornografia?**, podpisanego 

| przez Pana Jerzego W ilm ańskiego. O por­
nografii pisano Już u nas wiele i będzie 
sie pisać na pewno nie raz. P ragnąłbym  
jednak , aby nie pisano tego nigdy w 
sposób tak banalny  jak to uczynił Pan 
W ilm ańsk i. Jeżeli Już ktoś donośnie prosi
0 glos, to głos, Jaki zabierze, pow inien 
być sensowny I poparty rzetelną argu­
m entacją. Niestety, artyku ł tak im  w y­
m aganiom  nie odpow iada. Aby nadać swej 
wypow iedzi wrażenie obszernośri, autor 
posłużył sie w ym ienianiem  nazwisk 1 cy­
tatów. To dobrze, że Pan W ilm ańsk i zna 
tylu m istrzów  pędzla I pióra, podejrze­
wam Jednak, że większość ty lko ze sły­
szenia. Do samodzielnych argum entów  
autora m ożna jedynie zaliczyć próbę za­
sugerowania, że żadnej twórczości nie 
m ożna k lasyfikować Jako pornograficz­
nej wyłącznie w kategoriach: wywołuje 
wzwód, czy nie.

Nie wiem czemu autor zasłania się na ­
zw iskam i m alarzy , których n ik t o por­
nografie nie podejrzewa, a to z tego po­
wodu, że reprezentują oni k ie runk i ł 
style, w których można przedstawić na­
wet fellatio, a przeciętny odbiorca I tak 
się nie zorientuje o co chodzi.

Nie czytałem ,,Kochanka lady Chatter- 
ley’\ powieści której fragment wzbudził 
protesty czytelników . Z  całą św iadomoś­
cią jednak stw ierdzam , że fragment ten 
podany w oderwaniu od całości, pod 
zwodniczym  nagłówkiem  „seks w litera­
turze*’ jest utworem , który od pornogra­
ficznych opow iadań różni się jedynie 
tym , że genitalia nazwano słowami m nie j 
w ulgarnym i. Twierdzę tak bez względu 
na to, co powiedział pewien biskup ang li­
kański. Cytowanie na potw ierdzenie 
w łasnych racji w tych sprawach słów 
duchownego Jest niczym innym , tylko 
drobnom ieszczańskim  podstępem, ob li­
czonym na purytan izm  czytelników  opo­
nentów . Musi być przyzwoita, bo tak 
powiedział biskup i to w dodatku dr. 
Zam ieszczanie tego rodzaju fragmentów  
literatury Jest ty lko tan ią rek lam ą pisma, 
które zawsze m iało  kłopoty z uzyska­
niem czytelników . Kiedyś zachęcał slo­
gan : „Odgłosy także dla Ciebie**; teraz 
znaleziono inne wyjście. Ale jest to 
wyjście niewiele m ające wspólnego z 
popularyzacją literatury, i z teco ounktu 
widzenia stanowi nam iastkę Jeśli nie por­
nografii, to czegoś taniego, brukowego. 
Ju ż  od wielu lat podobny typ reklam y 
prak tyku je  Centrala W ynajm u F ilm ów , 
która bez względu na treść film u , rekla­
m u je  Je zawsze fotosami zadziw iająco 
podobnym i. Nie ma w tym nic zdrożnego
1 obscenicznego, ale skoro budzi snrze- 
clw I protesty, to należy się z nim i li­
czyć. Nie każdy sobie życzy aby oddzia­
ływać tv lko na sfery je«ro osobowości

llBwlŁni' Mv.\le że należy
le o r t i n I 1 ęclmf*.1 “ hr/%'ły i«m  p«/.- 

dfowlfenia. iSw
JA N  K ACPRZAK  

Łódź

Ponieważ obce mi są takie obyczaje 
polem iczne nie będę domniemywa? czego 
to nie w idział i o czym nie wie p. Kac­
przak. Zwłaszcza, że cenie autora 7a to, 
że nie napisał anon im u oraz. że nie u- 
żyw'a wyzw isk tylko nieszkodliwych In ­
synuacji.

Co do meritum  sprfiwy — to p. Kac­
przak Iest przeciwny drukow aniu frag­
mentów  literackich, które mogą spowo­
dować — 1ak się elegancko wyraża — 
wzwód. Szkoda tylko, żc ganiąc mnie 
za banalność argum entach w m oim  fe­
lietonie ..Co to Jest pornografia” — swo­
je odm ienne stanowisko sform ułował w 
sposób równie banalny. Z pewnością po­
stąpiłem banalnie pow ołu ląc się na w iel­
kie nazw iska pisarzy i artystów, ale cóż 
robić, skoro ich postawa mi odpow iada? 
Jeśli kiedyś zm ienię zdanie, przyrzekam , 
że będę się powoływał na list p. Kac­
przaka, co na pewno poczytane będzie za 
dowód szczególnej oryginalności.

A swoją drogą to dziwne, ze choć po­
de jm u jem y  szereg problemów społecz­
nych, ważnych i dyskusyjnych — nigdy nie 
w yw ołu ją one takiego zacietrzewienia i 
takiej pasji polem icznej czytelników  jak  
kawałek prozy, o przysłowiowej Marynie. 
Przypom ina się anegdota o kapralu , k tó ­
remu się wszystko kojarzyło...

J .  W.

K OCH ANEK  LADY CHATTERLEY

Rada Pedagogiczna X IX  Liceum Ogól­
nokształcącego im . A. M ickiewicza w Lo­
dzi Jest zaskoczona pub likac ją  listów 
skierowanych do M inistra Oświaty i re­
dakcji „Odglosow ", dotyczących frag­
mentu powieści D. H. Lawrence’a „K o ­
chanek lady Chatteriey", zam ieszczonych 
w jednym  z num erów  wyżej w ym ienio ­
nego pisma. List ten byl rzekomo zre­
dagowany przez czlonkow Rady Pedago­
gicznej X IX  LO.

W korespondencji nie uznajem y formy 
anon im u i wysoko cenim y poprawność 
stylistyczną i ortograficzną.

N iniejszym  ośw iadczamy, że n ik t spo­
śród nauczycieli naszego liceum  nie wy­
powiadał się w ogóle, tym  bardziej w 
tak p rym ityw ne j form ie stylistycznej. 
Zwracam y się z prośbą o opublikow anie 
sprostowania w powyższej sprawie.

Członkow ie Rady Pedagogicznej 
(14 podpisów)

Dyrektor Liceum 
m gr K RYSTYN A N A JD ER

„O RK IEST RY  P O D W Ó R K O W E "

W zw iązku z fotoreportażem  W. Pary­
sa „Orkiestry podwórkowe** zamieszczo­
nym w nr 8 (848) „Odgłosów ’* z 21. II.
1974 r,, Muzeum Archeologiczne i Etno­
graficzne w Lodzi uprzejm ie prosi o za­
mieszczenie w zm ianki w y jaśnia jące j, że 
powyższy fotoreportaż dotyczy koncertu 
ŁÓDZK ICH  KAPEL PODW ÓRK OW YCH , 
zorganizowanego przez nasze m uzeum  
20 stycznia br. (w naszym gmachu — 
pi. Wolności 14). W koncercie wzięły 
udział kapele: Longina Orszulaka 1 M a­
riana Iwańskiego („Bałueiarze” ). jak  
również p iosenkark i: Helena Baranowska
i Kazim iera Efenberger.

m gr T. ŁASZCZEW SK A 
kierownik działu 

naukowo-oświatowego
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Konfrontacje — 73 przyniosły dwa rekordy — popularności 
i gnuśności. Filmy wyświetlano od świtu do późnej nocy, w dwu 
łódzkich kinach, a mimo to wielu zawiedzionych odchodziło od 
zamkniętych kas. Jednocześnie szczęśliwi posiadacze karnetów 
popadali stopniowo w czarną melancholię, wspominając w obli. 
czu prezentowanych dzieł wrażenia z Konfrontacji sprzed dwóch 
lat, czy nawet ubiegłorocznych. Padł bowiem jak się rzekło, re­
kord gnuśności czy niemożliwości organizatorów, przygotowujg- 
cych coroczne święto światowej kinematografii.

Zawaliła się po drodze idea Kon­
frontacji i należy chyba na nowo po­
stawić pytanie — „co k o n f r o n t u ­
j e m y ? "  Dokonania poszczególnych 
kinematografii, bez wartościowania 
tego co dobre, a co przeciętne, czy 
po prostu zle? Nagrody festiwalowe, 
ale bez uwzględnienia wszystkich 
imprez? Filmy, o których w świecie 
mówiono ze względu na ich rangę 
problemową, artystyczną czy skanda- 
liczność wreszcie, ze świadomością 
tego, że nieprecyzyjność tego typu 
kryteriów stwarza możliwości nieo­
graniczonych układów repertuaru 
Konfrontacji, przy jednoczesnym nie­
bezpieczeństwie równania Ich pozio­
mu w dół?

Zaproponowany w  tym roku ze­
staw filmów pozwala stwierdzić, że 
nie zastosowano się do żadnego z

frontacje w dotychczasowej swej for­
mie są zaś właśnie imprezą rekla­
mową dla Centrali Wynajmu F il­
mów. Szerzenie kultury filmowej, 
jedno z głównych haseł owej polity­
ki, w  ramach Konfrontacji pbejmu- 
je zresztą grona znacznie szersze jak 
owi wyliczeni miłośnicy kina czy 
snobi, bo widzów, którym żadnej z 
tych wizytówek przypiąć nie można, 
jest również niemało. Tak więc w i­
dzenie Konfrontacji jako jednego og­
niwa w ciągu popularyzowania ku l­
tury filmowej każe stawiać im wy­
magania znacznie wyższe niżeli te, 
których efektem był tegoroczny ich 
repertuar. Zabrakło w  nim bowiem 
wielu filmów godniejszych pokaza­
nia niż przykładowo takie filmy, iak 
„Spragniona miłości" czy „Taka 
była Oklahoma".

możemy na co dzlert w kinach. Po­
zostałe, uczestniczące w Konfronta­
cjach filmy, z różnych bardzo powo­
dów godne są tego wyróżnienia.

Cokolwiek byśmy o festiwalach nie 
myśleli, cztery canneńskie nagrody
1973 roku, każda na inny sposób u- 
zasadnia swą obecność, choć różne 
kryteria wartościowania brać pod u- 
wagę przy nich należy.

Angielski „Najemnik" Alana Brid- 
gesa ujawnia możliwości współczes­
nego kina psychologicznego, w któ­
rym tropienie psychiki idzie nie śla­
dem rozwoju fabuły i stawania się 
w niej postaci, lecz jej ujawniania w 
mikrosytuacji zachowań i reakcji, w 
odnajdywaniu prawdy o człowieku 
w najbliżej go otaczającym świecie 
przedmiotów, wnętrz, pejzaży i lu ­
dzi, którzy są wokół. Służy temu 
określony sposób obrazowania tego 
świata jednostkowych intymności, 
przepiękny w filmowej fotografii i 
rytmie opowieści, służących przecie 
wszystkim klimatowi. Dlatego też po 
znakomitym wprowadzeniu, ten świat 
musiał się w drugiej części filmu 
zachwiać, tam, gdzie fabuła rodem z 
„Kochanka Lady Chatterley" wzięła 
górę nad frapującą metodą psycholo­
gicznej analizy.

Amerykański „Strach na wróble" 
Jerry Schatzberga, któremu nieu­
chronnie towarzyszy wspomnienie 
„Kowboja o północny", zbliżał nas

w „Krzykach I szeptach" w filmie,
którego tytuł ma swój symboliczny 
sens dla całej dotychczasowej twór­
czości Bergmana. W tym dziele do­
skonałości absolutnej w ujawnianiu 
stanów świadomości, całego wnętrza 
człowieka tropionego w obrazach jego 
twarzy i zachowań, w jego biologicz­
nych funkcjach i przeznaczeniu, w je­
go układach z innymi ludźmi Berg­
man dotarł, wydaje się, do granic po­
znania i ekspresji. „Krzyki i szepty” 
to film  o ludzkich twarzach i o — do­
tyku. W twarzach tych zawarł bez­
miar ludzkiej rozpaczy i samotności, 
w najprostszym geście dotyku poszuki­
wanie obecności drugiego człowieka. 
Dotyk bywa wyrazem czułości lub 
miłosierdzia — w film ie Bergmana 
zdobywa się na ten gest tylko służąca 
Anna. Tak, jak kiedyś w „Siódmej 
pieczęci" Bergman uratował tylko ro­
dzinę prostych, dobrych ludzi, tak w 
„Krzykach i szeptach" Annie przezna­
czył to, co człowiek ocalić w sobie 
może, co może drugiemu ofiarować. 
Nie sposób w miejscu tym poddać ca­
łościowej interpretacji ani wszystkich 
wątków, ani doskonalej wprost urody 
tego filmu. Refleksje te są wyrazem 
wrażeń z jedynego w całych Konfron­
tacjach spotkania z dziełem doskona­
łym, będącym wyrazem najgłębszej 
humanistycznej postawy i artystycz­
nego mistrzostwa jego twórcy.

Partnerem Bergmana był w Kon-
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wyliczonych założeń. Przypadkowość 
w  doborze repertuaru świadczy o bra­
ku koncepcji, a nie o niemożności 
zdobycia filmów, jako że w minio­
nych Konfrontacjach bywało dość 
dowodów, że nie jest to rzecz tak 
trudna.

Konfrontacje — ciou krajowego 
sezonu filmowego ściągają dwa ro­
dzaje publiczności — autentycznych 
miłośników sztuki kina i snobów, to 
wiadomo. Kino na co dzień, kino — 
rozrywka, filmy z szeregu — to znaj­
dują w normalnym, całorocznym re­
pertuarze, wychwytując z niego od 
czasu do czasu to, co jest sztuką — 
przeżyciem intelektualnym, moral­
nym i estetycznym. Czekają na nie.

Konfrontacje w założeniu swoim 
winny czekanie to wypełnić i rekom­
pensować, demonstrując to, co waż-

Swiat oglądał 1 dyskutował w m i­
nionym sezonie wiele filmów, któ­
rych demonstracja powiedziałaby coś 
więcej o obliczu współczesnej kine­
matografu Wyliczmy choćby kilka 
tytułów: „Papierowy księżyc" P. Bog- 
danovitcha, „Jeden Hamlet mniej"
C. Bene, „Święta góra" A. Jodorow- 
skyego, „Jacy byliśmy" A. Pollacka, 
„Stan oblężenia" C. Gavrasa „I świę­
ty Michał mial koguta" braci Tavia- 
ni, „Opowieści kantenberyjskie" 
P. Pasoliniego, „Wpływ promieni 
gamma na zachowanie się nagietek" 
P. Newmana, „Fotografia" P. Zolnaya 
oraz filmy Afryki. Twórcy, aktorzy, 
tematy polityczne i moralne, poszuki­
wania formalne, kino indywidualnoś­
ci i nowych, rodzących się kinema­
tografii — było w czym wybierać. 
Tymczasem?

ne dla roli filmu w dyskursie o 
współczesnym obliczu świata i to, co 
ważne w samym rozwoju sztuki fil­
mowej i jej poszukiwań. Filmy prze­
ciętne i banalne trafiając na Kon­
frontacje, burzą ich sens, deprecjo­
nują w oczach tysięcy ludzi wartość
i funkcję sztuki filmowej, dezinfor­
mują, więc wprowadzają w błąd. O- 
czywistym nieporozumieniem jest 
fakt, że prezentowane w nich filmy 
w krótkim czasie wchodzą do nor­
malnego, masowego rozpowszechnia­
nia, w chwili, kiedy wiadomo, że są 
filmy, które nie mając szans u tzw. 
szerokiej publiczności, fascynować 
mogą wcale niemałe grupy owych 
miłośników kina, dla których Kon­
frontacje organizować się winno 
przede wszystkim. Dla nich więc 
sprowadzić należy filmy reprezen­
tujące najnowsze tendencje i poszu­
kiwania światowego kina, propozy­
cje kinematografi mało znanych, na 
swój sposób egzotycznych i pasjonu­
jących, filmy, które swe szanse mają 
głównie u tej właśnie publiczności. 
Konfrontacje, którym towarzyszyć 
by mofjło sensownie pomyślane fo­
rum dyskusyjne, byłyby modelem, o 
jakim  w myśleniu naszym o propa­
gowaniu kultury filmowej miejsce 
znaleźć by się winno.

Te konstatacje każą postawić wo. 
bec centralnych organizatorów im ­
prezy zwanej Konfrontacjami żąda­
nie swoistej uczciwości wobec spra­
wy, która w ramach naszej polity­
ki kulturalnej ma swój inny niż re­
klamowy i dochodowy walor. Kon­

Odstąpimy tym razem od tradycji 
szczegółowej prezentacji całego zesta­
wu filmów tegorocznych „Konfronta­
cji". Do większości z nich powróci­
my szybko przy okazji ich kinowych 
premier.

Ocena pólskiej „Ciemnej rzeki" 
Sylwestra Szyszko, a dalej jugosło­
wiańskiej „Sutjeskl" Stipe Delica czy 
„Dni zdrady" Otakara Vavry jako, 
różnych zresztą w konwencji, rekon­
strukcji zdarzeń historycznych oraz 
„Wspaniałego słowa wolności" Vytau- 
tasa Żalakieviciusa i „Porwania" 
Ives Boisseta jako filmów politycz­
nych, którym nadano kształt sensa­
cyjnych opowieści, nie może przybli­
żyć tych filmów do górnego pułapu 
naszych oczekiwań. Zrodzone z czę­
sto bliskich sobie idei, demonstrowa­
ły różne konwencje i poziomy war­
sztatowej sprawności, m ają swe 
miejsca w poszczególnych kinemato­
grafiach, mają też swe określone 
funkcje polityczne, jednakowoż u- 
mieszczone w repertuarze Konfronta­
cji, a więc w jakiś sposób wyróżnio­
ne, muszą rozczarować. Całkowitym 
zaś nieporozumieniem była obecność 
takich filmów, jak „Spragniona m i­
łości" Ludmiła Stajkowa i „Taka by­
ła Oklahoma" Stanleya Kramera — 
dwa przykłady kina szeregowego, 
których znacznie lepsze odpowiedni­
ki tematyczne i gatunkowe oglądać

do tych tendencji światowego kina, 
w których dostrzegamy z pewną pro­
gramową pasją demonstrowane po­
szukiwania bardzo prostych w koń­
cu, ale obumierających w dehumani- 
zującrj się cywilizacji ludzkich po­
staw. Chodzi o miłość, dobroć, przy­
jaźń, wrażliwość na obecność innych 
ludzi obok siebie. Doskonałym po­
mysłem było jednoczesne pokazanie 
węgierskiej „Podróży z Jakubem" 
Gabora Pala. Dwa światy społecz­
nych warunków i obyczajów dopeł­
niały się w tej deklaracji poszuki­
wania wartości, gdzieś obumierają­
cych. W przypadku „Stracha na 
wróble" dwie kreacje aktorskie Al 
Pacina, a nade wszystko Gene Hac- 
kmana usprawiedliwiłyby już obec­
ność tego filmu w Konfrontacjach. 
Aktorstwo i jego rodzaj'. — to też 
przejawy nowego w sztuce kina.

„Wielkie żarcie" Marco Ferreriego, 
największa obyczajowa sensacja Kon­
frontacji i pytanie, czy warto było 
ją  pokazywać. Moim zdaniem tak, i 
to z dwu powodów. Jeśli widzieć o- 
braz współczesnego kina, to również 
w jego ekstremistycznym nurcie, któ­
ry w przypadku filmu Ferreriego le­
gitymuje się również swą szokującą, 
to prawda, lecz wartością immanent- 
ną. Ferreri był zawsze prowokatorem
i szydercą, te postawy służyły dema- 
skacjom zła, brudu i głupoty. W 
„Wielkim żarciu" poszedł o krok da­
lej, uznając szok absolutny za dzia­
łanie tyle samo drastyczne co sku­
teczne, niełatwo dziś wstrząsnąć sy­
tymi i zadowolonymi. Tej decyzji 
towarzyszyła żelazna konsekwencja, 
trzeba było pójść do końca. Ponie­
waż zaś mieliśmy do czynienia z re­
żyserem i aktorami znakomitymi, 
przemyślaną w N najdrobniejszych 
szczegółach koncepcją metafory, pow­
stał utwór, który w kategoriach li 
tylko obyczajowego skandalu trakto­
wać nie sposób.

I wreszcie — Ingmar Bergman. 
Jego najnowszy film  „Krzyki 1 szep­
ty" wraz z „Ludwikiem" Luchino 
Viscontiego stanowi ten nurt, którego 
preferencje w programie Konfronta­
cji są oczywiste — dzieła ludzi, któ­
rzy tworzą obraz sztuki X X  wieku, 
dzieła, których nieznajomość zubaża 
uczestniczących w kulturze tego wie­
ku. Trudno pogodzić się z pobrzmie­
wającymi glosami rozczarowań wo­
bec ostatniego filmu Bergmana, choć 
wyrokowanie i wartościowanie jest w 
sztuce rzeczą tak bardzo zindywidu­
alizowaną. Być może rozczarowania 
wobec „Krzyków i szeptów" wyrażać 
mogą się tym, dla których film  ten jest 
zbyt hermetyczny, dla których pro­
ste odniesienia do doświadczeń kino­
wych wytrącają interpretacyjne klu­
cze z ręki. Głosy krytyki w ustach 
tych, którzy twórczość Bergmana śle­
dzą od początku, zastanawiać muszą 
jednak zupełnie. Bergman się pow­
tarza! Cóż to w ogóle znaczy? Temat 
samotności i obcości ludzi powtarza 
sztuka od wieków. Sztuka się powta­
rza!?

Nikt w  sztuce kina nie powtarza 
się doskonalej niż Bergman, nikt też 
bardziej dramatycznie nie poszukuje 
dla ludzi ratunku. Bergman nie po­
przestaje bowiem na konstatacjach. 
Szukał dla ludzi Boga, później oca­
lenia w nich samych. Nie znajdując, 
drąży ludzi coraz głębiej, odsłaniając 
kolejne niemożliwości, ale 1 szanse
— w zgodzie na ułomności świata 1 

w buncie, w milczeniu i wyrwaniu 
się z jego kręgu, w  sztuce 1 jej ne­
gacji na rzecz życia samego, w do­
broci i miłosierdziu.

Do tych dwu ostatnich spraw dotarł

frontacjach Luchino Visconti. Jego 
„Ludwik" wzbudził kontrowersje po­
dobne i podobnie zaskakujące, choć 
dające się może łatwiej zracjonalizo­
wać. „Krzyki i szepty" są filmem dra­
matu o wymiarze ogólnoludzkim, 
„Ludwik" jest tematem niezwykle o- 
sobistym, wprost ekshibicjonistycz- 
nym — a nie wszyscy to lubią. Z pro­
jekcji „Ludwika" ludzie wychodzili. 
Czemu? W tak wielkim, 3-godzinnym 
filmie poszukuje się zapewne przyku­
wającej zmiennością zdarzeń fabuły i 
tego oczekiwania wielu widzom nie 
zastąpiła dekadencka, to prawda, lecz 
zniewalająca uroda tego filmu. Czeka­
li na historię, która' jest nosicielem 
zdarzeń i konfliktów przebogatych, 
spotkali się z filmem ahistorycznym. 
Oczekiwali dramaturgii zdarzeń, ofia­
rowano lm dramaturgię psychologi­
cznej analizy, w odczuciu zapewne 
wielu nie cementującej wielkiego spe­
ktaklu. A przecież w jej tle rozgry­
wa! się wielki, dramat sztuki — two­
ru ludzkich potrzeb i działań, rodzą­
cej się w pięknie i obumierającej, 
gdy traci kontakt z potocznym piękna 
tego odczuwaniem,'gdy staje się wy­
razem oderwania jednostki od uczest­
nictwa w życiu określonym kategoria­
mi normalności. Visconti upadek i 
dekadencję czynił zawsze tematem 
swej twórczości. „Ludwik" jest zaś 
jak gdyby wyrazem dekadencji imma- 
nentnej, której krańcowa już uroda 
przygnębia, lecz fascynuje. Cieka­
wość dróg dalszych wielkiego arty­
sty Luchina Viscontiego zawisa wiel­
kim  pytaniem, gdy znikają z ekranu 
ostatnie kadry tego przejmującego 
urodą i smutkiem filmu.

Jeszcze jednym filmem, który w 
Konfrontacjach akcentował swą indy- 
widualnonść, był „Szczęśliwy czło­
wiek" Lindsaya Andersona. Jego war­
tość, poza doskonałą w realizacji re­
żyserskiej i aktorskiej, koncepcją, o- 
kreśla przede wszystkim stopień za­
angażowania w dyskurs o obliczu 
moralności współczesnego świata. 
Gorzka, demaskatorska satyra Ander­
sona i McDowella — wykonawcy głó­
wnej roli i autora pomysłu, reprezen­
tuje nurt kina, którego obecność w 
panoramie światowej kinematografii 
jest świadectwem stałego uczestnic­
twa sztuki filmowej w procesach 
kształtowania postaw naszych współ­
czesnych — działanie wychowawcze 
kina biegnie bowiem swymi pokrę­
tnymi drogami, jest jednak silniejsze 
niż zwykliśmy to na co dzień zauwa­
żać. Tu też jest miejsce na zwrócenie 
uwagi na film, stojący jak gdyby na 
drugim biegunie tego samego dyskur­
su, jaki niósł film Andersona — jest 
to radziecki „Monolog" lii i Awerba- 
cha. Psychologiczna opowieść o róż­
nych ludzkich postawach i aktywnoś­
ci w sferze życia osobistego i zawo­
dowego obdarowana została, na spo­
sób właściwy właśnie radzieckiemu 
kinu, głębokim liryzmem, ludzkim 
ciepłem, którego tak bardzo brak we 
współczesnym filmie, a działającym 
zawsze kataraktycznie.

Tych kilka przedstawionych fil­
mów wybitnych, bądź ciekawych z 
bardzo różnych zresztą powodów, mo­
że określać ten program Konfrontacji, 
który przyjąć można bez zastrzeżeń, 
uzupełniając jednakże filmami, któ­
rych miejsce w tym roku wypełniły, 
niestety, utwory, których obecność 
była niewątpliwą pomyłką. W przy­
szłym Sezonie oczekujemy Konfronta­
cji, które określi świadoma koncepcja 
ich roli.

EWA NURCZYŃSKA

„SŁO W N IK  M A LA RST W A NOW OCZES­
N E G O ”

Z praw dziw ą satysfakcją przeczytałem  
na łam ach „Odgłosów ” wypow iedz do­
tyczącą polskiego w ydania  „s łow n ika  m a ­
larstwa nowoczesnego” . Fachowe opraco­
w ania sztuk i nowoczesnej są ciągle tuk 
w ie lką rzadkością, że wszystko cokol­
w iek na ten tem at napisano, zw ykliśm y 
przyjm ow ać z aprobatą, w yrażając zgouę 
na każdą połow iczność, bo lepiej przecież 
coś n iż  nic. T rudno o bardzie j szkodli­
we stanow isko! Sprawa poruszona na 
marginesie „Od Maneta do Pollocka** ty ­
powa Jest, niestety, nie ty lko  dla te j 
książki. W iększość rodzim ych pub likac ji, 
dotyczących sztuki nowoczesnej, n a j­
pierw om aw ia europejski^, uznane pow ­
szechnie autorytety, by na końcu przy-' 
czepić podrozdział „Sztuka w Polsce” . Nie 
m ożna nawet powiedzieć „na  końcu — 
w stydliw ie ...", ponieważ charakter tak ie j 
pracy z góry Jakby zak ładał m nie jszą 
rangę sztuki Dolskiej, je j trzeciorzedność.

Podczas, gdy do opracowania S łow nika 
zaproszono na jw yb itn ie jszych  historyków  
sztuki (Bernard Dorival, Jean Leyinare, 
John  Rewald, Michel Seuphor), opraco­
wanie aneksu polskiego pow ierzono za ­
służonem u popularyzatorow i sztuki, Prze­
mysławow i Trzeciakow i, k tóry  jednak , 
m im o wielu zasług, nic Jest om nibusem  
wiedzy o nowoczesnej sztuce nolskiej. A 
m ożna by ło  sięgnąć do m ateriałów  In ­
stytutu Sztuki przygotowującego od lat 
S łownik Artystów  Polskich, m ożna było 
zaprosić specjalistów  od poszczególnych 
zagadnień — nie uczyniono tego. W yrilk : 
arb itra lny  w ybór i rażące błędy. W  dys­
kutow anym  aneksie nie uw zględn iono 
nawet części najw ybitn ie jszych artystów. 
Szeroko rozreklam ow ano kolorystów , po ­
m in ięto  natom iast w ielu twórców aw an­
gardowych. Św iatowa historia sztuki, 
przylawszy zakreślone granice czasowe, 
bez Leona Chw istka. Stanisława Ignace­
go W itkiew icza. Henryka Berlewiego, 
Mieczysława Szczuki. Jana Lebensteina, 
M ieczysława Jan ikow skiego, obejść się 
nie może.

Czy Jedynym  w ażnym  ugrupow aniem  
polskim  są „Form iści*’? D la pana Trze­
ciaka — tak, ale Jeżeli do lną granicą cza­
sową ma być twórczość Maneta, to gdzie 
podzia ła się zasłużona dla tworzenia się 
ruchu modernistycznego „S ztuka” k ra ­
kowska, gdzie „B lok” , „Praesens” , „a .r .” , 
„G rupa  krakow ska” , „artes” ? — czyż nie 
wniosły one do po lsk ie j I św iatowej 
plastyki w ielokrotnie więcej niż p ionier­
skie, ale bardzo prow inc jonalne  ugrupo ­
wanie „Form istów 0, co dziwniejsze, że 
Jedni z je j najciekawszych członków  
Jak Chwistek I W itk iew icz zostali za led­
wie wspom niani, a Jednocześnie przecię­
tnie dobry m alarz — Zbigniew  Pronaszko
— otrzym ał omów ienie szczegółowe. 
Rzeczą m łb a rd z ie j kom orom itu lacą są 
rażące błędy, Jak np. Interpretacja po­
stawy Wł. Strzem ińskiego; szczególnej 
„p ikan te r ii"  nabiera fakt odwrócenia 
„K om pozycji un lstyczne j” togo m alarza 
o 90 stopni (do teł pory notowano tv!ko 
w ypadki odwrócenia do góry nogam h 1 
opatrzenie poetyckim  ty tu łem : „Pejzaż 
m orski 1934” ( !) . ’ J

LECH S IFM IEN OW ICZ 
LODZ

OD R E D A K C JI:

Tego rodzaju encyklopedyczne pub lika ­
cje rzadko mogą się ustrzec błędów i 
przeoczeń. 1est to nieszczęścia wiekszoś- 

Kil Si,°Jr,nJ v 6T  1 1,e k ,yk °n'5w. W ydaje nam  
tal Ah S i ' 6 n,ez» le*n le ort wart ksiaż- 

?  Maneta do P o llocka" bardzo do- 
w Po,sce wydarto 1 bardzo do-

• . . p o p a trzo n o  ją  w aneks dotycz-.- 
cy polskich artystów.

O D PO W IE D Z I R E D A K C JI

O n £ S,Z * K„ ,W O JC IE C H O W SK I> B iałobrzegi 
Opoczyńskie. Prosim y w spraw ie inte- 
re^ującej Pana ks iążk i napisać do Księ­
garni W ysyłkowej „D om u Książki- 

Warszawie. Podajem y adres tej 

WYSVrnK n w ? W SZECHNA K S IĘ G A R N IA  

N o w ™ ^  • 00'50 WAHSZAWA' ul- 
M gr inż. K A Z IM IE R Z  W. Łódź. Zasa- 

S wszelkich rubryk  w rodzaju „Kywo- 
c ku L iterack iego", „G abinetu osobliwa*- 
ci ltp. Jest nie tyle w yłapyw anie błę­
dów  korektorskich, co nonsensów, ab­
surdów , Jakie tworzy samo życie. Stąd 
przestawione wiersze w notatce ,.Głosu 
Robotniczego” zatytułowanej „Lazienko-
o  la nie nada ją  się do „Pow iększeń” . 
Poza tym  proszę pam iętać, że nam  też 
zdarzają się błędy korektorskie. poprze­
staw iane wiersze, a często Jeszcze gorsze

Za co bl1emV sl<? w Ptersl i Czy­
te ln ików  przepraszamy. A Już w szkole 
uczono nas. aby nie śm iać się z ..cud?"- 
go w ypadku” , bo tak i i nam  się może 
zdarzyć.

nOG ITSŁAW  ZA JĄ C , P io trków  T rybu ­
nalski. w w arunkach, kiedy występu tn 
przewaga popytu nad podażą konkre tne­
go towaru, może zdarzać się, że ludzie 
nieuczciw i będą starali się na w łasną rę­
kę regulować sprzedaż tego towaru, sta­
ra jąc  się przy tvm  c iągnąć z tego nie­
legalne zyski, które zw ykliśm y nazywać 
łapów kam i. ,.z  łapów karstw em  — pisze 
Pan — spotykam y sie jeszcze zbvt czę­
sto. Może sam i kupu jący  nauczyli tego 
snrzertawców." Zapewne, ale przeciw ­
dzia łan ie  tem u jest trudne. Już choćby 
dlatego, że każdy  woli dać te 50 czy 100 

zł więcej t m ieć to, na czym m u zale­
ty  lub  czego potrzebuje.

Oczywiście, z nieuczciwością trzeba 
walczyć, ale też konkretnie. w y tykajac 
Ją tym , którzy dopuszczają się tego pro­
cederu. Anonim owe oolsywanie starusz­
ka. k tóry  * mendlem  ła je k  szedł do Beł­
chatowa po szamotowy piec ntc tu nie 
pomoże. Szkoda, że ograniczył się Pan 
od ogólnych uwag.

W  m lare zwiekszenta nro<Jukcit a rtyku ­
łów  deficytowych — znacznie łatw ipl bę ­
dzie walczyć z nieuczciwością sprzedaw­
ców. I  nie ty lko  Jch.
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Jest nas w Okręgu Łódzkim ponad 
17 tysięcy. Wywodzimy się z różnych 
środowisk społecznych, pracujemy w 
różnych zawodach. Kiedyś byliśmy żoł­
nierzami, politycznymi działaczami kon­
spiracji, partyzantami, powstańcami lub 
więźniami. Dzisiaj pracujemy w biurach
i na roli, w szkołach i w ośrodkach 
zdrowia, w budownictwie 1 handlu, w 
przemyśle i w zawodach artystycznych. 
Są wśród nas dziennikarze, plastycy, mu­
zycy, aktorzy, naukowcy, literaci i fil­
mowcy. Łączy nas na co dzień wspólna 
organizacja Związku Bojowników, zbliża

0  nas praca społeczna. Jesteśmy jedną 
wielką rodziną kombatancką, chociaż 
chyba nigdy nie zdarzy się taka sytua­
cja, byśmy się mogli wszyscy naraz ze­
brać i wzajemnie poznać. Jest to po 
prostu fizycznie niemożliwe.
' A jednak denerwuje mnie fakt, że tak 
mało o sobie wiemy, że tak rzadko za­
trzymujemy się nad tym, co pasjonuje 
nas w życiu prywatnym. Przecież nasza 
aktywność nie ogranicza się wyłącznie 
do pracy w organizacji. Każdy z nas 
legitymuje się również osobistym dorob­
kiem twórczym i zawodowym, i to często 
bardzo bogatym, o którym mało kiedy 
mówią oficjalne nasze sprawozdania. Na 
przykład lekarz - zbowidowiec leczy nie 
tylko zbowidowców w ramach działania 
w Komisji Socjalnej i Zdrowia; jego 
pacjenci rekrutują się ze wszystkich 
grup społecznych i zawodowych poza 
Związkiem, i ma on na tym polu nie­
jeden poważny sukces medyczny. Rolnik
— zbowidowiec dąży przede wszystkim 
do tego, by jego gospodarstwo należało 
do przodujących we wsi i z satysfakcją 
odbiera z rąk przedstawicieli władz 
gminnych dyplomy w nagrodę za wyso­
kie piony. Nauczyciel — zbowidowiec 
przekazuje dzieciom nie tylko dzieje 
oręża polskiego w ramach przewidzia­
nych lekfcji historii, ale przede wszyst­
kim uczy ich patrzeć na toczące się w 
kraju współczesne życie i rozumieć, jak 
krew i walka przelana ongiś przez oj­
ców, stała się fundamentem pod dzisiej­
sze dni. Budowlarz - zbowidowiec 
wznosi domy i cieszy się. gdy do ładne­
go solidnie wykonanego mieszkania 
wprowadzają się młodzi, szczęśliwi lu­
dzie, urodzeni już w Polsce Ludowej. 
Zbowidowiec — literat nie tylko opraco­
wuje materiały napływające do Komisji 
Historycznej; on także pisze książki, na­
dając temu, cośmy przeżyli w latach 
wojen, kształt trwały i nieprzemijający.

Obszerny przeto byłby taki felieton, w 
którym chciałoby się opisać w szczegó­
łach ów dorobek zawodowy 1 twórczy 
każdego z nas. Zatrzymam się więc tym 
razem tylko przy dórobku literackim t 
publicystycznym naszego środowiska 
zbowidowskiego. Warto go bowiem sze­
rzej pokazać.

Przegląd wydawnictw z naszej biblio­
teki rozpocznę od wydanego w 1959 roku 
zbioru wspomnień i relacji „uczestników 
konspiracyjnej sesji Łódzkiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, działaczy po­
litycznych oraz partyzantów III Brygady 
AL im. gen. Bema, którzy w latach
1942-1945 brali na ziemi województwa 
łódzkiego czynny udział w walce z za­
borcą niemieckim". Ileż nazwisk znanych 
nam z działalności w ZBoWiD spoty­
kamy wśród autorów tej pracy, zatytu­
łowanej „Powstała w walce": Aleksan­
der Burski, Henryk Socha-Domagalski, 
Ryszard Nazarewicz, Kazimierz Przybył- 
Stalski, Maria Latacz, Roman Zbroja, 
Jerzy Stelak, Stanisław Kwapiński, Piotr 
Szymanek, Jan Dąb-Kociot, Mieczysław 
Kotarski, Bolesław Boruta-Hanicz, Sta­
nisław Baran, Jan Krupa-Skibinski, 1 
wielu, wielu innych zasłużonych dzia­
łaczy na polu zawodowym, społecznym
i politycznym.

Kilka lat temu wstecz (dokładnie w 
1965 r.), ukazała się na półkach księgar­
skich nieduża książeczka zatytułowana 
,,Reportaż z pustego poła '. Napisał ją 
zawodowy literat Wiesław Jażdżyński, od 
trzydziestu lat związany z naszym mia­
stem. Większość swych utworów poświę­
cił Kielecczyźnie, z której się wywiódł. 
Tym razem jednak tematem jego pracy 
stały się losy dzieci polskich, zamknię­
tych za drutami hitlerowskiego obozu 
przy ul. Przemysłowej w Łodzi. Wiesław 
Jażdżyński nie jest zbowidowcem, ale 
można powiedzieć, że jego książka na­
rodziła się w ZBoWiD-zie. Dokumenta­
cję do „Reportażu z pustego pola“ zgro­
madziła bowiem r.asza Okręgowa Ko­
misja Historyczna. Śmiało przeto może­
my także mówić, że jest to nasza książ­
ka.

Tematyka obojowa jest przedmiotem 
wielu wydawnictw napisanych przez na­
szych Kolegów-zbowidowców. Stanisław 
Rapalski dał nam wstrząsający obraz 
przeżyć więźniów w obozie w Radogosz­
czu. jego książeczka „Byłem w piekle", 
jedyna (jak dotąd) na ten temat, docze­
kała się aż trzech wydań w łącznym na­
kładzie 15 tysięcy egzemplarzy, a mimo 
to darmo by jej szukać na półkach księ­
garskich. Jeden z naszych najmłodszych 
zbowidowców, Tadeusz Rażniewski, 
właśnie były więzień Polen-Jugendver- 
wahrlager w Lodzi, w książce pt. „Chcę 
żyć" przypomniał jeszcze raz tragiczne 
dzieje dzieci łódzkich, skazanych przez 
hitlerowców na wynarodowienie, głód 1 
śmierć. Jest to wspomnienie bardzo oso­
biste. lecz jakże wstrząsające. Nieżyjący 
już Franciszek Kubiak, zapalony arna- 
tor-historyk, zbieracz dokumentów i 
działacz Okręgowej Komisji Historycz­
nej, w dramatycznej opowieści „Pokona­
łem śmierć'1 zamknął swoje i swych 
przyjaciół przeżycia z obozu hitlero­
wskiego w Dachau. A czy nie trzeba 
przypomnieć książek o tematyce marty- 
rológicznej, pióra przedwcześnie zmar­
łego pisarza — zbowidowca. znanego 
działacza politycznego i  społecznika

Grzegorza Timofiejewa? Jego powieści 
dokumentalne „Człowiek jest nagi" 1 
„Miłość nie zna zmęczenia’* były pierw­
szymi książkami o Łodzi podczas oku­
pacji, które demaskowały zbrodnie hit­
lerowskie wobec łodzian i ukazywały 
całą „piekielną machinę III Rzeszy" dą­
żącą do wyniszczenia podbitych naro­
dów. Do tych kilku tytułów trzeba rów­
nież dodać XVI tom „Rocznika łódzkie­
go" z 1972 roku, wydawanego systema­
tycznie przez Oddział Łódzki Polskiego 
Towarzystwa .Historycznego. Ponad 500 
stron druku poświęcono wyłącznie 
zbrodniom hitlerowskim w Łodzi i na 
Ziemi Łódzkiej w latach 1939—1945. Tę 
wstrząsającą księgę zawdzięczamy pra­
cownikom nauki, historykom i badaczom 
dziejów współczesnych, wśród których 
są także zbowidowcy, że wymienię tyl­
ko prof. dr Władysława Bortnowskiego 
oraz takich jak dr Mirosław Cygański i 
mgr Janusz Skodlarski z Lodzi, a także 
mgr Tadeusz Olejnik z Wielunia, bardzo 
ściśle współpracujących z naszym Zwią­
zkiem 1 naszą Komisją Historyczną.

Warto przy tym podkreślić, że wydana 
przed dziesięcioma laty praca Mirosława 
Cygańskiego pt. „Z dziejów okupacji 
hitlerowskiej w Lodzi 1939—1945” jest 
jak dotąd — jedyną publikacją na ten 
temat, podobnie jak książka Władysława 
Bortnowskiego „Na tropach września 
1939“ (dwa wydania) jest jedną z pierw­
szych prób ukazania dziejów Armii WP 
„Łódź" w kampanii wrześniowej i prze­
biegu walk na obszarze województwa 
łódzkiego. Kampania wrześniowa jest 
także tematem wielu książek pisarza — 
zbowidowca, działacza Okręgowej Ko­
misji Historycznej, Apoloniusza Żawil- 
skiego. Z jego bogatego dorobku lite­
rackiego wymieniam tutaj powieść pt. 
„Bateria zd\tala” i przede wszystkim 
ponad 700 stronicową dwutomową pracę 
„Bitwy polskiego września", która błys­
kawicznie zniknęła z księgarń mimo 
20-tvsięcznego nakładu. Późniejsze losy 
polskiego żołnierza, po Wrześniu 1939 
roku, znajdziemy w uroczej opowieści 
„Jak zostać generałem", pióra Karola 
Obidniaka, członka Koła „Synów Puł­
ków” przy Klubie Kombatantów, aktora
i literata, a także reżysera 1 autora kil­
ku sztuk teatralnych, m.ln. „Pokój pe­
łen dymu" i „Bereziacy‘\ ta ostatnia po­
świecona walce komunistów z KPP. Do­
dajmy przy tym, że utwory dramatycz­

ne, wystawiane nie tylko na scenach 
łódzkich, pisze również nasz Kolega- 
-zbowidowiec Władysław Orłowski.

Przeglądajmy dalej naszą bibliotekę, 
której twórcami są zbowidowcy z Lodzi
i z województwa.-Sięgam po książki za­
wierające tematykę partyzancką. Będę 
je wymieniał mniej więcej w takiej ko­
lejności, w jakiej ukazywały się na pół­
kach księgarskich. A więc mamy tutaj 
wydany w 1962 roku zbiór pt. „Party­
zancki czas” Kazimierza Przybył-Stal- 
skiego, który obecnie kieruje zespołem 
redagującym nasz zbowidowski kwartal­
nik „Walka i Praca". Mamy osobiste 
wspomnienia z lasu Ryszarda Klimcza­
ka, dziennikarza i redaktora gazety 
„Nasze Zycie" zebrane w dwóch książ­
kach: „Czas-karabin” oraz „Raport ilu­
strowany". Trzech kolejnych wydań do­
czekały si<i wspomnienia Stanisława 
Gajka „Promieniści". Losom partyzan­
tów z 25 pp AK Ziemi Piotrkowskiej 
poświęcił Edward Szuster aż trzy książ­
ki; „Opowieść o zmarnowanym entuzjaź- 
mie”, „Leśni" i „Na tropach Billa‘. W 
roku bieżącym ukazała się kolejna książ­
ka tego autora pt. „Dragon", stanowiąca 
zbiór opowieści osnutych na tle sce­
nariuszy widowisk telewizyjnych, któ­
rych akcja w wielu wypadkach rozgry­
wa się w latach ostatniej wojny. Wresz­
cie ostatnio otrzymaliśmy do rąk „Wspo­
mnienia dowódcy III Brygady AL" pió­
ra Bolesława Hanicza-Boruty, wielolet­
niego działacza ZBoWiD. który przedsta­
wia dzieje znanego oddżiału party­
zanckiego im. gen. J. Bema w latach
1943—1945.

Myślę, że za nasze książki możemy 
także traktować opowieść warszawskiej 
pisarki Moniki Warneńskiej „Chłopcy z 
miasta Łodzi" poświęconą „Promieni­
stym". no a przede wszystkim znakomi­
tą i jedyną do tej pory monografię Ru­
chu Oporu na Ziemi Łódzkiej pióra dr 
Ryszarda Nazarewicza pt. „Nad górną 
Wartą i Pilica. PPR. GL i AL w Okrę­
gu Częstochowsko-Plotrkowskim w wal­
ce z hitlerowskim okupantem (1942— 
1945)”. Autor tej źródłowej, ponad 400 
stronicowej monografii, pracownik nau­
kowy i działacz Głównej Komisji Hi­
storycznej, był w latach okupacji szefem 
sztabu III Brygady AL im. gen. Bema
i jest ściśle związany z naszym Okrę­
giem. Dodajmy, że w końcu ubiegłego 
roku ukazała się na półkach nowa książ­
ka Ryszarda Nazarewicza, również trak­
tująca o Ruchu Oporu w województwie 
łódzkim pt. „Ziemia Radomszczańska w 
walce 1939—1945".

Z tematyki tajnego nauczania mamy 
w dorobku dwie pozycje. Autorem jed­
nej pt. „Pamiętnik nauczyciela" (dwa 
wydania) jest emerytowany nauczyciel 
Adam Kowalski, członek Zespołu d s 
Tajnego Nauczania przy Okręgowej Ko­
misji Historycznej. Druga Jest zbiorem 
relacji i gawęd z dziejów tajnej oświaty 
w Łodzi i na Ziemi Łódzkiej w latach 
1939—1945 i została napisana przez dzien­
nikarza Sergiusza Jaśkiewicza i długo­
letniego pedagoga, byłego kuratora Łódz­
kiego Okręgu Szkolnego mgr Mieczysła­
wa Woźniakowskiego. Książka nosi ty­
tuł „Iskry w podziemiu”.

A książki o innej tematyce? Jest ich 
także sporo w naszej zbowidowskiej bi­
bliotece. Oto np. dzieje powstańczej

kompanii K-3 z pułku AK „Baszta" opl- ■
sal były dowódca tej kompanii w tomie 
pt. „Baszta K-3 walczy", członek nasze­
go Związku, z zawodu pracownik biuro­
wy, mieszkający stale w Łodzi. Losy 
jeńców wojennych znajdziemy wfe wspo­
mnieniach Włodzimierza Krzemińskiego 
pt. „Jednak jestem”, popularnego felie­
tonisty „Ćwieka" z tygodnika „Odgło­
sy" (felietony te wydał w zbiorze pt. 
„Lewym okiem”), pracującego obecnie 
w Łódzkiej Rozgłośni „Polskiego Radia" 
na stanowisku kierownika literackiego 
popularnej audycji ..Wesoły Autobus". 
Trudne lata powojenne i dramatyczny 
czas utrwalania władzy ludowej na Zie­
mi Łódzkiej znajdziemy w książce Piotra 
Aleksandra Kukuły „A oni ginęli da­
lej..." (dwa wydania). Ten sam autor 
wydał niedawno wspomnienia z kam­
panii wrześniowej pt. „Maszerują strzel­
cy", przedstawiając w nich historię 
działań bojowych 28 i 31 pułków Strzel­
ców Kaniowskich z 10 dywizji piechoty 
Armii „Lódź" Temat walki z reakcyj­
nym podziemiem o utrwalenie władzy 
ludowej przewija się także przez karty 
pracy zbiorowej, zredagowanej przez 
Komitet w składzie Stefan Banasiak, 
Edward Chobot, Stefan Fijałkowski i 
Alfred Kusiak, poświęconej tym, któ­
rzy polegli na Ziemi Łódzkiej „Za oj­
czyznę i za lud”. Dzieje walki członków 
PPR w latach okupacji poznamy z kart 
tomu wspomnień pt. „Synowie Bałut". 
Zarówno redaktor książki dr Tadeusz 
Czapliński, jak i autorzy poszczególnych ' 
rozdziałów, to nasi Koledzy ze ZBoWiD
i zasłużeni działacze naszej organizacji. 
Stefan Szpinger, działacz Komisji Sro- f 
dowiskowej Weteranów 1905—1917 roku, 
w książce „Z pierwszą konną" dał nam 
bardzo interesujący obraz losów Pola- i 
ków-uczestników Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. O walce naszych naj­
starszych pokoleń na barykadach lódz- ( 
kich 1905 roku dowiemy się z relacji ze­
branych w tomie „Wspomnienia wetera­
nów 1905 roku”, a napisanych przez na­
szych najstarszych Kolegów-zbowidow­
ców, dzisiaj szczególnie przez nas hono­
rowanych Weteranów walk rewolucyj­
nych.

Czy to już pełny dorobek literacki na­
szego ZBoWiD-u? Z całą pewnością nie. 
Wielu naszych Kolegów ma za sobą 
publikacje w różnych wydawnictwach 
zbiorowych. Nie sposób ich wszystkich 
wymienić. Wspomnę tylko 600 stronico­
wy tom pt. „Pamiętnik II Krajowego 
Zjazdu Lekarzy Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację", w którym znaj­
dujemy artykuły dr dr Jana Aleksan­
drowicza, Zbigniewa Jaśniewicza i Jana 
Pakowskiego, działaczy naszego Zespołu 
d/s Badań Lekarskich przy Okręgowej 
Komisji Socjalnej i Zdrowia. Przypomnę 
tu także zbiorowe wydawnictwo pt. 
„Wspomnienia kobiet", w którym znaj­
dziemy nagrodzoną na konkursie Woje­
wódzkiej Rady Kobiet i Związku Litera­
tów Polskich relację naszej Koleżanki 
Barbary Bogdańskiej, byłej więźniarki >■ 
Oświęcimia. Podobnych publikacji moż­
na by przytoczyć bardzo wiele, przy czym (<i 
na podkreślenie zasługuje fakt, że 
ogromna większość wymienionych .prze­
ze mnie książek ukazała się nakładem 
Wydawnictwa Łódzkiego, które w pla­
nach wydawniczych zawsze uwzględnia­
ło tematykę patriotyczną, i z którym na­
szą organizację łączyła zawsze dobrze 
p o ję ta  w spó łp raca .

Zasygnalizowałem tutaj pokrótce tylko 
jedną dziedzinę twórczości — książkę.
Jeśli kogoś z autorów pominąłem, pro­
szę mi to wybaczyć. Ilość tytułów jest 
ogromna i dorobek zbyt bogaty, aby cze­
goś nie przeoczyć. Można by na przykład 
wymieniać bez końca tytuły publikacji 
prasowych, które też nie są bez znacze­
nia przy podsumowywaniu naszego 
twórczego dorobku i wymieniać nazwis­
ka wielu zbowidowców-dziennikarzy i 
nie dziennikarzy, którzy te artykuły u- 
mieszczali w radio, w prasie, w tele­
wizji. Tacy Koledzy jak Marian Maj, 
Franciszek Lewandowski, Józef Mozga,
Piotr Goszczyński, Mieczysław Jagosze- 
wski, Stefan Kotlarek, Ludwik Szurnle- 
wski, Jerzy Urbankiewiez (wydał trzy 
książki o dawnej Lodzi) i inni, dobrze 
przyczynili się naszej zbowidowskiej ^ 
sprawie, dobrze propagowali naszą orga­
nizację. Można by bardzo obszernie pisać rj 
również o naszych zbowidowcach, takich 
jak reżyser Edward Pałczyński z Wyt­
wórni Filmów Oświatowych w Łodzi, 
twórca filmu „Satyra walcząca w la­
tach 1939—1945”. W tej wytwórni naro­
dził się też film o Muzeum Czynu Par- j 
tyzanckiego w Polichnie i dokumentalny 
film o „Ilubalczykach", którzy w naszym 
Związku prowadzą bardzo ożywioną 
działalność współpracując z harcerzami
i młodzieżą szkolną. Powinniśmy rów'- 
nież pokazać dorobek twórczy naszych 
Kolegów plastyków, muzyków i Kolegów ■ 
aktorów, takich jak Maria Białobrzeska ;
i Włodzimierz,Skoczylas, którzy codzien­
ną pracą przyczyniają się do rozwoju 
polskiej kultury. Myślę, że jest ku temu 
najlepsza okazja teraz, kiedy stajemy u 
progu 30-lecla naszej Ludowej Ojczyzny
i wytyczając sobie plany na przyszłość 
podsumowujemy to. cośmy do tej pory 
zrobili. Ten nasz, niejako prywatny do­
robek twórczy, chociaż związany niero­
zerwalnie z działalnością zbowidowską, 
rzadko kiedy trafia do oficjalnych staty­
stycznych sprawozdań. A przecież także 
stanowi cenny nasz wkład w dzieło u- 
trwalania najpiękniejszych kart polskiej 
historii 1 wpływa na kształtowanie się 
świadomości nowych pokoleń, rosnących 
w wolnej Polsce Ludowej. Pamiętajmy
0 tym.

(Od Redakcji)! Autor niniejszego
felietonu ma także bogaty udział w do­
robku twórczym zbowidowców, o któ­
rych tutaj napisał. Jako dziennikarz 
„Polskiego Radia" w Łodzi zamieścił na 
antenie bardzo wiele audycji o tematyce 
zbowidowskiej, ogłosił również wie­
le artykułów w prasie codziennej t
1 tygodnikach. Jest poza tym 
autorem tomu reportaży historycznych o 
naszym województwie pt. „O Szekspi­
rze, Iwie czarnym ł Wąsach Reymonta” 
oraz 600 stronicowej antologii pieśni wo­
jennej z lat 1939—1945 pt. „Niech wiatr 
ją poniesie". Za widowisko plenerowe 
„Ballada partyzancka", wystawione w 
Polichnie 1 w Łodzi, otrzymał Nagrodę 
Ministra Obrony Narodowej. Jest laurea- !| 
tem zespołowej Nagrody m. Łodzi w 
Dziedzinie Upowszechniania Kultury. ■

TADEUSZ SZEWERA

WOJNA i PIÓRO

M IECZYSŁAW  M ICH A Ł SZARGAN

REQUIEM
NA ŚMIERĆ ŁOSIA

i

Łoś wyszedł z lasu Na rogach niósł granatowe świerki 

A dzień był skostniały jak ręka w kaplicy cmentarnej 

Drzewa pękały w powietrzu i pokazywały suche wnętrza 

Ptaki dzwoniły skrzydłami 

Nozdrza świeciły jak lampa osłonięta 

Łoś stał w drzwiach lasu Powietrze obrysowało go światłem 

Niebo nad grzbietem oparte o sosny cienkie jak szkło 

Równina zasłana bielą W ślepiach ciekawość 

Smużka dymu jak złamane skrzydło wleczone po ziemi 

Biegł po głębokim białym polu Odeszła od niego ściana drzew

rys. M. M INKOW SKA

X
Brzozy wyszły z lasu Wyglądają rozgałęzionych rogów 

Zrogowaciałych płomieni wychodzących z łagodnego łba 

Niski fiolet wrzosowisk zasypany chmurami 

A czas jest skostniały jak białe płótno na sznurze 

W zapadłych brzuchach wilków kołaczą żebra Ślepia w śniegu 

Jak rozżarzone druty Kamienie zatrzaśnięte z wszystkich stron 

W suchym powietrzu biały wiatr Igła ukośna 

Obraca się w skórze jak piaszczysty wir Kości białe bieleją 

Grudka ziemi pęka głośniej niż gradowa chmura Woda drewnieje 

Głucho upada pień rzeki Ryby jak pradawne paprocie w węglu 

W lodzie czyste skamieniałe gwiazdy

rys. M. MINKOWSKA

S

Mcfkryml nozdrzami wietrzył człowieka

Niebo paliło się w roziskrzonych ślepiach w szkłach tęczówek 

Przeskakiwał przez gwiazdy Przez druty strzegące ogrodów 

Gałęzie skrzypiały w niebie jak stare opuszczone schody 

Głód podnosił mu łeb w stronę przelatującego ptaka 

Wtedy wypadło z niego światło Syczało na śniegu jak żm ija 

Podpełzało do kopyt dudniących po płatkach co spadały z chmury 

Gryzło parujący brzuch Łamało mu żebra Zorzą wdzierało się w trzewia 

Wtedy przystanął by pokonać pazury rozrywające wnętrzności 

Ale biały zawistny wiatr obalił go ogromnym skrzydłem

I upadł w mróz I skostniał
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WSZYSTKO
DLA PASAŻERA

Samoloty szybkie wypierają z po­
wodzeniem samoloty powolniejsze. 
Im  bowiem samolot jest szybszy, 
tym więcej pasażerów przewiezie 
na tej samej trasie w ciągu tego 
samego czasu. Ale z drugiej strony 
wzrost szybkości samolotów wyma­
ga większej mocy silników i więk­
szej pojemności zbiorników na pa­
liwo. Takie samoloty opłacają się 
na długich trasach. Na trasach 
krótkich są nieekonomiczne. Kon­
struktorzy muszą więc myśleć o 
tworzeniu samolotów przeznaczo­
nych na różne trasy i w związku z 
tym — w zależności od przeznacze­
nia — poruszających się z określoną 
prędkością. Na trasach krótkich — 
od 500 do 800 km na godzinę. Na 
trasach dłuższych z prędkością zbli­
żoną do prędkości dźwięku — od 
900 do 1 000 km na godzinę.

Samoloty pasażerskie o różnym 
przeznaczeniu budu je zarówno prze­
mysł Związku Radzieckiego, jak i 
Stanów Zjednoczonych. Radzieccy 
konstruktorzy od pewnego czasu 
konstruują samoloty pasażerskie,

I które nie są „cywilną” wersją sa­
molotu wojskowego. Pierwszym ta­
kim samolotem, zbudowanym wy­
łącznie z myślą o cywilnym lotnic­
twie, był „IL-18”. Następnym — 
„IL-62”, mlędzykontynentalny od­
rzutowiec.

Komunikacja samolotowa odgry­
wa w Związku Radzieckim ogrom­
ną rolę. Na olbrzymich przestrze­
niach, szczególnie Syberii, stanowi 
niekiedy jedyny sposób podróżowa­
nia. Dawniej wykorzystywano do 
takiej komunikacji dwupłatowiec 
„AN-2”, który zabierał 10 pasaże­
rów. Obecnie „Aerofłot" dysponuje 
większą ilością samolotów, przezna­
czonych do kursowania na różnych 
trasach. A w ciągu najbliższych lat 
znacznie zwiększy się Ich różno­
rodność.

Radzieccy konstruktorzy poszli 
dalej w rozwiązywaniu problemów 
współczesnego lotnictwa cywilnego. 
Uznali, że dla podniesienia spraw­
ności komunikacji lotniczej trzeba 
nie tylko budować samoloty dla o- 
kreślonych tras komunikacyjnych, 
ale też lak je konstruować, aby z 
jednej strony ułatwiać podróż p a ­

sażerowi, a  przez to skracać rów­
nież czas podróży I tym samym 
zwiększyć skuteczność pracy linii 
lotniczych.

„Bardzo często zdarza mi się — 
pisał niedawno w „Prawdzie” zna­
ny radziecki konstruktor Aleksan- 
ner Jakowlew — la*ać radzieckimi
1 zagranicznymi samolotami. T zaw­
sze myślę o tym, o ile mniej byłoby 
uzasadnionych narzekań pasażerów, 
jeśliby konstruktorzy z większą u- 
wagą uwzględniali ich życzenia..

Kto z pasażerów nie denerwuje 
się po wylądowaniu samolotu, cze­
kając aż podwiozą trap. A potem — 
ile marnuje się czasu przy wyda­
waniu bagażu. Ale czy słusznie w i­
ni się za to towarzystwo lotnicze’  
Jako konstruktor zadaję sobie py­
tanie — czy można było te proble­
my rozwiązać przy tworzeniu samo­
lotu? Oczywiście, że tak.” 

Przykładem tero może być samo­
lot pasażerski „JAK-40”. Posiada on 
automatycznie wysuwany trap oraz 
specjalne pomieszczenie dla bagaży 
pasażerów. Samolot ten zabiera do 
32 pasażerów, rozwija szybkość 
SOO—600 kin na godzinę I przezna­
czony jest na krótkie dystanse, 
Natomiast „JAK-42” przeznaczony 
jest na dłuższe dystanse, zabiera 
120 pasażerów, jego średnia szyb­
kość wynosi 850 km na godzinę 1 
ma zastąpić wysłużone już, a słyn­
ne swego czasu „TU-124” oraz tur­
bośmigłowce „AN-24”.

Biuro konstrukcyjne Sergiusza 
Illuszyna — prowadzone obecnie 
przez G. W. Nowożylowa — przygo­
towuje konstrukcję samolotu pasa­
żerskiego „IL-8 6”, który będzie za­
bierał 350 pasażerów i który będzie 
miał dolny pokład przeznaczony na 
bagaż. Na liniach krajowych do 
„ILA-86” można będzie wsiadać 
wraz z bagażem, tak jak do pocią­
gu lub do autobusu. „IL-86" będzie 
m iał średnią szybkość 920 km na 
godzinę.

Radzieccy konstruktorzy pracują 
również nad superszybkimi samolo­
tami pasażerskimi, przeznaczonymi 
do obsługi lin ii międzykontynental- 
nych. Samolotem takim jest „stra­
tosferyczny strzała”, słynny już 
„TU-1'14”, samolot o prędkości
2 M — dwukrotnej szybkości dźwię­
ku. W opracowaniu konstruktorów 
są również inne typy samolotów i 
śmigłowców.

M. R .

Spotkanie 13 krajów za­
chodnich, największych konsu­
mentów nafty, w lutym br. w 
Waszyngtonie, zakończyło się 
właściwie fiaskiem. W wielu 
stanach USA wprowadzono 
dalsze ograniczenia w zużyciu 
paliwa do samochodów. Daje 
się odczuć niedobór także wie­
lu innych rodzajów paliw za­
równo w Stanach Zjednoczo­
nych, jak i na zachodzie Euro­
py. Ciężar kryzysu energetycz­
nego odczuwa również „trzeci 
świat” . Krajów EW G nie o- 
szczędza gorączka walutowa: 
na giełdzie paryskiej cena zło­
ta skoczyła do 160 dolarów za 
uncję. To samo notują giełdy 
w Zurychu i Londynie. Ostry 
kryzys polityczny przeżywa 
Anglia.

Wszys/tlkie te wydarzenia wstrząsa­

jące krajam i wspólnoty zachodniej 

■wyraźnie kontrastują z osiągnięciami 

ekonomicznymi i socjalnymi Związku 

Radzieckiego.

N OW E ELD O RA D O

Zacznijmy od problemu naftowego. 
Związek Radziecki jest jedynym kra­
jem, spośród wysoko rozwiniętych 
krajów przemysłowych, który nie oba­
w ia się deficytu energii zarówno te- 
raiz, jak i w  odległej przyszłości. Oko­
ło 40 proc. ziem, na których w ogóle 
znajdują się zasoby ropy naftowej i 
gazu ziemnego, znajduje się na tery­
torium Związku Radzieckiego. Po­
twierdzają to odkrycia najbogatszych 
złóż naftowych w świecie we wschod­
niej i zachodniej Syberii, w Kazach­
stanie i Turkmenii, w Komijskięj 
ASRR oraz Innych rejonach kraju.

Niedawno członek Akademii Nauk 
ZSRR, prof. Krylów, przewodniczący 
Rady Naukowej do Eksploatacji Złóż 
Naftowych poinformował, że zasoby 
nafty na Syberii, a głównie w okręgu 
tiumeńsklm, który na Zachodzie na­
zwano „Nowym Eldorado” są tak 
ogromne, że nie da się ich porównać 
z żadnym roponośnym rejonem świata.

Dodał on także, że w 1975 roku re­

jony te dadzą 140 m ilionów km topy
naftowej, w 1980 roku — 230—240 
milionów ton, a w końcu tego stulecia 
wydobycie wzrośnie do 700—800 m i­
lionów ton. Mowa tu tylko o jednym 
z basenów naftowych, znajdujących 
się na terytorium Związku Radaiec- 
kiego Już dziś w dziesięciu spośród 
piętnastu republik związkowych, od 
Kaukazu aż po Sachalin i od środko- 
woazjatyckich pustyń aż po Arktykę, 
nawet w bardzo surowych warunkach 
naturalnych, wydobywa się naftę. Po­
szukiwania nowych złóż 1 ich eksplo-

mysl wydobywczy gazu ziemnego w  
ZSRR, jest transport. Wkrótce już 
długość gazociągu wyniesie ponad 
100.000 km, to jest dziesięciokrotnie 
przewyższy odległość od Morza Bał­
tyckiego do Oceanu Spokojnego. Zo­
stanie stworzony jednolity system za­
opatrywania w gaz, sterowany z cen­
tralnego ośrodka dyspozycyjnego.

Do naturalnych źródeł energetycz­
nych — gazu, nafty i węgla — należy 
dodać energię elektryczną, której pro­
dukcja już w 1^73 toku osiągnęła 915 
miliardów kilowatogodzin.

TMŃSKIM  OBWODZIE
stację prowadzi się zgodnie z progra­
mem racjonalnego wykorzystania za­
sobów naturalnych.

STO TRYLIARDÓW  Ms GAZU
ZIEMNEGO

Wzrost wydobycia nafty pozwalana 
zwiększenie jej eksportu. W 1975 ro­
ku, kiedy zgodnie z realistycznymi 
prognozami produkcja nafty w ZSRR 
osiągnie 480—500 milionów ton rocz­
nie, socjalistyczne kraje Europy będą 
otrzymywały przez rurociąg „Przy­
ja źń” około 50 milionów ton nafty 
rocznie.

Nie należy zapominać i o takim 
źródle energii jak gaz ziemny. Odgry­
wa on coraz większą rolę w ekono­
micznym rozwoju ZSRR. W 1973 roku 
Związek Radziecki wydobywał 236 
miliardów m» gazu, do roku 1975 licz­
ba ta wzrośnie do 300 miliardów m*. 
Ale nawet ta ogromna ilość jest nie­
znaczna w porównaniu z już odkryty­
mi w ZSRR zasobami gazu, które oce­
nia się na 20 tryliardów ms. Jednakże 
potencjalne zasoby, według wstępnych 
danych, wynoszą nie mniej n iż 100 

tryliardów ms! Coraz większe ilości 
radzieckiego gazu ziemnego idą na 
rynki światowe.

Jednym z podstawowych proble­
mów, które rozwiązuje obecnie prze-

► DWIE WAŻNE WIZYTY

► DALSZY KROK NA DRODZE DO NORMALIZACJI

► NOWY KRYZYS: W STOSUNKACH U SA-EW G
W kalendarzu politycznym m inio­

ny tydzień zapisał się m. in. dwie­
ma ważnymi wizytami. W Polsce 

t ,? ar,tyj no' rz3dowa delegacja 
LSKb, której przewodniczył sekretarz 
generalny KC KPCz -  G . Husak, 
natomiast do czarnomorskiej miejsco­
wości wypoczynkowej — Picunda 
przyjechał na polityczne rozmowy 
prez. Pompidou. Pierwsza z wymie­
nionych wizyt dala okazję do szcze­
gółowego przeglądu polsko-czecho­
słowackich stosunków i nakreślenia 
dalekosiężnych ustaleń w  kierunku 
rozwijania współpracy w  wielu dzie­
dzinach, druga — służyła piątej już 
konsultacji radziecko-francuskiej na 
najwyższym szczeblu, na temat sto­
sunków dwustronnych i sytuacji 
międzynarodowej. Różne w swoim 
charakterze — wizyty te maja jednak 
wspólny mianownik: umacniają po­
kój 1 współpracę narodów. Ilustrują 
one naczelne zasady polityki naszej 
wspólnoty — przyjaźń i braterską 
współpracę krajów socjalistycznych 
oraz rozwijanie dobrych stosunków 
z wszystkimi państwami, które w 
pełni respektują zasady współżycia 
międzynarodowego i współdziałają w 
utrwaleniu pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

W czasie rozmów w picundzie 

prez. Pompidou oświadczył swemu 

gospodarzowi — L. Breżniewowi:

„Pan reprezentuje Wschód, my
— daleki Zachód. Nie można 
jednak wyobrazić sobie stabi­
lizacji w Europie, w której nie 
figurowałaby — jako element 
pierwszorzędnej' wagi — zgod­
ność między naszymi naroda­
mi".

ELEKTROWNIE ROKU *00*

Obok elektrowni cieplnych 1 wod­
nych coraz większe ilości energii ele­
ktrycznej w ZSRR wytwarzają elek­
trownie atomowe. W ciągu najbliższe­
go dwudziestolecia dużą rolę zaczną 
odgrywać tzw. elektryczne stacje przy­
pływowe. Są to już źródła energii ro­

ku 2000. Ale zresztą i bez nich ZSRR 
będzie mógł wkrótce eksportować 
energię elektryczną do kapitalistycz­
nych krajów zachodniej Europy. Już 
dziś istnieją ku temu wszelkie tech­
niczne i technologiczne przesłanki. 

Wskazuje na to jednolity system elek­
troenergetyczny, który gwarantuje 
stopniowe zaopatrywanie w elektrycz­
ność całego kraju. Składa się on z roz­
gałęzionej sieci przesyłowych lin ii wy­
sokiego napięcia. Długość tylko jednej 
z nich: Ekibastuz— Centr wynosi po­
nad dwa tysiące kilometrów; od ste­
pów Kazachstanu aż po przemysłowe 
rejony centralnej części ZSRR. Sys­
tem energetyczny „Pokój” łąęzy Zw ią­
zek Radziecki z krajami socjalistycz­
nymi i już w niedługim czasie linie 
przesyłowe wysokiego napięcia mogły­
by zostać przedłużone do państw za­
chodniej Europy.

Plan uwzględnia zarówno produkcję 
paliwa, jak i potrzeby konsumpcji, 
przy czym przejście od jednego źródła 
energii do drugiego jest bardzo śmia­
łe. Niedawno agencje prasowe poin­

formowały, i i  w  domach usytuowa­
nych w centrum Moskwy kuchenki 
gazowe wymieni się na elektryczne ł 
że już w najbliższym czasie taką wy­
mianę przeprowadzi się w całej stoli­
cy. Nie spowoduje to podwyżsaenia 
opłat konsumentów za energię elek­
tryczną.

PLANOW ANIE GOSPODARCZE
I  SOCJALNE

Racjonalny cud planowania, m imo 
pewnych jego niedostatków, o których 
pisze zresztą radziecka prasa, odgry­
wa ogromną rolę.

Plan funkcjonuje efektywnie takża 
w  zakresie wynagrodzeń. W okresie 
pierwszych dwóch lat obecnej pięcio­
latki, 34 miliony obywateli radziec­
kich otrzymało podwyżki wynagro­
dzeń za pracę, powiększono stypendia 
studenckie. W latach 1971—72 dochód 
na głowę mieszkańca wzrósł o 8 proc. 
Do końca pięciolatki, tj. do 1975 roku, 
podwyżki płac dostanie jeszcze ponad 
50 milionów obywateli ZSRR. Najbar­
dziej, bo średnio o 28 proc., wzrosną 
place górników, nafciarzy, chemików, 
metalurgów, robotników przemysłu 
spożywczego i elektrycznego. Docho­
dy robotników sowchozów wzrosną 
prawie o 30 proc. W ten sposób nie­
powstrzymanej inflacji ogarniającej 
tzw. „społeczeństwa konsumpcyjne”, 
Związek Radziecki przeciwstawia sta­
łe zwiększanie dochodów swoich oby­
wateli oraz twardą kontrolę cen.

Następny czynnik dotyczy planowa­
nia socjalnego, a przede wszystkim 
perspektyw zdobycia wykształcenia i 
kulturalnego rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego. Weźmy na przykład 
przeciętne miasto radzieckie — Lwów, 
leżące na Ukrainie. Według danych 
rady miejskiej, latem 1973 roku śred­
nie szkoły ukończyło 5.32R chłopców
i dziewcząt. 913 spośród nich, tj. pra­
wie jedna szósta, kontynuuje naukę w 
uniwersytetach 1 innych wyższych za­
kładach naukowych. 1068 osób uczy 
się w technikach 1 szkołach przygoto­
wujących kadry specjalistów, 1290 u- 
czy się na kursach zawodowych, 2015 
młodych ludzi poszło do pracy w 
przedsiębiorstwach i innych zakładach 
pracy. Tylko 42 osoby nie dokonały 
żadnego wyboru. Należy podkreślić, 
że plan socjalnego rozwoju społeczeń­
stwa radzieckiego stwarza gwarancję 
stałego rozwoju oświaty, nauki 1 kul­
tury.

To zaledwie kilka przykładów, cha­
rakteryzujących radziecki model roz­
woju społeczeństwa. Nie wyczerpuje 
on WsKystteich problemów i osiągnięć 
Związku Radzieckiego i nie tworzy ja ­
kiegoś idyllicznego obrazu. Osiągnię­
cia ZSRR są odbiciem rzeczywistości, 
którą powinna dostrzegać zachodnia 
Europa mając na widoku perspektywy 
pokojowego współistnienia na konty­
nencie i coraz szerszą współpracę kra­
jów o różnych systemach społecznych.

JERZY CZECH

Przytaczam te słowa charaktery­
styczne dla naszego czasu — czasu 
międzynarodowego odprężenia. W 
wielu publikacjach zagranicznych 
rozmowy Breżniew-Pompidou trakto­
wano jako test obecnej sytuacji. Wy­
padł on dodatnio. Dlatego też pisze 
się o nich, że mogą dać impuls do 
zwiększenia tempa w odprężenio­
wych rokowaniach, które przecież 
toczą się obecnie w  Genewie — na 
Europejskiej Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy oraz w Wiedniu 
na konferencji 19 państw na temat 
redukcji sił zbrojnych 1 zbrojeń w 
Europie.

W rzędzie faktów stabilizujących 

sytuację w  Europie wyliczyć trzeba 

porozumienie między NRI) I NRF 

w sprawie przedstawicielstw obu

państw w ich stolicach. Po prawie 

15 miesiącach od podpisania układu 

podstawowego przez oba państwa 

niemieckie osiągnięto ważne szczegó­

łowy porozumienie, które nie tylko 

poprawi atmosferę między Berlinem

1 Bonn, ale także może pozytywnie 

oddziałać na rokowania dwustronne 

w innych dziedzinach.

Aby ocenić wagę wynegocjowane­

go porozumienia — przypomnijmy, 

że w NRF wzajemnym stosunkom 

starano s.ę nadać szczególną inter­

pretację „stosunków międzyniemiec- 

kich“- Było to pojęcie zawężające 1, 

w  istocie, Rodzące w suwerenność 

NRD. Odejście od takiej interpreta­

cji jest więc ważnym krokiem na

drodze dalszej normalizacji wzajem­

nych stosunków.

Uzgodnienie porozumienia przyjęto 

w  NRF x zainteresowaniem, z któ­

rym konkurować może tylko 10-dnio- 

wy pobyt E. Bahra — ministra do 

specjalnych poruczeń — w Moskwie. 

Prasa zachodnioniemiecka, podkreś­

la ją c , że Bahr ponad 30 godzin spę­

dził na rozmowach z radzieckimi po­

litykami tylko w obecności tłumacza 

lub nawet bez niego 1 że przywiózł 

list Breżniewa do Brandta, gubi się 

w domysłach, co przyniesie ten dia­

log. Przeważa opinia, że pobyt NRF- 

-owskiego ministra w ZSRR przygoto­

wywał wizytę Brandta. Opozycja 

domaga się szczegółowej informacji

o przebiegu rozmów.

Aby przez chwilę jeszcze pozostać 

na kontynencie europejskim — 

zwróćmy uwagę na spotkanie przed­

stawicieli dziewięciu krajów EWG w 

Bonn. W dyskusji tej miał wziąć 

udział również przedstawiciel USA, 

ponieważ jej tematem był projekt 

przyszłych stosunków ze Stanami 

Zjednoczonymi. Departament Stanu 

odmówił jednak wysłania swego de­

legata, uzasadniając to... brakiem 

czasu na zapoznanie się z projektem 

dokumentu.

Istota sprawy polega tymczasem na 

wzroście napięcia między krajam i 

dziewiątki a USA. Po waszyngtoń­

skiej konferencji konsumentów ropy,

o której pisaliśmy na tym miejscu 

obszerniej, kraje zachodniej Europy 

jak gdyby zreflektowały się i w ślad 

za Francją manifestują gotowość

bliższej współpracy z państwami 

arabskimi. Denerwuje to Waszyng­

ton, który od kilku dni ostro atakuje 

już nie tylko Francję, ale 1 pozosta­

łych członków EWG. Zdaniem wielu 

obserwatorów, napięcie w stosunkach 

USA — Europa zachodnia osiągnęło 

apogeum. Pisze się, że aktualnie sto­

sunki z europejskimi sojusznikami 

są „największym problemem w poli­

tyce zagranicznej USA“. Jeśli nic się 

nie popr&wi w  najbliższym czasie — 

Nixon z pewnością raz jeszcze zdecy­

duje o odroczeniu podróży do za­

chodniej Europy, ostatnio ustalonej 

na koniec kwietnia.

Kryzys, który obalił już trzy rządy 

zachodnioeuropejskie i zmusił do 

rekonstrukcji czwartego, który w 

czasie waszyngtońskiej konferencji 

importerów ropy podporządkował 

prawie wszystkie kraje zachodnie 

USA — teraz jednoczy je przeciwko 

Stanom Zjednoczonym. Czy można 

było przewidywać, że tak rozlegle 

będą jego następstwa?

Przegląd wydarzeń kończymy 

sygnalizowaniem nowego etapu walki

o władzę w Chinach. M imo trudnoś­

ci w obserwowaniu sytuacji politycz­

nej w ChRL — nikt nie ma już wąt­

pliwości, że toczy się tam coś, przy­

pominającego sławetną „rewolucję 

kulturalną”. Jej następstwa doskonała 

pamiętamy...

WITOLD SŁAWSKI
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Z M t e e m

m i e m m ? ! Ł Ó D Z K IE  D O K U M E N T Y
Istnieje jakaś dziwna praw i­

dłowość wydawnicza. .Jak już 
trafia mi do rąk książkowa 
rewelacja — to opadają ręce 
z powodu n-akladu. Zacznę 
więc od tego, że historyczny 
bestseller Ryszarda Rosina i 
Mieczysława Bandurki wyda­
no w ilości 2 tysięcy egzempla­
rzy, co skutecznie ogranicza za­
sięg książki i zmniejsza jej 
poznawcze funkcje.

Co to bowiem za książka? 
Otóż autorzy zebrali dokumen­
ty z historii Lodzi z lat 
1332—1973. Tak więc najważ­
niejsza notacja dokumentalna 
naszego miasta doczekała się 
wydania w zwartej publikacji. 
Dla wszystkich, którzy ing re ­
su,ją się historią Łodzi jest to 
rzeczywiście druk bezcenny. 
Rozproszone po dziesiątkach 
książek i archiwach dokumen­
ty znalazły się w jednym to­
mie. Rangę tomu podnosi też 
zarys dziejów wypełniający 
połowę książki' i będący inte­
resującym esejem historycz­
nym.

Aie ten bibliofilski nakład. 
Nie mam zresztą pretensji do 
wydawców, bowiem publikacja 
Rosina 1 Bandurki nie ukaza­
ła się w żadnej z firm wy­
dawniczych. Po prostu łódzki 
oddział Polskiego Towarzystwa 
Historycznego oraz Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu M ia­
sta Lodzi zastąpiły tą bezcen­
ną inicjatywą nieruchawe fir­

my powołane do działalności 
wydawniczej.

Komplet czterdziestu pięciu 
dokumentów zaczyna się od 
„Monitora" z 1332 roku, w któ­
rym to Władysław, książę łę­
czycki i dobrzyński zwalnia 
wsie biskupstwa 1 kapituły 
wrocławskiej od wszelkich o- 
plat, powinności oraz sądow­
nictwa urzędników ziemskich
i pozwala przenieść je napra­
wo niemieckie lub polskie. 
Wśród pwych wymienionych 
wsi — między nazwami Stru- 
pin i Dąbrowa widnieje L ó d ź .

I to jest pierwszy dokument, 
pierwsza wzmianka o naszym 
mieście.

Komplet owych czterdziestu 
pięciu dokumentów kończy U- 
chwała Rady Ministrów w 
sprawie rozwoju i moderni­
zacji m. Łodzi w  latach 
1971—1975 i założeń na lata 
dalsze.

Te dwa doniosłe pisma wy­
kreślają cezurę czasową nie 
tylko książki Rosina i Bandur­
ki, ale dziejów miasta. Pismo 
księcia Władysława jest waż­
ne, bo notuje punkt zerowy — 
sześćset pięćdziesiąt lat temu. 
Uchwała Rady Ministrów z 
roku 1971 jest ważna i dla 
dziejów miasta i dla nas — 
żyjących dziś w tym mieście, 
bo określa wysoki punkt star­
tu do roku dwutysięcznego. 
Czyli — dwa graniczne doku­
menty określają nie tylko dzie­

je miasta, ale niejako sytuują 
je w dziejach kraju.

Na podstawie lektury tych 
dokumentów śledzimy po pro­
stu historię Polski rozgrywają­
cą się na rozległych terenach, 
które kiedyś nazywały się róż­
nie, a dziś noszą nazwę Lodzi.

A więc mamy w księdze Ro­
sina i Bandurki dokumenty 
lokacyjne, pozwolenie na bu­
dowę ratusza, protokół zajęcia 
wójtostwa łódzkiego pod osadę 
sukienniczą, nadanie praw 
miasta gubernialnego — i zaraz 
potem raport o zniszczeniu 
maszyn przez tkaczy, co było, 
jak wiadomo, bodaj ostatnim 
w Europie przejawem rucnu 
tzw. luddystów.

A dalej już idą te znamien­
ne raporty z lat znanych nam 
z historii, lat pięknie zapisa­
nych w dziejach łódzkiego pro­
letariatu.

Gubernator piotrkowski, Ar- 
cimowicz, pisze do genarał-gu- 
bernatora warszawskiego, Mak­
symowicza, w czerwcu 1905: 
„W ciągu wczorajszego dnia 
na ulicach Łodzi odbywały się 
manifestacje ze sztandarami, z 
tłumu strzelano bez przerwy 
do wojska i policji, z balko­
nów, okien i dachów domów 
padały pojedyńcze strzały i 
salwy (...) Wszystkie fabryki 
w liczbie 473 strajkowały. Sy­
tuacja bardzo groźna..."

Rzeczywiście dla caratu sy­

D Y S C Y P L I N A
Trafił do moich rąk 8 numer

tygodnika „Kaliski Włókniarz". 
Jest to pismo kilku dysponentów, 
co wyjaśnia napis w podtytule: 
„Organ Samorządów Robotni­
czych: Runotexu, Wistilu, Polo, 
Haftu, Kalpo, Kallmetu, Kalga- 
ru“. Wprawdzie stare przysłowie 
głosi, że „gdzie kucharek sześć, 
tafli nie mu co jeść", ale w tym 
wypadku nie może mieć ono za- 
stosrtWBIua. '"•JSałrtłhlst ■csindtnn* 
pism zakładowych, kaliscy wlpk- 
niarze mają jedno. 1 słusznie. W 
myśl zasady. że „lepiej raz a do­
brze, niż często a źle", choć trud­
no mi sądzić na podstawie jedne­
go numeru, czy „Kaliski Włók­
niarz" jest dobrym czy złym pis­
mem. I nie o to mi idzie.

W 6 numerze „Kaliskiego Włó­
kniarza" znalazłem na pierwszej 
stronie artykuł, napisany przez 
Zastępcę Prokuratora Wojewódz­
kiego w Poznaniu - Włodzimie­
rza Wilke, którego nazwisko opu­
blikowano w nawiasie, a który - 
wykazując aż taką skromność — 
zabrał głos na temat: „PROKU­
RATURA ogniwem umacniającym 
dyscyplinę pracy".

W domu mego przyjaciela z 
lat dziecinnych wisiała nad biur­
kiem jego ojca koZia nftżka, pię­
knie przyozdobiona długimi, skó­
rzanymi rzemieniami i równie 
pięknie, a groźnie nazywana „dy- 
sc^plinći". Nie wiem dlaczego, a- 
le skojarzenie prokuratury z dy­
scyplina pracy przywiodło mi na 
myśl tamta ..dyscyplinę". I to mi­
mo pełnpj świadomości tego, jak 
bardzo potrzeba nam dyscypliny,

jak bardzo jesteśmy jeszcze spo­
łeczeństwem pod tym względem 
rozkojarzonym, jak często ludzki 
egoizm l lekkomyślność przynoszą 
straty nie tylko materialne w 
gospodarstwie. Zdaję sobie spra­
wę z tego, że w trosce o umacnia­
nie dyscypliny i w wychowywaniu 
ludzi świadomie zdyscyplinowa­
nych dobry jest każdy sojusznik. 
A mimo to przyszło ml na myśl 
takie skoriarirnie;' Sprawdziłem , U 
innych. Reakcja była podobna.
• Włodzimiarz Wilke uparł swoje 

spostrzeżenia na wynikach proku­
ratorskiej kontroli przestrzegania 
prawa. Pisze on:

„Są jednak w naszych zakła­
dach pracownicy świadomie ła­
miący dyscyplinę pracy... Polega 
to albo na spóźnianiu się do pra­
cy, albo na nleprzychodzcniu e!o 
pracy przez jeden lub kilka dni
— i to bez usprawiedliwienia. Sa
i tacy, którzy nie przyjdą do pra­
cy na skutek wprawiania się w 
okresie poprzedzającym przyjście 
do pracy (wieczorem, w nocy) w 
stan nietrzeźwości, lub wprawia­
jący się w taki stan w czasie pra­
cy".

I dalej.
„Najistotniejsze z uchybień 

stwierdzonych w toku badań pro­
kuratorskich polegały na nieprze­
strzeganiu obowiązku wymierza­
nia pracownikom kar pienięż­
nych w postaci 1/4 dziennego za­
robku za przekroczenia dyscypli­
narne w postaci: nieusprawiedli­
wione | nieobecności w oracy i 
przyjścia do pracy w stanie nie­
trzeźwym, bądź doprowadzania się

do takiego stanu w czasie pracy".
Pomijam już stylistyczną nie­

zręczność, która wymaga, aby 
„wprawianie się w stan nietrzeź­
wości" tłumaczyć w myśli na ję­
zyk polski jako „pijaństwo" lub 
„nadużywanie alkoholu". Istotniej­
szym jest to, że poza nazwaniem - 
powszechnie zresztą znanych obja­
wów łamania dyscypliny pracy, 
brak jest konkluzji, przykładów, 
jn k iio h 'to  sankcji pży ła  ..p tp ku ia-  
tura, aby. ukarać tych, którzy nie 
pr.jastBzogaiją, ppzffpisów. Kontroli} 
przeprowadzono I co?

Codzienna działalność proku- 
tury kojarzy się z karaniem, choć 
o wysokości kary decyduje sąd. 
Opinia publiczna nie wie jednak, 
że prokuratura spełnia też inną 
rolę. W toku licznie prowadzo­
nych dochodzeń gromadzą się 
sygnały, które w miarę przekazy­
wania jednostkom społecznym 1 
gospodarczym, uruchamiają wła­
ściwe komórki kontrolne i zapo­
biegają konfliktom z prawem. 
Jest to działalność ze wszech 
mipr pożyteczna i dobrze, że lu­
dzie się o tym dowiedzą. Ale pro­
blem dyscypliny pracy ma znacz­
nie szersze i bardziej skompliko­
wane podłoże, aby go można było 
rozpatrywać jedynie tylko na 
płaszczyźnie prawa i przepisów.

Nawet przez myśl mł nie przy­
szło, aby stawać w obronie libe­
ralizmu, aby pochwalać tych któ­
rzy wobec; winnych łamania dys­
cypliny ńie stosują sankcji okre­
ślonych przepisami. Istnieją jed­
nak takie warunki społeczne, 
które powodują zjawisko nazywa-

tuacja stawała się w 1905 roku 
„bardzo groźna". Od Rewolucji 
październikowej dzieliło ludz­
kość już tylko kilkanaście lat 
Łódzkie dokumenty z tych lat 
wpisane są jakże wyraźnie w 
krwioobieg historii Europy.

Zresztą nie tylko te doku­
menty. Oto odezwa z listopa­
da roku 1918 wzywająca do 
„objęcia całej władzy politycz­
nej przez Rady Delegatów Ro­
botniczych, Chłopskich i Żoł­
nierskich — wprowadzenia 
rządów robotniczych — dykta­
tury czyli wszechwładzy pro­
letariatu..."

Dalej mamy dokumenty z lat 
kryzysu, odezwy KPP, akt 
erekcyjny obowiązku powsze­
chnego nauczania w Lodzi, 
wreszcie wrzesień 1939, odez­
wa Komitetu Obywatelskiago, 
potem komisarza władz oku­
pacyjnych. I okupacja — 
„Głos Lodzi" — pismo PPR, 
aż wreszcie rok 1944 i ustawa
o organizacji i zakresie dzia­
łania rad narodowych...

Ten skrót wygląda oczywiś­
cie sucho 1 brzmi beznamięt­
nie, ale w gruncie rzeczy ta 
180-stronicowa książka jest le­
kturą pasjonującą. Setki naz­
wisk 1 spraw — historia Polski 
żywa, wyzierająca z dokumen­
tów naszego miasta.

WIDOK
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ne „deficytem siły roboczej". Nie 
jest to określenie ładne, ale - 
niestety - prawdziwe. I w tych 
warunkach trudno nie rozumieć 
„przymykania oczu" wielu dy­
rektorów, kierowników, mistrzów
i brygadzistów, którzy postawieni 
wobec alternatywy: mieć dosta­
tek złych pracowników lub nie 
mieć żadnych, decydują się na 
mniejsze zło.

Moje żachnięcie bierze się nie 
tylko ze sprzeciwu wobec „dyscy­
pliny wymuszonej", jako jedynej 
formie dyscypliny. Bierze się ono 
również stąd, że wyniki prokura­
torskiej kontroli ujawniły - przy­
najmniej dla mnie - nie tylko o- 
bjawy naruszania (Jysoypiiny ł 
przepisów,' ale jednocześnie obna­
żyły niedostatek wielowarstwo­
wego systemu kontroli, od wew­
nętrznej począwszy. Skoro już 
prokuratura zainteresowała się 
dyscypliną społeczną, to bardzo 
źle musi być z. funkcjonowaniem 
wszystkich innych komórek. Ale 
do tej konkluzji autor z „Kalis­
kiego Włókniarza" nie doszedł.

Działo się to wszystko w Kali­
szu, daleko od Łodzi, cóż nas to 
może obchodzić? Otóż nie. Powin­
no nas to również obchodzić, 
choćby przez analogię, choćby ja­
ko ostrzeżenie - żeby zarówno 
nie popełniać błędów propagan­
dowych, wynikających z niepre­
cyzyjnego sformułowania, odwo­
łujących się do zastanych stereo­
typów myślowych, jak też, aby u- 
ważniej przyjrzeć się innym ogni­
wom kontroli, które powinny 

sprawniej działać na co dzień i 
nie czekać na prokuratorskie sy­
gnały.

W S P O t C Z U l E

MARCIN RODAK

SŁONCE SOKCES ?
Wyścig kolarski Paryż — Nicea 

przekonał mnie osobiście, że 
wszelkie wątpliwości na temat na­
szego sportowego amatorstwa nie 
niają żadnego sensu. Przekonać 
mnie było łaiwo, bo nie miałam 
tutaj żadnych, poważniejszych 
wątpliwości, ale zdarzają się tacy, 
którzy je mają. Ich właśnie chcia­
łabym przekonać, aby odłożyli te 
wątpliwości na stronę. Wszyscy 
kolarze mieli bowiem na koszul­
kach reklamowe napisy a nasi 
chłopcy — nic. Nie reklamowali 
bydgoskiej fabryki produkującej 
rowery, ani jej nawet nie repre- 
*entowa!i w przeciwieństwie do 
wszystkich pozostałych, którzy 
czerpiąc korzyści dla siebie, przy­
sparzali sławy różnym zagranicz­
nym zresztą firmom.

Wyścig kolarski Paryż — Nicea 
przekonał mnie również, a myślę, 
ie powinien przekonać też innych, 
ie życie zawodowca nic jest usła­
ne różami. Szlabany Im się przed 
nosem zamyka, choć pociągu ani 
widać ani słychać, bocznymi dro­
gami ich się wodzi, ruchu koło­
wego na szosach dla nich się nie 
zatrzymuje i wiele innych jeszcze

trudności przysparza. I słusznie. 
Sami wybrali taki zawód, nikt ich 
do tego nie zmuszał, nie zachęcał, 
złotych gór nie obiecywał.

Wprawdzie nasi sprawozdawcy, 
którzy dostąpili zaszczytu osobis­
tego udziału w wyścigu Paryż — 
Nicea, skarżyli się na fatalną or­
ganizację. porównując ją do or­
ganizacji Wyścigu Pokoju i twier­
dząc, że „Wyścig Pokoju ma się 
do przedsięwzięcia Paryż — Nicea 
tak. Jak Pałac Wilanowski do 
znajdującej się w ruinie lepianki" 
ale mimo to uznano, że zaprosze­
nie dziesięciu amatorów do współ­
zawodnictwa z zawodowcami Jest 
dla amatorów wyróżnieniem i za­
szczytem. Co tu dużo mówić, 
profesjonalizm zawsze był u nas 
w cenie 1 są dziedziny życia, gdzie 
słowo amator budzi popłoch. Ale 
w, kolarstwie mamy na szczęście 
inną sytuację, gdyż właśnie tu 
mamy najlepszych na święcie a- 
matorów. I wcale się nie dziwię, 
że postanowióno, aby ci nailepsl 
amatorzy spotkali się z najlep­
szymi zawodowcami.

Był to krok ryzykowny, wiele 
osób marzyło sobie, ie Ryszard

Szurkowski 1 Stanisław Szozda 
pokażą zawodowcom, gdzie raki 
zimują i porozstawiają ich po ką­
tach Kuropy, ale były to tylko nie­
odpowiedzialne mrzonki. Z faktu, 
że Stanisław Szozda wylądował 
w szpitalu, a Ryszard Szurkowski 
na 28 pozycji, naw'ct za Januszem 
Kowalskim, malkontenci będą 
wyciągać wnioski, że z kolar­
stwem, jak z innymi dyscyplina­
mi, znów będą kłopoty, że spadek 
formy, żc spoczęli na laurach itd. 
Malkontentów u nas nigdy nie 
brakuje, można byłoby się nimi 
nie przejmować, ale wydaje ml 
się, że chodziło tu zupełnie o coś 
innego.

A więc traktując rzecz poważ­
nie, wstydzić się nie ma czego, 
bo i Ryszard Szurkowski na­
wiązał równorzędną walkę z 
najlepszymi zawodowcami, bo 1 
dla naszej kolarskiej dziesiątki 
były to nowe i ważne do­
świadczenia. Jeśli chodzi o Ry­
szarda Szurkowskiego, to chciała­
bym tylko przypomnieć, żc G 
razy zameldował się na mecie w 
pierwszej dziesiątce, dwa razy na 
trzecim miejscu, raz na drugim, a 
w ogólnej klasyfikacji na naj­

aktywniejszego kolarza zajął trze­
cie miejsce. To się liczy.

W wyścigach zawodowców — jak 
się okazało — obowiązuje inna 
taktyka i poznanie jej przyda się 
niewątpliwie naszym kolarzom. 
Poza tym — Jak to podkreślano 
W’śród obserwatorów — polscy 
kolarze mieli w przeciwieństwie 
do zawodowców tylko jeden wy­
ścig „w nogach", podczas gdy 
tamci startowali już po kilka ra­
zy. I wreszcie sprawa najważniej­
sza. Nie należy zapominać, że dla 
nas, sprawą patriotycznej I ko­
larskiej ambicji jest Wyścig Po­
koju. do którego przecież nie po­
zostało tak wiele czasu. I dobrze, 
że nasi kolarze nie „szarpnęli się" 
we Francji, bo gdyby górze i póź­
niej pojechali w malu w Polsce, 
Czechosłowacji I NRD. to już nie 
tylko malkontenci, ale wszyscy 
tego by im nie darowali. A tak 
zwycięstwo jeszcze przed Ry­
szardem Szurkowskim I jepo 
komoania. W nersocktywie — I- 
grzyska Olimpijskie.

BOGDA MADEJ

S<5lO

Poważnym wstrząsem była dla mnie recenzja pana Stefana Treugutta
w „ftultunse'* — „B alladyna od końca’4.

Współcześnie ży jący  wróg Słowackiego, Intrygant, k ry tyk  literacki Sta­
nisław Ropelewski. ośm ieszając Słowackiego tak streścił „B a lladynę".

„(»..) kiedy się (Grabiec) spać położył, Balladyna go zarżnęła 1 Jest 
k rólow ą — Kostryn powiesił Puste ln ika; potem w spólnym  usiłowaniem  
sprowadzili śm ierć K irkora, potem Jeszcze parę zabójstw , Balladyna tru je  
Kostryna i m atkę na torturach zamęcza — wreszcie p iorun w nia trząsł
I tragedia się skończyła*'.

Ropelewski nie u.krywa? tw ej niechęci do Słowackiego drw ił z niego 
ot/warcie. Z tym  w iększym  zdum ieniem  przeczytałem streszczenie „B a llady ­
ny ’* pióra pana Stefana Treugutta.

„(...) Bohaterka ty tułowa gwałci wszelkie praw id ła etyki natura lne j 1 
społecznej, drogą zbrodni dochodzi od prostoty w iejskiej chaty do tronu. 
Zabita p iorunem , do końca przez ludzką spraw iedliwość nie zdemaskowana, 
przeciwnie, chwalona dzw onam i pogrzebnym i I paneglrykam i dziejopisa.

-tra zar*n^ ta nożem. Matka zam ęczona torturam i. Mąż zasiekany’ 
w bitw ie. Jeden z je j kochanków , po nieoczekiwanej karierze, która reali­
zuje schemat tradycyjny  „z chłopa k ró l"  całkiem  nie wedle tego schematu, 
nietradycyjn ie zak łuty  w łóżku  (pom yślm y, p ijany  Grabek gra tu rolę 
Kroia L ira.) — drugi kochanek i?lnie od zam achu truclclelskletro Zacny  
erem ita, w którego szacie ukryw ał się wygnany k ró l. obwieszony przed 
w łasną chatą na gałęzi. P adają I m n ie j znaczne osoby. Jak  to określił 
w polem icznej uwadze sam Słowacki**.

Oczywiście, posługując się taką metodą treść każdego utworu m ożna 
wydrw ić. Co prawda pan Stefan Treugutt przyznaje, że Słowacki m ądro ­
ścią słynie nieustannie, ale dla mnie jest to ty lko mydlenie oczu Swój 
wywód kończy bowiem cytatem samego Słowackiego, sugerując czytelni­
kowi dyskretnie, że Słowacki z Jego pana Stefana T reugutta stanow iskiem  
się zgadza, a cytat tego dowodzi.

„N ie podobało się, że Grabiec spity 

Jest w ierzbą, że się B alladyna krw aw i,

Ze w całej sztuce ty lko  nie zabity 

Sufler (...)“

Tymczasem pełny cytat b rzm i:

„N ie podobało się Już w  B A LLA D YN IE  

Ze m ó j m a leńk i Skierka w bańce z m ydła 

C icho po rzece kryształowej płynie,

Ze bańka się od gazowego skrzydła 

Babki-konlka rozbija I ginie,

Ze w grobie leżąc A lina nie zbrzydła,

Lecz piękna z dzbankiem  na głowie martw ica 

Jest Jak duch z woni m a lin  1 z księżyca.

N ie podobało się, że Grabiec spity 

Jest w ierzbą, że się B alladyna krw aw i,

Ze w całej sztuce ty lko nie zabity 

Sufler 1 Młoda Polska, co się bawi 

Ja k  każdy głupiec, p lw a jąc  na sufity  

Lub w studnię... k tóra po sobie zostawi 

Tyle co bańka m ydlana rozwalin,

A  pewnie nie woń m irry  — ani m a lin ...**

Osłatni czterowiersz Jest w ięc rzeczywistą odpow iedzią Słowackiego, 
SKierowaną do obu recenzentów : Stanisława Ropelewskiego i Stefana 
Treugutta. Słowacki udzielił więc w tej materii sam pełnej, żarliwej i aod- 
nej mistrza odpowiedzi.

W ypada m i jeszcze, nie w da jąc  się w subtelności, na terror stosowany 
wobec czytelnika przez pana Stefana Treugutta, odpow iedzieć: terrorem 
jest dla m nie groźba zawarta w przypisie. Jak  to? więc m am y bez dysku ­

sji paść na kolana przed pańsk im  Intelektem i w ykrętną erudycją i p rzy jąć  
do w iadomości to, co pan nam  podaje. A w ięc z góry zakłada pan, 
że brak będzie obrońcom  Słowackiego sił 1 am un ic ji i że wobec tego 
służy pan swoją?

„Przeciw nikom  ostatniej prem iery balladowego dram atu  służę garścią 
ty tu łów , pod k tórym i łatwo Im będzie snuć smutne refleksje o niszczeniu 
poczciwej klasyki przez nlepoczclwych reżyserów: „m a liny  \ spaliny**, 
„m otory I zm ory ", „b itw a czołgów pod G nieznem ", „B a lladyna  na dziko, 
z p rzypraw am i" itd ."

W recenzji są jeszcze aluzje  do naszych cech narodowych co zdum iewa 
tym  bardziej, że nie wiem czy jest na świecie człow iek, który by 
Greczynki według Medei osądzał.

KAROL OBIDNIAK
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Telew izja Pofoka 
wyśw ietla serial ra ­
dziecki, powstały w 
oparciu o powieść 
Ju liana  Siem ionowa 
pt. „Siedemnaście 
m gnień w iosny” , 
k tóre j bohaterem 
Jest radziecki w y­
w iadowca Maksym 
Isajew , występu\*cy 
w ILI Rzeszy Jako 
Stirlitz. I oto 
„K s iążka  i W iedza” 
wydala następną 
powieść Ju liana  Sie­
m ionowa pt. „B om ­
ba dla przewodni­
czącego” .

M aksym  IsaJew 
Jest Już h istory­

k iem , profesorem, k tó ry  przypadk iem  w łącza się do św ia­
towej gry. Spotykam y w niej „starych zna jom ych”  — daw ­
nych hitlerowców , s łużących dziś w ie lk im  koncernom , pro­
wadzącym  sw oją po litykę, zm ierzających do odrodzenia fa­
szyzmu, IsaJew zostaje zam ieszany w tę grę przez swego 
ucznia, k tóry  staje się ofiarą prowokacji i spisku. Akcja 
powieści toczy się głównie w Niemczech Zachodnich i Z a ­
chodnim  Berlinie, a także w H ongkongu i Tokio tam  wszę­
dzie, gdzie sięgają w pływy niem ieckich koncernów , gdzie 
k nu je  się Intrygi przeciw ludzkości.

Jest to powieść sensacyjna w najlepszym  tego słowa zna- 
czeniu, rządząca się praw am i tego gatunku , a jed.ocześ- 
nie posiadająca inne walory. U jaw n ia  ona bow iem  mecha­
n izm y  dzia łan ia  w ielk ich koncernów , pokazuje metody, Ja­
k im i posługują się ludzie, m a jący  na uwadze ty lko  interes 
w ielkiego kap ita łu . Pokazu je także ludzi, którzy gotowi są 
poświęcić życie, aby nie dopuścić do następnej katastrofy* 
I  choć IsaJew — S tirlitz powrócił znów  do gry, to nie on 
toezv g łów ną w alkę. Jest ty lko  so jusznikiem , pomaga tym  
razem  sam ym  N iemcom  roapraw ić się z bezpraw iem , zbrod­
n ią i niebezpieczeństwem.

Ju lia n  slem ionow  — Bom ba d la  prr.ewodnlr.ząreKo, 
„K s iążka  1 W iedza” , W arswiwa — 1973, »tr. 3M, cena: ?«,— zł.

CZŁOWIEK W LABIRYNCIE

Powieść Roberta SUverberga ,4 *kry” w ydały  w  serii
„Fantastyka — Przygoda". Jest to powieść fautastyczno-na 
ukowa, Której akc ja  rozgrywa się na Z iem i, planecie Lem- 
nos, Beta H ydri IV  i innych . Robert Silverberg ma w swo­
im  dorobku przeszło p ięćdziesiąt książek fantastyczno- na ­
ukowych, a także naukow ych. Był przed laty  prezesem 
Am erykańskiego Stowarzyszenia Autorów  Literatury Fan ta­
styczno-Naukowej. „Człow ieka w  lab irync ie” opub likow ał po 
raz pierwszy w roku.

Jest to powieść fantastyczno-naukowa, ale nie Lab irynt 
p lanety Lemnos — tajem nicza budow la postaw iona przed 
m ilionam i lat przez stworzenia n ieznanej, a wysokiej cyw i. 
lizac ji — jest tematem tej powieści. Jest n im  człowiek, k tó ­
ry znalazł się w labiryncie swoich możliwości i n iem ożli­
wości, który zap ląta ł się w kosm iczne problemy, z k tórym i 
musi sobie radzić, aby utrzym ać Ludzkość w Galaktyce. 
Słlverberg w fantastycznym  tle podróży Kosm icznych, k ie ­
dy dochodzi do zetknięcia się cyw ilizacji różnych ga laktyk , 
pokazuje człow ieka, Jego postawy, um iejętność dokonyw a­
nia  wyboru, pośw ięcania się d la wyższych celów, Jego am ­
bicje, marzenia i rezygnacje.

I choć rzecz dzieje się w  dalekiej przyszłości, na różnych 
planetach G a lak tyk i, to przecież człowiek pozostał f.ik i 
sam . Jest nam  współczesny m im o zm ienionych akcesoriów 
1 scenerii. Czy tacy będą ludzie przyszłych pokoleń? O to 
Silverbergowi nie chodzi. Napisał znakom itą książkę fan ta ­
styczno-naukową, w której w ystępu ją praw dziw i ludzie. A  

to Jest sztuka nielada.

Robert Silverberg — Czlowiok w labiryncie, 
W arszawa 1973, str. 2*4, cena: 14, — ul.

SŁAWY W CIENIU

„ Isk ry ” ,

E lżbieta Krzesińska, Gerard Cieślik, Jerzy Chrom ik, E lw i­
ra Seroczyńska. Zbigniew  P le trzykow .k i, Ireneusz P a llń ik l
— to ty lko niektórzy bohaterowie ks iążk i Tadeusza Olszań- 
"liicKo „Za metą 1 da le j” . Ju ż  w  sam ym  tytule, k tóry  
autor nadal zbiorow i reportaży o sportowcach, zawarta 
jest sugestia, że w reportażach tych nie chodzi ty lko o syl­
wetkę sportowca z okresu Jego najw iększych sukcesów, ^le 
I o ten dalszy etap życia, który  jakże  często d l*  klbłeow 
Jest ju ż  ty lko  w ie lką n iew iadom ą.

Obserwatorzy sportu I kib ice sportow i, zach łystując się 
w ie lk im  w ynik iem  lub  drąc szaty nad porażką, często nie 
w idzą poza tym  sportowca — człowieka. Często człowieka 
z kom pleksam i, często walczącego przeciwko wszystkim , 
przeciwko sobie Kreśląc sylwetki swoich bohaterów , Ot- 
szański starał się pokazać prawdziwą twarz, prawdziwe 
życie sportowca. Rozmowy, Jakie przeprowadzał z daw nym i 
m istrzam i, m ów ią  też o Ich dalszych losach, Już za m etą 
sportowej kariery. Często na kartach książki pada ją  sło­
wa gorzkie, a  odnoszące się do sportowej przeszłości. Jest 
ludzka , m ądra  ocena d ro ti, ja k ą  dawni soortowl idole prze­
szli, Jest to ostrzeżenie Ala tych, k tórzy  dziś są u  szczytu 
sławy.

Tadeusz Olszańskl — J t *  mo-tą 1 AaleJ” , W ydawnictw o 
„Sport i Turystyka” , W arw aw a — H7J,

na : 2ł, — *1.

*«r. 119,

WIELCY HOLENDRZY
Tedn» I  na.lnowszvch pozycji serii „ceram ow akle j" Jest 

k s la k "?  m a lżo iików  Jana i Annie Rom ein /Twórcy k u K £  
rv  ho lendersk ie j” . Ja n  Rom eln, Jeden z naJ w yblt n J I  
h istoryków  holenderskich, byl uczniem  J -  Htttaingl
— autora popu larne j u nas „Jesieni średniowiecza .

K siążka Jana  1 Annie Rom elnów  powstała 35 la t tem u i 
Obecna je j polska edycja Jest zaledwie wyborem z angleł 
sklej 1 n iem ieckie j wersji czterotomowego dzieła. J 
zbiór portretów  w ie lk ich H olendrów , z k tórych  w ie lu  z » « u  
żyło się nie ty lko dla ku ltu ry  swojego k ra ju , ale i dia kui 
tury europejskiej. Z na jdziem y  wlec tu ta j sylwetki Hle 
m a Boscha, Erazma z Rotterdam u, Rem brandta. BenenyKw 
Spinozy, W incenta van Ooeha. Są w ięc sylwetki fllozorow, 
artystów , po lityków , w ładców , a  także kupców , prawntKow,

Jest to niew ątp liw ie  ks iążka  *  w ie lk ich w alorach pornaw- 
ezych. S łusznie opatrzono Ją „Poslow lem ” Tadm itaa " r w i-  
towsklego, k tó ry  prostuje sporo nieścisłości i uzupełn ia oce­
ny , Jakie przyniosło SS !at rozw oju nauk i na świecie. Przez 
te 35 lat autorzy „Twórców  ku ltu ry  holenderskiej”  — m ,n}“ 
licznych w znow ień 1 tłum aczeń ich  k s iążk i — nie wnosili 
do niej żadnych poprawek.

Ja n  I A nna  Rom eln — „T w tocy  fcnWurr 
P IW , W arszawa — 1®73, eona: W. — a!.

WSPÓŁCZEŚNI AMERYKANIE
łr ze e l ras Ju* „ Isk ry " prezentu ją n is k ie m u  oeYtelntko- 

W! w ybór opow iadań am erykańsk ich  pisarzy Pierwszy 
ukazał się w  1957 roku 1 zaw ierał 19 opow iadań, drugi 
w  19111 roku 1 zaw ierał ich  99. TrzeH, obecny, zaw iera M 
opow iadania. Różni się od nonrzednleh nie ty lko 
1 obfitością wyboru, ale rów nież tym . te  prezentuje ™ee»v- 
wiśele współczesną literaturę amervlt»rtnUą, 1 tym , te do­
k onu jąc  wyboru , Krzysztof Zarzecki k ierował się p r a w ie ­
n iem  pokazania polskiem u o z y t e l n i l ^ l  a ltw a lnych  tenńen- 
r ii  panu jących  w  am erykańsk im  żvciu  lite rark ln i. Jak rów  
nie* chęcią pokazania am erykańsk ie j wsoólczesnoścl. ,

Najstarsze opow iadanie powstało w  1*4* roku, a naJrrA d- 
sze w  IM4 roku. Z  pozostałych, większość powstała w  
tach pięćdziesiątych.

Zb iór am erykańsk ich  opow iadań starannie **"
notru lac dwa tom y ..S« wsnółcze*»nvch am erykańskich on - 
w ladań”  w wyczerpujące słowa wstępne ora* w notłtl bio­
graficzne, in fo rm u jące  polskiego m y te łn ika  •  antoracn po- 

■MMgttnyoh wpowiaióań.

». M.

„ »  współczesne <*t*rwVdimt* ■mf»yś,a*słrte**. W ydaw n ic­
two „ Isk ry” . Warszawa — tOTS, pcjnfelad: ■eystima T»*- 
noysśca, tom  1—® , eena

Z A G R O Ż E N IE
Film „GOŚCIE" powstał w wa­

runkach amatorskich, co nie by­
łoby może czymś niezwykłym, 
gdyby nie fakt, że jego twórcą 
Jest Elia Kazan. Wybitny reżyser 
amerykański, twórca m.in. takich 
znanych i polskiej publiczności 
filmów jak „Na wschód od Ede­
nu”, „Ameryka, Ameryka”, czy 
„Układ’*, nauczyciel takich znako­
mitości z „Actor‘s Studio", jak 
Marlon Brando, James Dean i 
Montgomery Clift. Elia Kazan re­
alizuje w 1972 roku film będący 
zupełnie prywatnym przedsię­
wzięciem. Zdjęcia kręcono w po­
siadłości Kazana według scenariu­
sza jego syna Chrisa. Film po­
wstał na taśmie Super-16 mm, 
później przekopiowany na nor­
malny standart, przedstawiony 
został na festiwalu w Cannes. 
Większość również technicznych 
funkcji spełńlali przyjaciele i ak­
torzy, młodzi wychowankowie Ka­
zana z „Actor‘s Studio”. Sądzić 
można, ie nie tylko pewne sy­
tuacje obiektywne (producent?) 
zdecydowały o okolicznościach po­
wstania tego filmu. Okoliczności 
te przydają bowiem filmowi 
„Goście" znaczenia dodatkowego, 
Jest on osobista wypowiedzią gru­
py ludzi, jej dramatyzm warun­
kowany zaś jest politycznym i 
moralnym przesłaniem.

Tematem „Goście” wyraźnie 
nawiązują do sprawy My Lai i 
głośnego procesu porucznika Cal- 
leya. W jednej z postaci filmu, 
starego pisarza Harry Wayne'a 
K Kazan skarykaturował .lohna 
Steinbecka, który ongi zadeklaro­
wał się jako zwolennik wojny 
wietnamskiej. Nazwisko Wayne 
wskazuje zaś aktora Johna Way- 
ne‘a, który zrealizował film „Zie­
lone berety" stanowiący apologię 
działalności amerykańskich ko­
mandosów w Wietnamie. To są 
niektóre realia tego filmu. Zreali­
zowany przed zakończeniem woj­
ny w Wietnamie, ale i przed, o 
czym dowiedzieliśmy się niedaw­
no, wypuszczeniem na wolność 
Calleya. film Kazana niesie treś­
ci nadal niezdeaktualizowanc. 
Tym bardziej, że w Istocie swojej 
centralnym problemem „Gości" są 
psychologiczne skutki wojny wiet­
namskiej w społeczeństwie ame­
rykańskim. Ich proces nic został 
zakończony wraz z ogłoszeniem w 
Wietnamie pokoju.

Zbrodnie wielkiej polityk] stały 
się udziałem szeregowych ludzi, 
wciągniętych w jej przejawy. Elia 
Kazan w ogłoszonym w programie 
filmu na festiwal canneński wpro­
wadzeniu nawisał: „My Lal! To, 
co było żenujące w wydarzeniach 
My Lal, to nie Ich dzika brutal-

TELEWIZJA
E I OS  

W CZTERECH ŚCIANACH
Dobre czasy nastały dla gorli­

wych moralizatorow. Oto bowiem 
podnosi się w naszej kulturze la­
la ekscytacji, której na imię Eros. 
Trwa frywolna licytacja w zakre­
sie obyczajowej odwagi: kto po­
każe więcej? Wcale dzielnie biorą 
w niej udział „Odgłosy". Kibico­
wanie tej kampanii jest zajęciem 
zabawnym — obnaża się w niej 
nie tylko damską anatomię, ale 
również nieźle zakonserwowane 
pokłady dulszczyzny, demaskuje 
muzealny legion drobnomiesz- 
ezańskich ciotek. Moralizatorzy 
szaleją, w nieco masochistycznym 
zapamiętaniu piętnując i pokazu­
jąc palcem. Tymczasem figlarny 
Eros pokazuje im język i wypina 
na nich gołe pośladki. Ta erotycz- 

- na afera rozwija się spontanicz­
nie i w klimacie ludycznym, który 
nie sprzyja powabnemu myśleniu. 
Mówimy I piszemy o tym z cha­
rakterystycznym zmrużeniem oka 
1 z odrobiną nieodzownej pikan­
terii. Stąd bierze się ogromne po­
mieszanie pojęciowe oraz przy­
czynowo-skutkowe poplątanie w 
tej materii. Ale praktyki cielesne 
zawsze skutecznie wypierają wy­
siłki umysłowe. Zanim wszakże 
zanurzymy się w starannej i do­
głębnej lekturze odwrotnej strony 
mała prośba o cierpliwość: spró­
bujmy bardziej serio na ten te­
mat.

Pytanie podstawowe dotyczy 
oetów I wartości zakładanych 
przez współczesnego człowieka, a 
ujawnianych w kulturze, którą 
tworzy. Łatwo odpowiedzieć, że 
praktycznie uznaną oczywistością 
Jest hedonistyczna wersja ludz­
kiej egzystencji nakierowanej na 
eele doczesne. Jej konsumpcyjny, 
charakter może być mniej łub 
bardziej wyrafinowany, lecz te 
stopnie sublimacjl (I satysfakcji) 
nie zmieniają zasadniczego nasta­
wienia tj. możliwie pełnego wy­

czerpania potencjału przyjemnoś­
ci. Biologicznym stanem, który 
gwarantuje najszerszą skalę do­
znań i oddala metafizyczny pro­
blem śmierci jest młodość. Dla­
tego kultura masowa jest kulturą 
młodzieżową. Kulturowa pajdo- 
kracja terroryzuje pokolenie z 
okolic „smugi cienia” i wymusza 
na nim groteskową celebrację 
swojego stylu. Młodość stała się 
pojęciem bardzo elastycznym. Jej 
zewnętrzne atrybuty łączą nasto- 
i czterdziestolatka. Trafia się si­
wowłosy play-boy.

Niespotykany awans wartości 
młodzieńczych we współczesnej 
kulturze w naturalny sposób do­
tyczy erotycznej sfery ludzkiego 
życia. Zawsze stanowiła ona potę­
żny motyw w historii kultur, któ­
ry skrywał lub otwarcie demon­
strował swój cielesny wymiar. 
Stopień tej otwartości był regulo­
wany swoistością norm społecz­
nych obowiązujących na danym 
obszarze I w danej epoce, norm o 
różnym nasileniu represji. Trudne 
do jednoznaczngo ustalenia poję­
cie pornografii zostało stworzone 
przez moralizatorow. W grani­
cach sztuki problem jest nader 
skomplikowany 1 płynny, bowiem 
jego widzenie mącą nieprzewi­
dziane (?) okoliczności — utwrór 
nie unikający tematyki erotycznej 
może poruszać obok wrażliwości 
artystyczne! także fizlologlczną.

PodnlccaJacy charakter erolykl 
fotograficznej został skwapliwie 
wykorzystany przez komerelalną 
kulturę masową w celach rekla­
mowych. Ediw  Morin tak pisze o 
tym w „Duchu czasu":

„Współczesne towary usilulą o- 
toczyć się aurą sex-appealu. Rzecz 
w tym. że pomiędzy skierowanym 
w stronę kobiety erotyzmem, a 
tym istotnym dla współczesnego 
kapitalizmu nurtem, który stara 
się pobudzić konsumpcję nastąpi-

ność. Wojna zawsze była brutalna
l i  samej swej istoty barbarzyń­
ska. Nas — Amerykanów w wy­
darzeniach My Lai zaszokował 
fakt, że odpowiedzialny za nie był 
ktoś z nas. Nie „obywatel amery­
kański" czy „jeden z naszych 
współczesnych", ale „dzielny chło­
pak", chłopak, z sąsiedztwa, na­
rzeczony siostry, was-z partner w 
golfie, mój partner przy kręglach. 
Ktoś bliski, twój i mój. To nami 
wstrząsnęło. Wreszcie! Nie może­
my odwrócić się od porucznika 
Calleya, machnąć ręką, powie­
dzieć mu „idź i nie wracaj!" Nie 
marny ucieczki. Oto, co mój syn 1 
ja chcieliśmy uświadomić za po­
średnictwem „Gości".

Idei tej służy przejmująco po­
kazany obraz przeniesienia barba­
rzyństwa dokonywanego oficjalnie 
gdzieś w dalekim Wietnamie do 
przytulnego domu, gdzieś w środ­
ku własnej ojczyzny. Dramat 
wietnamskiej dziewczynki zakłóci 
spokój amerykańskiej rodziny — 
nie poprzez wyrzuty sumienia, 
moralne rozterki, lecz poprzez za­
dany gwałt. On to uświadomi Ist­
nienie zbrodni, którą odległość 
Wietnamu czyniła nie dość oczy­
wistą.

Elia Kazan, pełen grozy finał 
swego filmu, przygotowywał z 
niezwykłą precyzją, stopniując at­
mosferę zdarzeń. Między idyllicz­
nym obrazem domu i rodziny u 
początku filmu, a katami gwałtu 
go kończącymi sytuują się sceny, 
które mówią o Ameryce I jej spo­
łeczeństwie nie tylko poprzez 
pryzmat wietnamskiej wojny. Re­
wolwer w domu pisarza, karabin 
w samochodzie przyjezdnych, po­

lo Jakieś zdumiewające skojarze­
nie. Nigdy nienasycony pieniądz 
odwołuje się do wiecznie niedoży­
wionego Erosa, aby zintensyfiko­
wać przyjemność i rozkosz, które 
wywołują i wyzwalają rzucane na 
rynek towary."

Jednakże aspekt komercjalny 
fotografowanej nagości nic koń­
czy się na reklamie. Jako problem 
psychologiczny, społeczny i peda­
gogiczny zaczyna się dopiero w 
ciemnej sali kinowej. Jedno jest 
pewne: pełna erotyzacja współ­
czesnej kinematografii rozpoczęła 
się z przyczyn artystycznych. Dla 
złamania moralnego tabu powodo­
wać się trzeba odwagą artysty, a 
nie spekulancką chęcią zysku. E- 
rotyczne tabu było w hollywoodz­
kiej kinematografii pilnie strze­
żone przez skrupulatny kodeks 
Ilaysa, który dokładnie zakreśla! 
granice dopuszczalnych konwencji 
przedstawieniowych. I tak — gwo­
li pikantnego przykładu — nogę 
kobiecą wraz z kolanem I częścią 
uda można było pokazać, ale we­
wnętrzną część uda już nic, mał­
żeństwo w łożnicy owszem, ale 
pod warunkiem, że chociaż Jedna 
stopa opiera się o podłogę, itd. 
Skądinąd Jednak wiadomo, że 
pruderia p. Ilaysa płynęła z pro­
stej potrzeby ochrony Interesów, 
ponieważ strzegła producentów 
przed bojkotem puryiańsklej pu­
bliczności. Rzecz jasna, obyczajowa 
ewolucja publiczności następuje 
wraz z takąż ewolucją kina, jed­
nakże ono zawsze wyprzedza obo- 
bowiązującą moralność potoczną i 
definiuje nowy obyczaj erotyczny, 
aby psychologicznym prawem fil­
mowej identyfikacji wprowadzić go 
w szeroki obieg społeczny. Obyczaj 
wynika w filmie z coraz pełniej­
szej próby opisania ludzkiego ży­
cia, w którym motywacje erotycz­
ne odgrywają bardzo Istotną rolę. 
Drastyczny erotyzm filmów Berg­
mana stanowi konieczną wartość 
w Jego filmowej filozofii człowie­
ka.

Z kina wątek erotyczny wędruje 
filmową drogą do telewizji. Na
małym ekranie nagie ciało Jak 
gdyby nabiera nowiych znaczeń 
moralnych, staje się bardziej a- 
gresywne I wyzywające. I — rzecz 
znamienna — znacznie bardziej 
szokuje w teatrze telewizyjnym 
niż w filmie. Jest tak Jak gdyby te­
atralna konwencja żywego kon­
taktu z aktorem rzutowała na

lowanle na psa. meez w telewizji.
zachwyty autora „westernów" nad 
„fajnymi chłopcami" z armii, bez­
troska młodej kobiety — to 
rekwizyty, sytuacje i rozmowy, 
będące śladami i wyrazem okreś­
lonego systemu, w którym owi 
„fajni chłopcy" rośli nim znaleźli 
się w Wietnamie. Wojna spusto­
szeń psychicznych dokonała ju i 
ostatecznie.

Wydaje się, że Chris 1 Elia Ka­
zan realizując „Gości" robili film 
przede wszystkim dla Ameryki 1 
Amerykanów. Nic bowiem tak nie 
Jest w stanie wstrząsnąć sytym I 
spokojnym, jak poczucie zagroże­
nia. we własnym domu, zagrożenia 
spełnionego nie przez kogoś z da­
la i anonimowego, lecz tak jak 
Kazan sam powiedział „dzielne­
go chłopca z sąsiedztwa". Odcho­
dzący w ciemność nocy g o ś c i e  
pozostawią zgwałconą Marthę 1 
skatowanego kolegę z wojska, dla­
tego, że chciał być Inny niż oni 
sami. Zwycięstwo gwałtu dokona­
nego wśród swoich, wśród poczu­
cia bezpieczeństwa, jakie da'e 
własny dom, przeraża bardzie! nl« 
beznamiętne komunikaty, bądź 
okrutne w dosłowności obrazów 
kroniki wojny, które powtarzane 
przez lata tracą powoli swój 
straszliwy sens. Zło I zbrodnia do­
znane u siebie I od swoich jako 
skutek tamtych snraw, to arpu- 
m«*ntv przemawiające. „Goście* 
EIII Kazana nie doczekali sie do 
dziś szerokiego rozpowszech­
niania w amerykańskich kinach.

EWA NURCZYŃSKA

percepcję elektronicznego fanto­
mu.

Przeważnie negatywna (potwier­
dzona badaniami) recepcja Erosa w 
TV posiada dwa wymiary: psy­
chologiczny I socjologiczny, które 
składają się na ważny problem 
kulturowy. Sceny erotyczne uka­
zane w telewizji szokują znacznie 
bardziej aniżeli w kinie, gdzie są 
odbierane zupełnie w odmiennych 
warunkach. Ciemna sala i samot­
ny w anonimowym tłumie widz, 
który chłonie filmowe obrazy w 
magicznym transie projekcjl-iden- 
tyfikacji zbliżają przybytek X 
muzy do gabinetu psychoanality­
cznego, w którym grzeszne i wy­
stępne emocje filmowego snu 
wyzwalają pacjenta z komplek­
sów I zahamowań. Odbiór fiLmu 
Jest głęboko subiektywny I auten­
tyczny, przebiegający poza wpły­
wem społecznego otoczenia. Ina­
czej w telewizji — rodzinne oto­
czenie, często dystansowane poko­
leniowo, nawyk natychmiastowej 
konfrontacji opinii, dyscyplinują­
cy wpływ małej grupy nie sprzy­
jają zbyt radykalnemu narusza­
niu milcząco przyjętych konwe­
nansów, które posiadają ważki 
sens Integracyjny. Dlatego też TV 
w domenie obyczajowej stanowi 
bastion konserwatyzmu.

Potwierdza go również wymiar 
społeczny recepcji telewizyjnej. 
Badania widowni wykazały, że 
tolerancja na innowacje w za­
kresie kultury erotycznej wzrasta 
w miarę zaawansowania pod 
względem wykształcenia. TV ape­
lując do wielomilionowego audy­
torium musi odwoływać się tym 
samym do przekonań tradycyj­
nych mierzonych w skali całego 
społeczeństwa.

Sląd bierze się ważny problem 
edukacyjny: w jaki sposób tele­
wizja może upowszechniać nową 
świadomość obyczajową 1 kształ­
tować nowe wzorce moralne? Ja­
kie metody socjo- I psychotechni­
czne winny znaleźć efektywne za­
stosowanie? Jakie mogą być re­
zultaty ewentualnej akcji?

Praktyczna odpowiedź na te 
pytania jest ważnym zadaniem 
dla środków masowego przekazu, 
które — jak na razie — bawią się 
drażnieniem zmurszałych Kato­
nów.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

KSIĄŻKA

ZNAJOME
W poezji dyskursywnoj można 

wyodrębnić głównie dwa nurty: 
pierwszy, w którym poeta podej­
muje dyskurs z otaczającym go 
światem na zasadzie zazwyczaj 
Jednostronnego protestu, I drugi, 
w którym protest ten istnieje 
również, ale racje strony przeciw­
nej, a więe tego co się zwalęza, 
są także przedstawione, i dopiero 
z napięć wyrażonych w przeciw­
stawnych postawach odczytuje się 
właściwe poglądy twórcy. Istnieje 
jednak jeszcze jedna możliwość — 
wówczas, gdy z dyskursu nie wy­
nika protest, gdy całość zamyka 
się w nierozerwalny krąg, łań­
cuch, w którym to, co wydawało­
by się przeciwstawne zazębia się 
jednak ze swoim przeciwieństwem 
I w końcu stapia się z nim w u- 
zupełniającą się całość. Z tej wła­
śnie trzeciej możliwości korzysta 
A.W. Mikołajewski w swym de­
biutanckim tomie wierszy. Świat 
zewnętrzny stanowi w jego utwo­
rach zintegrowaną całość ze świa­
tem wewnętrznym, kreowanym, 
przy czym nie służy on do wyra-

MIEJSCE
żenią nastroju czy wrażeń estety­
cznych. a jedynie do podkreślenia 
tego, co autor proponuje jako in­
dywidualną postawę poetycką. Ju i 
w utworze otwierającym książkę 
następuje zderzenie tych dwu 
światów: z Jednej strony ukazane 
są sytuacje, w których pbdmiot 
liryczny zaznacza swój stosunek 
do otaczającego świata: z drugiej 
zdaje sobie sprawę z niepelności 
tych wszystkich doznań, gdyż już 
świat kreowany jest o wiele peł­
niejszy 1 bogatszy: I wreszcie z 
nigdy niepełnej ich wyrażalności, 
gdyż doskonałość okazuje się byś 
stopniem nieosiągalnym.

Gdybyśmy Jednak uwzględnili 
tylko tę jedną możliwość interpre­
tacji, zubożylibyśmy to, co w poe­
zji Mikołajewskiego najistotniej­
sze 1 najbardziej obsesyjne — pro­
blem śmierci. Problem ten wystę­
puje prawie w każdym utworze 1 
sam poeta zdaje sobie z tego 
sprawę: „Pobieram więc specjalne 
nauki o swoim istnieniu. I przede 
wszystkim śmierć odkrywam z 
niebywałym talentem" — powie w

otworze „Odpowiedzialność". Poza 
tym bowiem, ii śmierć może sta­
nowić zespolenie omawianych Już 
dwu światów, pozostaje jednak 
siłą groźną, niepoznaną, niezrozu­
miałą, a zarazem wszechobecną: 
„w jędrnym ciele swobodnej ko­
biety robactwo czyni swą powin­
ność” ; co nadaje jej wymiar naj­
tragiczniejszego zdarzenia w życiu 
człowieka. Skoro więc śmierć jest 
wszędzie, a zarazem nie można 
uwolnić się od myśli o niej, na­
leży nie tyle pogodzić się z nią 
(śmiercią), ile ją „oswoić". „Oswo­
jenie to realizuje się w prozach 
poetyckich, drugiej części oma­
wianego tomu. Już w „Odkryciu" 
następuje oswojenie się ze stra­
chem 1 bólem fizycznym, (a są to 
przecież stany, których szczyto­
wym momentem w myśl po­
wszechnych przekonań jest śmierć) 
oraz ze śmiercią innego człowieka. 
Ironiczne zakończenie: „Odkryłem 
potencjał zbrodni we mnie I hu­
manitaryzm Jest mi teraz lżejszy, 
I spokojniej myślę o ludziach" 
staje się wyraźnym potwierdze­
niem tej tezy, chociaż należy przy 
tym pamiętać o fragmencie wier­
sza „Odpowiedzialność” : „Odpo­
wiadam przed sobą za morder­
stwo, do którego nie jestem zdol­
ny I nie mógłbym go popełnić ■ 
premedytacją - wyliczyłem każdy 
swój gest i ucieczkę..." Tak wlęo 
nawet ów „potencjał zbrodni" na­
leży wyłącznie do świata wewnę­
trznego. świata, który choć tylko 
równoważny zewnętrznemu, to Je­

dnak Istotniejszy dla człowieka, 
gdyż w nim właśnie ukryte Jest 
to, co stanowi istotę człowieczeń­
stwa.

Gdzie jednak, Jeśli śmierć oka- 
*uje się możliwością nie do przy­
jęcia, dokonuje się owo zespolenie 
dwu światów, które nieustannie 
przewijają się w poezji Mikoła­
jewskiego? Godząc się z tym, iż 
treścią życia Jest cierpienie, za­
grożenie śmiercią i tworzenie, za­
pytujemy jednak, gdzie Istnieje 
ów moment, umożliwiający pisa­
nie przy takim układzie odniesień, 
jaki proponuje poeta? I znajduje­
my ów moment w klasycznym u- 
kładzie greckim — bratem śmierci 
Jest bowiem sen, a więc moment 
w którym podświadomość (zależna 
przecież jednak od świata otacza­
jącego w Jakiś sposób) dochodzi 
do głosu. Zacytujmy na zakończe­
nie wiersz tytułowy, który w pełni 
upoważnia do wysnucia takiego 
wniosku: „nie ma snu który cho­
dzi po naszych drogach/nie ma 
przepowiedni podczas snu — by 
zbudzić się nagle//) przekląć los// 
wszystko co Jest - jest snem I 
przepowleinlą/znajomym mlels- 
oem przejścia w ruch podziemny".

GRZEGORZ KOŚCIŃSKI

Andrzej Wiktor MlkołajowsW — 
„Znajome miejsce”, Wydawnictwo 
Łódzkie 1973.
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MAGAZYNEK

PRZYPOMNIENIE

Ponieważ dawno nie czyni­
liśmy już tego, niniejszym 
przypominamy, że Lódź to 
polskie Hollywood. Konie'* 
przypomnienia.

WESOŁA LEŚNA 
EDUKACJA

We wsi Pliszki grupa dzie­
wcząt z klasy VI, pod wpły­
wem filmów przyrodniczych 
nawiązała kontakt ze starym 
satyrem, żyjącym w poblis­
kim,  borze. Wzajemne stosun­
ki układają się bardzo po­
myślnie. Dziewczęta przyno­
szą satyrowi piwo z poblis­
kiej spółdzielni a w zamian 
satyr pokazuje im, jak iest 
zbudowany

DŁUGO. ALE DOBRZE

W  Wytwórni Filmów O- 
światowych z rozmachem

przystąpiono do zdjęć nad 
nowym filmem. Twórcy fil­
mu nie kryją trudności, u- 
zhrojeni są jednak w cier-

M A Ł E
K I N O

„Najlepsze są te małe 
kina"

K.l.G.

pliwość, gdyż czas realizacji 
potrwa zapewne kilkaset lat. 
W swoim pasjonującym fil­
mie pragną oni ukazać wre­
szcie, jak kropla drąży skalę. 
W końcowym momencie drą­
żeni a ma zostać wprowadzona 
wesoła muzyka.

ŻYCZLIW OŚĆ DLA IDOLA

Jeden z bohaterów nieza­
pomnianego serialu „Czarne 
Chmury” zapomniał raz ze­
garka. Było ciemno, nie wia­
domo, rano czy wieczór.... 
Katując się z opresji zapytał 
przygodnego spotkanego prze­
chodnia o godzinę. „Dla Pa­
na — odpowiedział poznając 
go przechodzień — jest godzi­
na siódma". Uspokojony ak­
tor wolno ruszył do teatru, 
lecz gdy przyszedł nie było 
tam już nikogo. Potem oka­
zało się, że naprawdę była 
godzina dziewiąta, bo prze­
chodzień przesunął dla popu­
larnego aktora czas o dwie 
godziny, by ten nie spieszył 
się niepotrzebnie. Złośliwi 
koledzy mówili potem, że 
pomylił go ze Stanisławem 
Mikulskim.

CHW ILA WSPOMNIEŃ 
NASZEGO SZWAGRA

Nasz szwagier przypomniał 
sobie wczoraj, ie przy jego 
oddziale partyzanckim nie 
było kina objazdowego.

OW ADY NIE SA GŁUPIE

Małorolny Hieronim Samo­
sąd grzebiąc bezmyślnie k i­

jem w  mrowisku odkrył nie­

spodzianie, że mrówki też 

mają kino. Wyświetlano w ła­

śnie jakiś produkcyjniak dla 

robotnic. Nie w ciemię bity 

rolnik pogadał jednak z kró­

lową matką i uzyskał od niej 

zaproszenie na cykl projekcji 

z życia wyższych sfer towa- 

szyskich. Teraz Hieronim Sa­

mosąd siedzi sobie w lesie z 

okiem przy mrowisku i do­

brze mu się powodzi.

HUMOR SAM URAJÓW  ,

Oto dowcip, którym roz­
śmieszycie do łez każdego ab­
solutnie Japończyka:

Spotyka się dwóch samura­
jów. Słońce, herbatą pachnie. 
„Cześć. Co robisz?” — pyta 
pierwszy samuraj. „Jakoś leci
— grzecznie odpowiada drugi
— najpierw harakiri a potem 
idę z narzeczoną do kina”. 
„Czy aby nie pomyliłeś kolej­
ności?” — delikatnie daje do 
zrozumienia ten pierwszy. 
„Fakt — ze wschodnią u- 
przejmością przyznaje ten 
drugi samuraj — harakiri ro­
bię z narzeczoną a do kina idę 
sam, bo film jest dozwolony 
od lat 18. Herbatą pachnie, 
słońce. Dowcip kiepski, nawet 
jak na samurajów.

JERZY ANDRZEJEWSKI

ID Z IE
SKACZAC PO GORĄCO

Co się stało? spytał, stał w progu wycierając mokre ra­
miona, zawsze ilekroć widziałam go nagim, ogarniał mnie 
zachwyt, ale w tym zachwyceniu pięknością Jego ciała był 
także ból, wtedy też mnie ból przeniknął, ból, żc nigdy do 
ostatka jego clala nie zdołam w siebie wchłonąć, zdałam so­
bie sprawę, że nie mogę powiedzieć, dlaczego go zawoła­
łam, więq kiedy podszedł bliżej, powiedziałam: to jest bar­
dzo piękny rysunek. Który? — spytał. Ten, pokazałam naj­
bliższy rozpięty na blejtramie, nie widziałam jego twarzy, 
ponieważ stanął przed rysunkiem odwrócony do mnie ple­
cami, wciąż wycierając ręcznikiem wilgotne ciało, rysunku 
też nie widziałam, bo go sobą zasłaniał, podeszłam bliżej i 
chciałam go objąć, ale ledwie go dotknęłam, drgnął i odsu­
nął się ode mnie. W yjdź! powiedział nie swoim głosem, 
pomyślałam, że żartuje. Wyjdź, powtórzył i wtedy się cof­
nęłam. Wyjdź, powiedział jeszcze raz, czy naprawdę nic 
mogę być chwilę sam?. Ależ tak. powiedziałam. Zamknij za 
sobą drzwi, powiedział, pam iętam : stałam potem przy oknie 
otwartym na ogród, wschodził rudy księżyc, terkotały świer­
szcze, ale w domu była cisza, nic pamiętam, jak długo sta­
łam przy oknie, ale chyba długo, potem zgasiłam światło

w łazience 1 górne w pokoju, rozebrałam się I położyłam, 
wciąż była cisza, żadnego odgłosu z pracowni obok, tylko 
te świerszcze wypełniające natrętnym suchym trzaskiem noc 
coraz bardziej jaśniejącą, już nie pamiętam, o czym myś­
lałam, ale pamiętam, że nagle ogarnął mnie okropny lęk
1 chociaż tego nic chciałam, zawołałam: Alain! Boże, myś­
lałam, spraw, żeby przyszedł i byl przy mnie, chciałam 
jeszcze raz zawołać, kiedy wszedł, włożył stare dżinsy, któ­
re wkładał, kiedy pracował, chyba nigdy nie kochałam go
i nic pragnęłam jak w tej chwili, bo mial głowę pochylo­
ną. Chodź, powiedziałam cicho i kiedy wciąż stał bez ru­
chu, spytałam: pracowałeś? Tak, powiedział, pamiętam: 
zamknęłam oczy, żeby go nie widzieć, i tylko słyszałam, że 
podchodzi do tapczana, zmusiłam się, żeby oczu nic otwo­
rzyć, stał chwilę obok. Cliodź, powiedziałam, choć nie chcia­
łam tego powiedzieć, wtedy musiał się pochylić ku lampie, 
która stała przy tapczanie, ponieważ stało się ciemno, ale 
oczu wciąż nie otwierałam, znów była cisza, tylko te świer­
szcze w głębi, potem usłyszałam szelest zdejmowanych spod­
ni 1 prawie w tym samym momencie poczułam jego ciało 
przy swoim, szepnęłam: kochanie, i wtedy bez pieszczot, w 
milczeniu, prawie niewidzialny w ciemnościach, z głową 
przechyloną na bok i wcale moich ust nie szukając, wszedł 
we mnie gwałtownie jak jeszcze nigdy, nigdy mnie nie brał 
W  taki sposób, ale może dlatego, żc to zrobił inaczej niż 
zawsze, poczułam rozkosz większą niż kiedykolwiek przed­
tem, chociaż przedtem nigdy większej rozkoszy od tej, jaką 
mi dawał, nawet nie umiałam sobie wyobrazić, po raz pier­
wszy pomyślałam, że wypełniona jego ciężką męskością 
chciałabym ponad zwykle trwanie przedłużenia tych chwil 
zazwyczaj szybko przechodzących z pieszczotliwej tkliwości 
w niecierpliwy pośpiech, i on w ciemnościach prawie nie­
widzialny. z głową przechyloną na bok, tak właśnie to ro-
bif, jak pragnęłam, jakby odgadł moje pragnienie, a właś­
ciwie jakby je we mnie rozbudził, ponieważ nigdy nie pra- 
gnęłam więcej nad to, co mi dawał, nic wyobrażałam sobie, 
że mogę doznać większej rozkoszy nad tę. jaką mi wielo­
krotnie dawał, niecierpliwy i mnie tej swojęj niecierpliwoś­
ci użyczając, może wszystkich poprzednich nocy, kiedy by*

liśmy ze sobą, bardziej się z nim czułam zespolona, oddy­
chałam jego przyśpieszonym oddechem, moje serce bilo 
przyśpieszonym biciem jego serca, nasze ciała były jakby 
jednym ciałem dwugłownym i we wszystkich członkach cu­
downie podwojonym, a teraz, chociaż bliski, wydawał mu 
się obcy 1 daleki, łccz tym więcej pożądany, porzucił mnie 
w pewnym momencie i klęczał pomiędzy moimi nogami, z 
głową przechyloną na bok, na pewno mnie nic widząc, 
tylko smagłym zarysem ciała widoczny w ciemnościach, a 
mnie pozostawiając samotną na chłodnej i sztywnej poście­
li, przecież jego wolą złączoną z nim, ale równocześnie sa­
motną 1 jakby się m iała za chwilę stoczyć w przepaść, 
przecież dość mocno z nim związaną, abym podążała w 
ciemność skrajem przepaści, nie słyszałam jego oddechu, nie 
słyszałam bicia jego serca, jego ciało prócz jego męskości 
ciężko się we mnie poruszającej nic było przy mnie, to 
było straszne 1 to było cudowne, pamiętam, że w pewnej 
chwili z głową nad skrajem przepaści i objęta rudą poświa­
tą księżyca i klekotem świerszczy zamknęłam oczy i jęcza­
łam, mówiłam: Alain, błagam cię, ale chociaż tak mówiłam, 
pragnęłam, aby mnie nie słyszał i robił to, czego chce — 
nagłe się zatrzymała, mieli przed sobą rozległą perspektywę 
tuilcryjskich ogrodów ze smukłym obeliskiem na placu 
Concorde, osadzonym w środku odległej Arki. Nie, mówi, 
nic pomiędzy nami nie zaszło i jeżeli można się czuć 
szczęśliwym, to chyba byliśmy szczęśliwi do samego końca.

(Fragment)

Jerzy Andrzejewski (ur. 1909 r.). W ybitny , współczesny p i­
sarz polski. W roku 1939 otrzym ał nagrodę Polskiej A ka ­
dem ii L iteratury za powieść „Ład serca” . Autor głośnej 
powieSei ,.Popió ł 1 d iam en t", za k tórą otrzym ał nagrodę ty ­
godnika „Odrodzenie".
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Foto S. Gadomski

JAROSŁAW  W ARZECHA

GARBUS OD MŁYNA
Garbus ohstugiwat diabelski młyn. Znał dobrze tę robotę. Pracował 

przecież przy wielu wesołych miasteczkach, które na Placu rozsta­
wiały swoją maszynerię.

Powoli zanurzał w wypełnionej wodą skrzyni cztery żelazne lemie­
sze i wielkie kolo z podwieszonymi wahadłowo wagonikami zaczyna­
ło się obracać. Kiedy nabrało już rozpędu, puszczał rączkę pokrywy 
do której były przymocowane lemiesze i obserwował ludzi w wago­
nikach. Nieraz to można było sporo zobaczyć. Moda była akurat na 
szerokie, powiewne suknie i bywało, że przy spadaniu wagoników od­
słaniało się kolano i biegnące w mroki podsukienkowych tajemnic, 
udo- Zaraz Jednak złośliwe ręce przytrzymywały powiewający mate­
riał i Garbus nigdy nie widział, wyobrażanego sobie tyle razy, naj­
ważniejszego. Diabelskie kolo nabierało rozpędu. Kręciło się coraz 
prędzej a dziewczyny piszczały, podmacywane chciwie przez fundato­
rów biletów. Garbus trochę się cieszył, ale przy łańcuchu zamykają­
cym wstęp na pomost młyna czekała już kolejka do jazdy i trzeba 
było powoli zmniejszać szybkość obrotów, wyciągając żelazne lemie­
sze ze skrzyni napełnionej wodą. Głośniki ryczały jakieś obojętne 
melodyjki. Powoli przystawało wielkie kollsko. Wysiadali jedni a dru­
dzy skwapliwie zajmowali jeszcze cieple miejsca. Garbus odbierał 
bilety, przedzierał wszystkie razom, rzucał pod nogi i uruchamiał 
maszynerię.

W niedzielę przychodzili do wesołego miasteczka koledzy z ulicy 
Garbusa. Łazili miedzy strzelnicami, rzutniami do celu i karuzelami. 
Dziewczyny chodziły parami, trzymając się pod ręce. Włosy miały 
pokręcone od trwałej i ogryzione paznokcie. Jędrka byl* przew ażn ie  
bardziej wygadana. Ta odpowiudoła, gdy stawały zaczepione pracz 
chłopców. Później szli razem pod diabelski młyn-

Garbus nie zwracał się do dziewczyn. Rozmawiał tylko z chłopa­
kami. One zresztą patrzyły jakoś ponad nim, czekając niecierpliwie 
na zakończenie pertraktacji o jazdę. Trwało to zwykle kilka minut. 
Trzeba było przecież trochę przetrzymać, pokazać, że nie tak od razu. 
Zawsze się zgadzał, ale niech wiedzą, że móże odmówić.

Kiedy młyn stawał, dziewczyny przechodziły obok Garbusa i wsia­
dały do wolnego wagonika. Chłopaki z ulicy umawiali się szybko za 
ich plecami, który z klórą. Garbus włączał mechanizm i patrzył do 
góry na powiewające sukienki. Czasem, któryś z chłopaków robił w 
czasie jazdy ruch, że nieźle idzie.

Przy łańcuchu odgradzającym pomost, gromadzili się ludzie i trzeba 
było kończyć jazdę.

Foto M. Myszkowski

PaH IIEH S 2 IN M
DW O JĄ  Z LEKTURY „G ŁO SU "

„G łos Robotniczy* pisze: „Na kry tyczną Inform ację zam ieszczoną 
w  M ałym  Głosie pt. „Bimbame**, a dotyczącą lasu rusztowań oka- 
la jących od dawna blok 204 na Teofilowi,, otrzym aliśmy odpo-

Kotfiec cytatu*” 6*'0 nic się llo t,uk ‘ w sprawę załatw iło".

r u ^ t o w S T 28 WOkÓ1 blQJiU m  na Teo,llowle nigdy nie było lasu 

Po drugie nigdy „M ały  G łos’* o tym  nie pisał.
Po trzecie „G łos Robotniczy** pisał ty lko o w iszącym  dźw igu 

na bloku 204 1 to nie w „M G ", lecz w felietonie „Co słychać?'1

-0 ł w ‘/  w yoli^-cli cliw iiacti.

D Y Z IO  W  „PANORAMIE**

Od jakiego* czasu w  telew izyjnej „Panoramie** -  audyc ji zresztą 
. pojaw ia się przemądrzały gaduła zwany redaktorem 

M ikołajczykiem . Miodny ten człow iek zachowuje się przed kamerą 
delikatnie m ów iąc — niegrzecznie. Przerywa rozmówcom w pół 

słowa, nie znosi sprzeciwu, nie dopuszcza do dyskusji... Lekcewa­
żenie swqje, a może brak obycia ty lko , dem onstruje nie tylko 
wobec rozmówców i kolegów, ale także wobec paru m ilionów  
telewidzów.

C iekaw i nas, skąd tak ie  cudo wzięło się wśród grona sk łada ją ­
cego się z M iroszowej, Kozickiego, Roliekiego, Maziarskiego Snop­
kiew icza? '


